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Mniej Kosztuje Uczyć Się 
w Młodości,

Niż Znosić Wstyd Ignorancji 
w Starości.

(2c) ZA NUMER — ROK XL1II.

FRA N CJA  CZEKA NA 
„SŁÓ W K O ”  Z AM ERYKI.

D łu g  Z ap łaci, Lecz D opiero P o K onferencji.
Paryż, 17. grudnia. — Po u-

stąpieniu gabinetu Ęterriofa 
nikt nie może się podjąć zor­
ganizowania nowego rządu, dla 
tego, że każdy premjer, jeżeli 
ehce otrzymać zaufanie parla­
mentu, musi przybyć na posie­
dzenie z oświadczeniem, iż po­
dziela stanowisko w sprawie 
długów francuskiej izby depu­
towanych. . Dotychczas nowy 
rząd próbował zorganizować 
Camille Chautemps, lecz nie 
mógł z nikim dojść do porozu­
mienia.

Wczoraj próbował szczęścia 
Paul-Boncour, lecz i ten nie 
mógł zrobić ani kroku naprzód, 
gdyż jest tego samego zdania 
w sprawie długów, co i Her- 
riot, mianowicie, że Francja 
musi zapłacić Stanom Zjedno­
czonym zaległą ratę długu.

Francja faktycznie chce za­
płacić tegoroczną ratę, lecz nim 
zdecyduje się wyjąć ze swego 
skarbca złoto wartości 19,000,-

000 dolarów, chce się upewnić, 
że wkrótce zwołana zostanie 
przez Stany Zjednoczone mię­
dzynarodowa konferencja dłu­
gów, na której opracowany zo­
stanie nowy plan. Bez tej pew­
ności, Francja długu nie za­
płaci.

W Paryżu rozeszła się wia­
domość, że Washington zamie­
rza dać jeszcze jedną sposob­
ność parlamentowi francuskie­
mu, na co Francja oczekuje z 
niecierpliwością. Francja wo­
łałaby odbyć najpierw konfe­
rencję dlużniczą, a później do­
piero zapłacić ratę tegoroczną, 
lecz wśród dyplomatów francu­
skich panuje mniemanie, że 
planu tego nie będzie można 
przeprowadzić.

Jeżeli Washington powie 
„słówko” i zgodzi się na kon­
ferencję, utrzymują w Pary­
żu, sprawa długów będzie za­
łatwiona pomyślnie.

C h in y  M o b iliz u ją  A rm ję  
n a  G ra n ic y  M a n d ż u r j i .
P ostan ow ili S ię  B ronić B ez P om ocy Ligi N arodów .

Szanghaj, 17. grudnia. —
Przedstawiciele różnych odła­
mów politycznych Chin, wodzo­
wie odrębnych armij i wybitni 
dyplomaci chińscy odbyli kilka 
dni temu konferencję w Nan- 
kinie, na której radzono nad 
sposobami samoobrony, wobec 
niepewnego stanowiska Ligi 
Narodów w kwestji Mandżurji.

Liderzy chińscy, widząc, że 
żadnej pomocy z Genewy nie- 
będą mogli otrzymać, postano­
wili w przyjętej rezolucji, pod­
pisanej przez wszystkich wo­
dzów, zmobilizować większe si­
ły wojska na granicy Mandżu­
rji w prowincji Jehol. Armja 
ta ma stać na straży i bronić 
granic Chin przed ewentualną 
inwazją armji japońskiej. W 
rezolucji wodzowie mówią ot­
warcie, że nie godzą się z obec­
ną sytuacją w Mandżurji, któ­
ra „zajęta została nieprawnie”

przez wojska japońskie i goto­
wi są rozpocząć akcję w celu od 
bicia tego kraju od Japończy 
ków.

Ponadto w rezolucji tej wo­
dzowie wzywają cały naród 
chiński, bez względu na przy­
należność polityczną, religijną, 
czy klasową, do generalnego 
bojkotu towarów japońskich w 
Chinach. Wodzowie wiedzą, że 
bojkotem generalnym, zorgani­
zowanym przez najwyższe wła 
dze chińskie, będą mogli wię 
cej zaszkodzić Japonji, aniżeli 
otwartą walką z armją japoń­
ską. Chińczycy mobilizują ar­
mję, aby zagrodzić armji japoń 
skiej drogę do Chin w razie, 
gdyby rząd japoński postanowi, 
wysłać karną ekspedycję do 
Chin i zmusić Chińczyków do 
zaniechania bojkotu handlowe 
go. Bojkot jest najsilniejszą 
bronią w ręku Chińczyków 
przeciw Japonji.

M AŁA ENTENTA ORGANIZUJE SIĘ PRZECIW 
ZAKUSOM REWIZJONISTÓW.

Wiedeń, 17. grudnia. — Pań­
stwa, należące do Małej Enten- 
ty, wysłały wczoraj swych 
przedstawicieli do Belgradu, 
gdzie się odbędzie zwołana nie­
spodziewanie konferencja. Na 
konferencję przybyli; Edward 
Benesz, Mikołaj Titulescu i Bo- 
ske Jewticz — ministrowie 
spraw zagranicznych Czechosło 
wacji, Rumunji i Jugosławji.

Ostatni szybki bieg spraw 
politycznych w Europie środko 
wej zmusił te państwa do zwo­
łania nadzwyczajnej konferen­
cji. Mała Ententa zlękła się 
rzekomych sekretnych pertrak 
tacyj między Włochami, Wę­
grami, Bułgarją i Niemcami, 
które podobno zamierzają roz­
począć nową, zakreśloną na 
wielką skalę, kampanję za re­
wizją granic.

Wiele również strachu napę­
dziła uchwała mocarstw, aby 
Niemców dopuścić do konferen 
cji rozbrojeniowej .na podsta­
wie przyrzeczenia, że Niemcy 
będą traktowane na równi z 
mocarstwami w sprawie rozbro 
jenia. Państwa Małej Ententy,

choć są w sojuszu z Francją i 
Polską, lecz starają się same 
zabezpieczyć się przed żądania 
mi państw rewizjonistycznych, 
zabezpieczyć swe granice przed 
agresywnością Niemiec, które 
staną się faktycznie niebezpie­
czeństwem, jeżeli mocarstwa 
pozwolą się im uzbroić odpo­
wiednio.

Konferencja w Belgradzie 
ma trwać kilka dni. Po’ska na 
tę konferencję nie została za­
proszona, gdyż nie jest człon­
kiem Małej Ententy, jakkol­
wiek sprawy tego bloku państw 
naddunajskich interesują Pol­
ską nie mniej od swoich, jeżeli 
idzie o kwestję rewizji granic.

Washington, 17 grudnia. -
Theodore P. Noyes, jeden z re­
daktorów pisma “Washington 
Evening Star,” zmarł wczoraj 
na zapalenie płuc w szpitalu 
morskim.

Pan Noyes był jedynym sy­
nem T. W. Noyesa, redaktora 
wspomnianego pisma i bratan­
kiem F. B. Noyesa, prezesa 
Prasy Stowarzyszonej. Liczył 
lat 36.

Życie Małego 
i Wielkiego Świata

Jeżeli dojdzie do egzekucji
17-letni Varecha będzie naj­
młodszą osobą straconą w po­
wiecie Cook po przyznaniu się 
do winy. Najmłodszym dotąd 
straconym zbrodniarzem był 
Nicholas Viana, z notorycznej 
szajki Cardinella, powieszony 
w 19»tą rocznicę swych urodzin. 
— Może niejedni też nazwą to 
“postępem.”

20 sędziów sądu okręgowego 
zgodziło się wczoraj jednogłaś- 
nie na 15-procentową redukcję 
części pensji, $7,000, otrzymy­
wanej z powiatu. — Redukcja 
nie obejmuje $8,000 otrzymywa 
ne ze stanu. Zatem, biorąc pod 
uwagę całe $15,000, redukcja 
wynosi tylko 7 procent.

Kanclerz von Schleicher przy 
stępuje do wprowadzenia pro­
gramu swego w życie. Szuka 
on legalnego sposobu na spro­
wadzenie eks-kajzera Wilhelma 
do Berlina i na posadzenie go 
na opuszczonym w 1918 roku 
tronie Niemiec. Kwestja bezro­
bocia, kwestja długów — to 
wszystko 'fajka; posadzenie 
eks-kajzera na tronie — to pro­
gram!

Grecki minister spraw finan­
sowych, Anghelopoulos, chcąc 
podtrzymać stanowisko parla­
mentu francuskiego w sprawie 
długów-’, lecz mając przeciw so 
bie silną opozycję reszty człon­
ków gabinetu, złożył na ręce 
premjera rezygnację, twier­
dząc: “Jeżeli Francja, która 
jest krajem bogatym, może so­
bie pozwolić na niezapłacenie 
długów Stanom Zjednoczonym 
to czy Grecja, biedna i mała 
nie może postąpić tak samo ?

K A LEN D A R ZY K

Dziś, sobota, 17-go grudnia: 
— Św. Olimpji wd. i Św. Łu­
kasza D.

Jutro, niedziela, 18go gru­
dnia: — Oczekiwanie Najśw. 
Marji Panny.

Czwarta Niedziela Adwentu.
Ewangelja: — „O rządach 

Tyberjusza.”
*

Pojutrze, poniedziałek, 19-go
grudnia: — Św. Urbana.1

Biura Meteorologicnznego {

Wschód słońca o godz. 7:13.
Zachód słońca o godz. 4:20.

Pogoda w Chicago i okolicy: 
W sobotę pogoda nieustalona, 
prawdopodobnie lekki śnieg o 
raz cokolwiek cieplej. W nie­
dzielę częściowo pochmurno o- 
raz cokolwiek zimniej. Umiar­
kowany, południowy wiatr 
sobotę.

Temperatura doby minionej: 
Najwyższa wczoraj o godzinie 
1-szej w południe 11 stopni, 
najniższa wczoraj o godzinie 
5-tej rano 4 stopnie poniżej ze­
ra.

w

KURS ZŁOTEGO I BONDÓW 
POLSKICH.

Jeden złoty polski kosztuje 
11 i 3 dziesiąte centa. Bondy 
polskie 8-proc. $57.50; bondy 
7-proc. $51.00; bondy 6-proc. 
$52.00

C H W I L A  S T A N O W C Z A .

d i e t  t y c h -  

M o ź e  k i  
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S z e r y f  P o w ia tu  M ia ł  D z ie l ić  S ię  
Z y s k ie m  z “ M a s z y n e k  S z c z ę ś c ia ” .

Prokurator Prow adzi Śledztwo.
Szeryf pobliskiegó powiatu 

De Kalb znalazł się pod zarzu­
tem dzielenia śię zyskami z za­
instalowanych w całym powie­
cie “maszynek szczęścia.” Os­
karżenie takie wniósł niejaki 
Elwill Shales z miasta Elgin,— 
stojący na czele terorystyczne- 
go monopolu wygrywających 
maszynek. Sprawą zajął się pro 
kurator Latham Castle z Syca- 
more, ponieważ na tern tle do­
szło w ostatnich czasach do na­
dużyć i, jak wskazują pewne po- 
ślaki, dopuszczono się morder­
stwa.

Ofiarą terroru padł niejaki
Daniel Fisk z Elgin rozpoznany 
oo śmierci jako jeden z rzeko­
mych agentów federalnych, któ 
rzy skonfiskowali dwie maszyn 
ki szczęścia innego przedsiębior 
stwa na jednej ze stacyj gazo- 
linowych. Fisk zginął w zagad 
kowych okolicznościach, a ława 
koronerska uznała zgon za przy 
padkowy, spowodowany kolizją 
dwóch samochodów. — Uwagę 
władz śledczych zwróciły jed­
nak dwa znamienne szczegóły. 
A mianowicie, iż oba samocho­
dy pochodziły z oddalonego El­
gin, gdy rzekomo “fatalne zde­
rzenie” miało miejsce w Syca- 
more, 111. Wydało się również, 
iż z Fiskiem miał jechać nieja­
ki Majk Brennan, pochodzący z 
Elgin, który uciekł z miejsca 
wypadku, nie czekając na przy­
bycie policji. Brennan ów miał 
się także ulotnić w samochodzie 
Irvina Peace’a, który znów miał 
się znajdować pomiędzy pasa­
żerami samochodu, co zde­
rzył się z autem Fiska. Innymi 
pasażerami w tymże samocho­
dzie, prócz Peace’a byli:’ pani 
Mildred Sykote i Richard Nor­
ton. Wymienieni, według pro- 
kuratorji, mają należeć do te- 
rorystycznego syndykatu “ma­
szynek szczęścia.”

Zamordowany Peace i Norton 
byli swego czasu zatrudnieni 
przez Shalesa, przy instalowa­
niu maszynek.— Ostatnio Fisk 
miał stracić pracę i, według 
przypuszczeń, stał się niewy­
godnym syndykatowi, który po­
zbył się go w okrutny sposób.

Według władz śledczych i le­
karzy, którzy przeprowadzili 
szczegółową sekcję zwłok, Fisk 
nie był zabity w kolizji, ale mu- 
siał być torturowany, dopóki 
nie wyzionął ducha. Na ciele 
znaleziono bowiem liczne rany

i obrażenia, tudzież skonstato­
wano pęknięcie czaszki, złama­
nie kilku żeber i nogi. Gdy przy 
samochodzie zaledwie jedna 
błotnica była lekko uszkodzona 
i nikt więcej z całego grona, a- 
ni ten co uciekł. nie odniósł naj­
mniejszego szwanku. Władze 
podejrzewają więc, iż morder­
stwo było dokonane gdziein­
dziej, a rzekoma kolizja była 
tylko pozorną dla zamaskowa­
nia zbrodni.

Idąc po nitce do kłębka, śle­
dztwo doszło do Shalesa, jako 
stojącego na czele syndykatu 
maszynek szczęścia. Ten przy­
party do muru przez prokura­

tora oświadczył, iż na zainsta­
lowanie “maszynek szczęścia” 
otrzymał pozwolenie szeryfa po­
wiatowego Izaaka George’a i że 
ten za swe pozwolenie i protek­
cję interesu pobierał część zys­
ków, otrzymanych z każdej ma­
szynki.

Shales powtórzył całą histo- 
rję wobec wezwanego szeryfa, 
który w trakcie zeznań świad­
ka, skoczył nagle i spoliczkował 
go, nim obecni w biurze proku 
ratora inni urzędnicy zdołali te­
mu zapobiec.

Śledztwo w toku. Prokurato- 
rja skonfiskowała natychmiast 
40 maszynek, pozostawiając jed 
nak kierownika przedsiębior­
stwa na wolnej stopie.

17-letni Iggy Varecha Zasądzony 
na Krzesło Elektryczne.

Siedemnastoletni James “Ig- 
gy” Varecha, oskarżony o za­
mordowanie Franka H. Jorda- 
na w dniu 16 listopada, został 
wczoraj zasądzony przez sędzie­
go Jana Prystalskiego, szefa 
sądu kryminalnego, na strace­
nie na krześle elektrycznem. — 
Egzekucja ma się odbyć 17-go 
lutego. Młodociany zbrodniarz, 
prócz zastrzelenia Jordana w 
samochodzie, przyznał się do 
szeregu innych napadów rabun­
kowych i kryminalnych ataków 
na kobiety.

Obrońca, adw. Joseph Nosek, 
uzyskał po wyroku dodatkowe 
przesłuchy nowych dowodów, 
mających złagodzić winę delik­
wenta. Ostatnie argumenty ma­
ją być wysłuchane przez sędzie­
go Prystalskiego 23go grud­
nia.

Odczytanie wyroku odbyło 
się o godz. 2ej po południu. Sę­
dzia Prystalski najpierw zapy­
tał się po kolei podprokuratora 
W. Butlera, obrońcę, adw. Nos­
ka i oskarżonego, czy mają 
jeszcze co do powiedzenia przed 
ogłoszeniem wyroku. A gdy 
wszyscy odpowiedzieli “nie,” — 
sędzia powoli odczytał:

“Akt oskarżenia zarzuca mor 
derstwo i oskarżony, po należ- 
nem ostrzeżeniu, przyznał się 
do winy, opierając na tern swą 
obronę. Sąd wysłuchał dowo­
dów obciążających i łagodzą­
cych zbrodnię. Szczegółowo roz 
ważyłem dowody słowne i 
stwierdzone dokumentami, a o-

becnie nikt nic nie ma przeciw 
ogłoszeniu wyroku. — Uznaję 
zatem oskarżonego winnym do­
konanego mordu jak mu zarzu­
cono, i uznawszy go winnym 
rzeczonego morderstwa, sąd na­
kazuje przeprowadzić oskarżo­
nego do zwykłego więzienia po­
wiatu Cook, gdzie ma pozostać 
do 17-go lutego, 1933 roku, a w 
dniu tym powinien być uśmier­
cony przez szeryfa, zgodnie z 
prawem, to jest przez ciało jego 
powinien być puszczony dosta­
tecznie silny prąd elektryki tak 
długo, dopóki nie umrze.”

Młody skazaniec podczas słu­
chania wyroku, poznawszy je­
go treść' rzucał się, trzymany 
przez woźnych i miotał niena- 
dające się do druku wyrazy.— 
Matka opuściła salę z głośnem 
szlochaniem.

Varecha, chbciaż poprzednio 
dwa razy posłany do zakładu 
dla chorych umysłowo za swe 
występki, był obecnie uznany 
przez psychjatrów za legalnie 
zdrowego na umyśle.

Policja w swym raporcie wy­
kazała także, iż, po aresztowa­
niu na stacji policyjnej, Vare- 
cha drwił sobie z kary, i miał 
się przechwalać, iż wie co zrobi, 
ażeby być uznanym warjatem 
i odesłanym do zakładu, skąd 
łatwo się wydostać.

Ciekawość zaspokojona.
— Chciałbym wiedzieć ilu 

mężczyzn będzie nieszczęśli­
wych, kiedy wyjdę zamąż.. .

— To zależy od tego, ile razy 
pani wyjdzie zamąż..

RADNI I KOMISARZE 
ZREDUKOWALI BUDŻETY.
Rada miejska i komisja po­

wiatowa ustaliły wczoraj swe 
budżety na rok następny zgod­
nie z oszczędnościowemi wyma­
ganiami banków. Budżet korpo­
racji miejskiej, bez spłaty bon- 
dów, warantów podatkowych i 
procentów, wynosi na rok na­
stępny $51,600,000, czyli o $1,- 
600,000 więcej, aniżeli korpitet 
obywatelski polecał. Ustalona 
suma wydatków będzie jednak 
aprobowana przez komitet oby­
watelski p. Sargenta, który pod­
jął się pośrednictwa między wła 
dzami i bankierami. Budżet ko­
misji powiatowej na rok 1933, 
przyjęty po wielu protestach, 
wynosi $12,650,000. Oba budże­
ty przedstawiają kilkunastomi- 
ljonową różnicę w wydatkach I 
w porównaniu z preliminarza­
mi, jakie komitety finansowe 
rzeczonych ciał ustawodaw­
czych zamierzały przedłożyć do 
zatwierdzenia.

Po załatwieniu się z budżeta­
mi, komitet p. Sargenta prze­
słał zapytanie radzie miejskiej, 
komisji powiatowej, radzie 
szkolnej i dystryktowi sanitar­
nemu, ile potrzebują na wypła­
tę swych pracowników i urzęd­
ników za dwa tygodnie. Banki 
chicagoskie, jak dano do zrozu­
mienia, są gotowe nabyć wa- 
ranty podatkowe i w ten spo­
sób dostarczyć gotówki na wy­
płatę pensji około 45 tysięcy o- 
sób. Razem, mniej więcej, po­
trzeba $5,000,000. Pieniądze ma 
ją być dostarczone na początku 
przyszłego tygodnia.

Jednocześnie za pośredni­
ctwem komitetu obywatelskie­
go Sargenta załatwiono spłatę 
dojrzewających w dniu 1-go sty 
cznia bondów na sumę $23,489,- 
190, łącznie z procentami, jakie 
korporacja miejska i rada szkol 
na obowiązane były uiścić.

Uzyskane nowe warunki spla 
ty przedstawiają się korzyst­
niej od poprzednich, gdyż p/ze- 
widują o $4,264,000 mniej w go­

tówce. Miasto spłaci teraz $15,-
036,000 emisją nowych 6-pro- 
centowych bondów, płatnych w 
pięciu latach. Bankierzy liczą, 
iż bondy takie uda im się wy­
mienić sto za sto za dojrzałe 
bondy. Resztę, procenty od bón- 
dów i dojrzałe bondy rady szkol 
nej i korporacji miejskiej, mia­
sto spłaci gotówką .dostarczo­
ną przez banki.

Dla zapewnienia spłaty wy­
puszczonych nowych bondów, 
bankierzy zażądali uchwalenia 
funduszu amortyzacyjnego pod 
nadzorem specjalnego trustysa, 
zamianowanego przez banki. — 
Do takiego funduszu miasto i 
rada szkolna obowiązują się 
wpłacać wszystkie przewidzia­

n e  na ten cel części podatków, 
i Zamianowany trustys będzie 
zaś wykupował bondy po ich ce­
nie nominalnej. Odnosi się to 
do bondów’ i procentów’ z roku 
1928, 1929 i 1930. Drugi ordy- 
nans odkołuje uchwałę rady 
miejskiej z ubiegłego lata, prze 
widującą najpierw zwrot w’ go­
tówce $9,000,000 do funduszów’ 
miejskich o specyficznem - 
znaczeniu i zastrzeżonych , 
wem, zastąpionych warantan, - 
podatkowemi.

Wobec trudności, z jak;cmi 
się miasto borykało w ostat­
nich czasach, nie mogąc spić 
niężyć warantów podatkowych 
na pokrycie wydatków bit , 
cych, aprobata podyktowali/; 
warunków przez banki i komi­
tet obywatelski była jedynym 
manewrem uratowania kredy­
tów i otrzymania gotówki na 
wypłatę za dwa tygodnie głodu­
jących pracowników i nauczy­
cieli.

Rada miejska przyjęła rów­
nież ofertę banków, odnośnie 
procentu od funduszu obroto­
wego. Obecnie miasto otrzyma 
pół procentu (50 centów) od 
sta. W roku zeszłym banki pła­
ciły miastu jeden procent, a w 
lata poprzednie do 2 i pół proc.

FRANCJA MOŻE JESZCZE ZAPŁACIĆ; 
KRYTYCY W  SENACIE MILCZĄ.

Washington, 17 grudnia. —
Dzięki naciskowi wywartemu 
przez administrację, zapowie­
dziany na wczoraj w .senacie a- 
tak na Francję za.niezapłące- 
nie raty grudniowej na rachu­
nek długów wojennych nie do­
szedł do .skutku. Senatorzy da­
li się przekonać, że Francja mo 
że się jeszcze namyśleć i za­
płacić zaległą ratę $19,000,000 
i odwołali swoje zapowiedziane 
mowy, w których miały się po­
sypać gromy na rząd i naród 
francuski.

Prezydent Hoover wstrzy­
mał specjalne orędzie dlużni- 
cze do kongresu czekając na 
dalsze wydarzenia zagranicą, 
osobliwie w Paryżu. Prezydent 
sądzi, że rząd francuski może 
jeszcze odwrócić swoje stano­
wisko, osobliwie wobec faktu,

że w przeciwnym razie rząd tu­
tejszy wykluczyłby go z wszel­
kich układów, jakie Washing­
ton może ewentualnie nawią­
zać, z rządami tych państw, 
które zapłaciły swoje raty w 
terminie. Równocześnie dano 
Francji do zrozumienia, iż rząd 
tutejszy gotów jest jeszcze 
przyjąć ratę, której termin 
płatności upłynął 15 grudnia.

Jakimkolwiek będzie rezul­
tat manewrowania administra­
cji, jasnem jest, że problemat 
długów wojennych obejmie w 
spadku Prezydent-elekt Roose- 
velt po objęciu urzędowania.

Biały Dom oraz departamen­
ty stanu i skarbu milczały od­
nośnie pogłosek z Paryża, ja ­
koby b. premjer Herriot dostał 
“dobre nowiny” z Washingto- 
nu.

BANDYCI BANKOWI ZABILI POLICJANTA, 
ZRABOWALI $25 ,000 .

Minneapolis, Minn., 17 grud 
nia. —  Jeden policjant został 
zabity, a drugi prawdopodob­
nie śmiertelnie raniony przez 
pięciu bandytów, którzy zrabo­
wali około $25,000 w jednym z 
tutejszych banków i uciekli.

Krótko potem, policja dosta­
ła wiadomość, że bandytów o- 
toczono w Como Park, St. Paul 
i kilka plutonów policji wysła­
no stąd na pomoc policji w St. 
Paul. Policjanci, I. L. Evans i 
Leon R. Górski, przybyli do

banku w odpowiedzi na alarm 
rabunkowy. Bandyci, którzy 
gotowali się wtedy do wyjścia 
z banku, otworzyli ogień z ka­
rabinu maszynowego, zanim 
policjanci zdążyli wysiąść ze 
swego auta. Evans padł tru 
pem na miejscu przeszyty 2( 
kulami, Górskiego, trafionego 
niemal tyleż razy, zawieziono 
do szpitala, gdzie natychmiast 
zastosowano transfuzję krwi. 
Lekarze mają jednak słabą na­
dzieję utrzymania go przy ży­
ciu.
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Na Kaszel, Katar, 
Przeziębienie i Krótki 
Oddech
N ajlep azy m  i w y p ró b o w a n y m  śro d k ie m  
je s t  D r. M ichaeF s A LL H E R B  TO- 
NIC, te n  z io łow y  ś ro d e k  n ie ty lk o  le ­
czy, a le  ro b i c ia ło  o d p o rn e  n a  w s z y s t­
k ie  c h o ro b y  p łuc, Ja k o  to  z a p a le n ie  
p łu c  1 o p łu cn e j, z a p a le n ie  o sk rze li, 
bó l w  k rz y ż a c h  itp . R e g u lu je  ż o łąd ek  
i k isz k i, o czy szcza jąc  k re w , a  tern 
sam em  d a je  n am  zd ro w ie  i e n e rg ję  
do p racy . —  D arm o  k o n s u l ta c ja  1 p ró ­
b n a  b u te lk a  te g o  z n a k o m ite g o  z io ło ­
w eg o  le k a r s tw a . D r. M ichaeF s Z io ­
ło w e S k ład y . P rz e sz ło  2000 z ió ł n a  
sk ła d z ie , 1205 M ilw a u k ee  A ve., 4745 
S. A sh la n d  Ave., 3326 —  26 ta  u lica , 
11135 So. M ich ig an  Ave., P u llm a n , i 
1643 W . N o rth  Ave. (O gł.)

Litwa K ręci z W ym ianą  
W ięźniów Politycznych.

Warszawa, 17. grudnia. — 
W ostatnich czasach ze strony 
litewskiej rozpowszechniane 
były pogłoski, że rząd litewski 
wyraził rzekomo zgodę na wy­
mianę więźniów politycznych z 
Polską. Okazuje się, że infor­
macje te są błędne. Rząd litew­
ski całą sprawę wymiany więź­
niów z Polską przewleka od kil 
ku lat.

Podczas pobytu w Kownie 
jesienią b. r. delegata między­
narodowego Czerwonego Krzy­
ża Browna, rząd litewski '  o- 
świadczył, że dawna lista więź­
niów nie jest aktualna( ?). Rząd 
litewski zobowiązał się wów­
czas do zgłoszenia nowej listy, 
a strona polska wyraziła zgodę 
na opracowanie nowej listy 
wymiennej. Tymczasem rząd 
litewski żadnej listy dotych­
czas nie opracował, wzsystkie 
więc pogłoski co do zgody na 
szybkie przeprowadzenie wy­
miany więźniów mają na celu 
bałamucenie opinji publicznej.

a Owy
Wleci, o Tem tc Mata R U P T U R A
A w ięc n ie  czek a jc ie  za  d ługo , bo będziec ie  ża łow ać . P o ra d źc ie  się  w aszeg o  
le k a rz a  lu b  Idźcie w p ro s t  do z n a n e j w  ca łem  m ląśc le  f irm y

A . D IA D U L  & S O N S
1562 Milwaukee Ave. (Nie na rogu). 6-ty Skład od Damen Ave.
E k sp e rc i  m ężczyźni I k o b ie ty  do w aszy ch  u s łu g . F a b ry k u je m y  ta k ż e  g u m o ­
w e pończochy  n a  o p u c h n ię te  nog i, O p ask i b rzu szn e , P o d p o ry  n a  b o lące  s to ­
py. A p a ra ty  d la  k a le k  1 t. d. HUM BOLDT 1480. S k ła d  o tw a r ty  do w p ó ł 6 te j 
oprócz N iedzie l 1 ś w ią t.

D R . A D A M  B Ł A S Z C Z Y N S K I
leczy sroyecznie choroby nóo

żylaki, zastarzałe rany, zakażenia, reumatyzm, puchlina, wyrzuty skórne, 
zapalenia, kurcze 1 wszelkie Inne dolegilwośefr nóg.

Nowy Adres: 1200 N. Ashland Ave. Tel. Brunswick 7209
Godziny od 2—S 1 7—9 wieczór. W Środy wieczorem 1 Święta zamknięte. 

Telefon rezydencji Humboldt >591.

Annę Adams Modelko 2351.

Nabyć można tylko w wielkościach 
36, 38, 40, 42, 44, 46, 48 i 50. Na 
wielkość 36 potrzeba 3 1 pół jarda 
36 calowej materji i pół jarda kon­
trastowej materji.

Prosimy przysłać PIĘTNAŚCIE CENTÓW (15c) wraz z kuponem na 
którym należy wyraźnie wypisać imię 1 nazwisko, adres, numer fasonu 1 
wielkość.

Zamówienia przysyłać na adres: Dziennik Chlcagoski, 1455 W, Dlrlslon 
St., Chicago, BL

KATALOG MOD, przedstawiający najnowsze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, damskiej bielizny, kosztuje tylko PIĘTNA­
ŚCIE CENTÓW. Katalog wraz z Jednam modełklem DWADZIEŚCIA PIEC 
CENTÓW.

Wszelkie w Dzienniku Chicagoskim podane mo­
delka rozsyłamy na żądanie za nadesłaniem 15 cen­
tów w srebrze lub znaczkach pocztowych i w y­
pełnieniem poniższego kuponu:

PR O SZĘ O N A D E S Ł A N IE  M O D ELK A  J

W ie lk o ś ć ..................................................................................................

Im ię i N a z w isk o .............................................................. ....................

A dres ........................................................ «.................. ...................... .

M ia s t o ................................................... .'S tan ...........................

Z  KAZIMIERZOWA
Członkowie i człokinie Tow. 

Matki Boskiej Dobrej Rady i 
Kółka Dramatycznego p. o. św. 
Kazimierza, przyjdą do spowie­
dzi dzisiaj, a jutro w niedzie­
lę, przystąpią do Komunji św. 
Tow. Matki Boskiej D. R. na 
Mszy św. o godz. 8-ej, a Kółko
Dramatyczne o godz. 9 rano.

*
Jak wszystkim wiadomo, na 

południowo - zachodniej stro­
nie miasta wychodzą dwa pis­
ma tygodniowe, w języku an­
gielskim. Jedno pod tytułem 
“West Side News” a drugie 
“West Suburban News.” — Z 
przyjemnością stwierdzamy, iż 
jednym z redaktorów tych ty­
godniówek jest Polak, Leonard 
Serdiuk, syn znanego na Kazi­
mierzowie śpiewaka i golarza, 
p. Teodora Serdiuka, mieszka­
jącego i prowadzącego interes 
w budynku aptekarza J. Pa­
prockiego, przy Sacramento 
ave. i 22-ej ul.

Jutro, w sali zwykłej, o go­
dzinie 1:30 po południu, odbę­
dzie się przedroczne posiedze­
nie Tow. św. Jana Chrzciciela. 
Na tern posiedzeniu odbędzie 
się wybór nowej administracji. 
Obecność wszystkich pożąda­
na.

*
Odbył się dziś rano z koś­

cioła św. Kazimierza pogrzeb 
śp. Marjanny Gągała, zam. pn. 
1807 S. Troy ul. Po odprawio­
nych ceremonjach liturgicz-

Jest Tak 
Niebezpieczna 
Jak 1 DużaT

KOMPLETNY “LAYETTE” DLA 
LALKI.

Modelko 855.

Modelko 855 składa się z koszulki, 
pieluszki, długiej spódniczki, “kimo­
no”, sukienki i “Baby Bunting”, za­
mówić można na 18, 22, 26 i 30 calo­
wy lalkę.
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nych, zwłoki przewieziono na 
cmentarz św. Wojciecha i zło­
żono na wieczny spoczynek. Sp. 
Marjanna pozostawiła męża 
Józefa, synów Adama, Fran­
ciszka i Tadeusza, oraz córki: 
Weronikę, Helenę, Wandę i 
Marjannę. Zmarła była jedną 
z długoletnich o.sadniczek Kazi- 
mierzowa.

*
Dr. J. M. Kraśniewski, den­

tysta, którego gabinet denty­
styczny jnieścil się pn. 3101 W. 
22-ga ul., przeprowadził się pn. 
3051 W. 22-ga ul., nad biuro 
adw. T. Kuflewskiego.

•
Przedroczne posiedzenie Od­

działu Matki Boskiej Królowej 
P., Macierzy Polskiej, odbę­
dzie się w poniedziałek, dnia 19 
grudnia, w sali zwykłej. Posie­
dzenie to zwołane jest o jeden 
tydzeń wcześniej, z powodu Bo­
żego Narodzenia.

*
Krążą pogłoski, że panna I- 

rena Urbańska, utalentowana 
tancerka, nosi się z myślą o- 
Iwarcia szkoły tańców, pn.
2249 S. Marshall blvd.

*
Dwa lata temu Stów. Kato­

lickiej Młodzieży prawie, że 
nie istniało. Dziś głos działal­
ności tej organizacji dochodzi 
do najdalszych zakątków. Nie­
omal codziennie czytamy w ga­
zetach coś o czynności Kato­
lickiej Młodzieży. 'Chociaż w 
archidiecezji chicagoskiej da­
tuje ono swoje poczęcie do nie­
dalekiej przeszłości, jednako­
woż obecnie liczy w swoich sze­
regach przeszło 100,009 mło­
dzieży powyżej lat 16, blorą- 
cych osobisty i czynny udział 
w działalnościach sportowych. 
Biskup Bernard Sheił, jako 
przywódca tego nowego pocho­
du młodzieży, poświęca swoje 
siły i prawie cały swój czas na 
propagowanie tej organizacji. 
1 tak w naszej parafj i, oddział 
tego Stów, Katolickiej Mlo- 
Izieży, powstając we wrześniu 
br., za inicjatywą Tow. Najśw. 
Imienia Jezus,, już rozwija się 
na szeroką skalę; już parafja- 
nie dobrze wiedzą, że istnieje i 
że działa poważnie taka orga­
nizacja. Komitet, tworząc taki 
oddział w naszej parafji, wziął 
pod uwagę fakt, że chociaż sto­
warzyszenie to zajmuje się 
przeważnie sportem, nie uważa 
go jednak za pierwszy i naj­
ważniejszy cel. Sport jest tyl­
ko środkiem do celu. Przycią­
gając młodzież czynościami a- 
tletycznemi do skupienia się 
koło kościoła jako centrum, da- 
jemy im sposobność zadowole­
nia ich naturalnego pociągu do 
zabawy, ale w zdrowej ducho­
wo atmosferze, przyczem inte­
resujemy ich sprawami kościo­
ła i parafji. Ks. prałat Antoni 
Hałgas, wyraził się publicznie 
na tym punkcie niedawno: — 
“Młodzież jest ostoją kościoła 
i parafji. Musimy się troszczyć 
o nią, jeżeli jutro kościoła i pa­
raf ji leży nam na sercu.”

*
Jak poprzednio wspomnieliś 

my oddział Stów. Katolickiej 
Młodzieży w naszej parafji od 
swego założenia, trzy miesiące 
temu, okazuje swą czynność w 
wielu kierunkach. Ks. prałat 
Hałgas, nie szczędząc ofiary, 
wyznaczył salę na czwartem 
piętrze w budynku starej szko­
ły, jako miejsce dla ćtyiczeń 
sportowych. Odtąd przeciętnie 
100 młodzieńców każdego wie­
czoru używa tą salę na zabawy 
i gry sportowe. Dwanaście par- 
tji gry w piłkę koszykową bie- 
rze udział w lidze tego sportu 
w naszem towarzystwie. Z tych 
dwie partje reprezentują baszą 
parafję w turnieju oficjalnym 
Stów. Katolickiej Młodzieży.— 
Młody kapelan, ks. Leon Czyi, 
pracuje nader usilnie i chłopcy 
jak i komitet, uznają jego po­
święcenie.

*
Przytem, jak i niestety we 

wszystkiem, wchodzi kwest ja 
finansów. Utrzymanie sali gim 
nastycznej i czynności sporto­
wych, zakupno potrzebnych pi­
łek i przyrządów atletycznych, 
pociąga za sobą pewne koszta. 
Ażeby zarobić coś na zakupie­
nie materjałów, Stów. Młodzie­
ży urządza na wielką skalę za 
baWę taneczną, grę w karty i 
bunco, w niedzielę, 15 stycznia, 
1933.r., w sali parafjalnej. Gra 
w karty i bunco odbędzie się w 
dogodnym lokalu na drugiem 
piętrze, podczas gdy zabawa

taneczna odbywać się będzie na 
sali, na pierwszem piętrze. Po 
skończeniu gier w karty i bun­
co, goście mogą udać się na za­
bawę taneczną.

*
Gra w karty i bunco różnić 

się będą od innych tem, że wie­
le premij praktycznych będzie 
rozdanych. Komitet ustalił, że 
premje dla zwycięzców będą 
smaczne szynki i słoniny. Przy 
każdym stole będzie do wygra­
nia szynka. Bilety po 35c.

*
Komitet prosi o poparcie tej 

zabawy na cel młodzieży w na­
szej parafji. W skład komitetu 
wchodzą: A. Bielecki, K. Czon- 
stka, K. Duran, J. Erazmus, A. 
Furmanek, J. Dróg, H. Doma- 
racki, B. Kudła, J. Kucharski, 
E. Kujawa, C. Kulis, H. Mikę. 
H. Łabno, G. Pizanowski, K. 
Haydock, J. Mróz, W. Kott, J- 
Smuda, J. Kleszcz, A. Walat, 
J. Łomasz.

ODCZYT W  P. U . L.
W niedzielę, 18go grudnia, po 

południu o godzinie 3ej wygło­
si odczyt w Polskim Uniwersy­
tecie Ludowym, w Domu Spo­
łecznym Lairda, 1838 W. Divi- 
sion ul., p. Tadeusz Brudziński. 
s.yn prof. Brudzińskiego, rekto­
ra uniwersytetu Warszawskie­
go, na temat bardzo czasowy 
mianowicie: “Wojna gospodar­
cza, finansowe zobowiązania 
międzypaństwowe i obecna de­
presja.”

Jest to nietylko bardzo cza­
sowy i wielce ciekawy temat 
ale także i ostatni odczyt, ^to­
ry p. Brudziński u nas wygłosi 
przed swym wyjazdem do Pol­
ski po dłuższym pobycie w Sta 
nach Zjednoczonych, spędzo­
nym tutaj na badaniu stosun­
ków i zagadnień gospodarczych. 
Słuchacze, którzy przypomną 
sobie p. Brudzińskiego z jego 
odczytu wygłoszonego w P. U. 
L. minionego roku, nie omiesz­
kają przybyć, aby go znowu 
słyszeć tudzież powinszować 
mu Wesołych Świąt i przyjem­
nej do kraju podróży.

Następny odczyt odbędzie się 
po świętach w niedzielę, 8-go 
stycznia. — Dr. Paweł Fox, se­
kretarz wykonawczy.

WYSTAWA KSIĄŻKI 
POLSKIEJ W KLUBIE 

ARTYSTYCZNYM 
PRZEDŁOŻONA DO JUTRA.

W Polskim Klubie Artysty­
cznym, 20 24 Pierce ave., pod 
auspicjami Sekcji Literackiej, 
przewodniczącym której jest p. 
Niedźwiedzki, odbędzie się ju­
tro, od godziny 2giej po połu­
dniu do 9tej wieczorem, wysta­
wa książki polskiej skompleto­
wana i dostarczona przez firmę 
z New Yorku „The Polish Book 
Importing Co.”, której pani 
Wanda Prus jest objazdową 
przedstawicielką po miastach 
środkowego zachodu.

NIEPRZYJACIEL REUMATYZMU
Je ż e li w am  d o k u c z a ją  bó le  w  r ę ­
kach , n o g ach  lu b  p u ch lizn a , to  
M IZAR w am  pomoże-; jeże li nie, 
n a le ż y to ść  z w racam y  do 30 dnt. 
C en a  za  s ło ik  >4.25. Z g ło s ić  a le  do; 

M IZ A R  
OOO N. TA Y LO R  AVB.

O ak P a r k , III— T r i. Y ll la g e  6501.

Popierajcie Tych 
Którzy Się Ogłaszają w 

“Dzienniku Chicagoskim”

DAE> WILL NEVER HEAR THE 1AST Hl<£ 
5l-fTiNć- W  ThEF?£ Ano LEff1itf&- Ar 
BURGUSR CLEAN OUT T he SlLYERWAREL .

Z  WŁADYSŁA WOWA
Jutro, w niedzielę ,dnia 18go 

grudnia, o godzinie 3ej po po­
łudniu, w kościele św. Włady­
sława, odbędzie się uroczyste 
przyjęcie do Starszego i Młod­
szego Oddziału Bractwa Dzie­
wic Niepokalanego Poczęcia 
Najśw. Marji Panny (Immacu- 
lata Club). Przy tej okazji wy­
konany będzie piękny program 
stosowny do tej okazji, — wy­
konaniem którego zajmują się 
same członkinie. — Wszystkie 
członkinie proszone są stawić 
się, bez względu na to, czy by­
ły przyjęte już do Bractwa czy 
nie, albowiem po przyjęciu no­
wych członkiń, członkinie, któ­
re były już przedtem przyjęte, 
uroczyście odnowią swe przy­
rzeczenia. Do łaskawego współ­
udziału zaprasza się parafjan 
Władysławowa. Członkinie Bra 
ctwa mają się zebrać w sali 
zwykłych posiedzeń, nie później 
niż i godz. 2ej po południu, po­
nieważ będzie próba.

*
Onegdaj na budowę nowego 

kościoła i szkoły św. Władysła­
wa $50.00 złożyło Tow. Kazi­
mierza Żychlińskiego, gr. 2459 
Z. N. P. Jak z pewnością wszy­
stkim wiadomo, Towarzystwo 
to pomyślnie urządziło przedsta 
wienie, w niedzielę, dnia 4-go 
grudnia, w Audytorjum Parku 
Chopina, z którego część docho­
du przeznaczona była na cel wy 
żej wymieniony. Takich ofiaro­
dawców jak Tow. Kazimierza 
Żychlińskiego, na Władysławo­
wie przydałoby się więcej. — 
Które towarzystwo następne?»

W niedzielę, dnia 8-go stycz­
nia, Starszy Oddział Tow. Naj­
świętszego Imienia Jezus, urzą­
dza Zabawę Noworoczną “New 
Year Frolic,” w Pawilonie Par­
ku Chopina, Long ave. i Roscoe 
ul. Zabawa ta będzie zabawą 
prywatną. Komitet z p. Fran­
ciszkiem Orłowskim, wicepreze­
sem na czele dokłada wszelkich 
starań by impreza ta udała się 
jak najlepiej. Bilety zaledwie 
20 centów od osoby aby pokryć 
wydatki.

*
Od dłuższego już czasu miej­

scowe chóry parafjalne przy­
gotowują się z pięknym progra­
mem wokalnym na święta Bo­
żego Narodzenia. Dyrygentem 
chóru jest miejscowy organi­
sta, p. Franciszek Pawłowski.

*
W środę, dnia 21go grudnia 

dzieci szkoły św. Władysława 
rozpoczną wakacje świąteczne 
które potrwają aż do dnia 3go 
stycznia. *

Przy Bractwie Dziewic Nie­
pokalanego Poczęcia Najśw. M. 
P., na ostatniem posiedzeniu u- 
tworzono sekcję atletyki, która 
ma na celu ćwiczenia atletyczne 
i gry w piłkę koszykową, "vol- 
ley bali, indoor bali” i inne gdy 
stosowne do pory zimowej. Na 
ten cel zaangażowano salę gim­
nastyczną. Ćwiczenia odbywać 
się będą w czwartki. Z atletyki 
korzystać może każda członki­
ni bez żadnego kosztu. Wszy­
stkie te panienki, które chcą 
brać udział w atletyce przy Bra 
ctwie Dziewic niechaj przybę­
dą na posiedzenie, które się od­

i
t

będzie w tę środę, w sali szko­
ły św. Władysława, o godzinie 
7ej wieczorem.

*
Przy Tow. Najśw. Imienia Je­

zus, również zorganizowano od­
dział atletyki, którego cel jest 
jak powyższy. Kontest w piłkę 
koszykową członkowie Towarzy 
stwa Najśw. Imienia Jezus, sto­
czą dziś, w sobotę, dnia 17go 
grudnia z piątką z par. św. Ja- 
kóba, z Hanson Parku, o godz. 
8ej wieczorem.

*
Rok zbliża się ku końcowi. 

Ci parafjanie, którzyby chcieli 
złożyć ofiarę na kościół, by to 
było zanotowane w sprawozda­
niu za rok 1932, niechaj to u- 
czynią przed końcem bieżącego 
miesiąca.

*
W poniedziałek, dnia 19go 

grudnia ,w sali zwykłych posie­
dzeń odbędzie się przedroczne 
posiedzenie Klubu Pań im. Ma­
rji Konopnickiej.— Wśród in- 
nyćh spraw odbędzie się wybór 
noWej administracji i omawia­
ne będą bardzo ważne kwest je. 
Początek o godz. 7 :30 wieczo­
rem. Uprasza się niniejszem 
członkinie, które dotychczas nie 
uiściły się za bilety z przedsta­
wienia, które się odbyło w nie­
dzielę dnia 20go listopada, aby 
się zajęły tą sprawą na tem po­
siedzeniu.

*
Do spowiedzi miesięcznej, — 

dziś, w sobotę dn. 17go grud­
nia, przystąpią członkowie Star 
szego i Młodszego Oddziału To­
warzystwa Najśw. Imienia Je­
zus, a do wspólnej Komunji św, 
W niedzielę na Mszy św. o godz. 
7:15 rano.

[SPO RT]
0 ’8CH0KER  

IOSTAPAVICH  
STANĄ DO WALKI.
Pat O’Schocker, zapaśnik ir­

landzki z Salt Lakę City, wraca 
do Chicago, aby tu zmierzyć się 
z Doęną Ostapavichem, silnym 
Litwinem, w przyszły wtorek, 
dnia 20 grudnia, w sali Rainbo 
Fronton, przy N. Clark ulicy, 
blisko narożnika Lawrence ave.

Podpisali oni wczoraj kon­
trakt w biurze promotora Józe­
fa Coffey i zapewniają, że bę­
dą w jaknajlepszej kondycji w 
dzień walki. Ray Steele i Jim 
McMillen to dwaj zapaśnicy, 
którzy w ten sam wieczór i w 
tej samej sali staną do głównej 
walki. Józef Stecher, eks-szam- 
pjon, zmierzy się z Józefem De 
Vitem, włoskim zapaśnikiem z 
St. Louis.

Ray Steele w roku ubiegłym 
podczas walki w Los Angeles, 
położył na łopatki szampjona 
Jim Londosa, a była to pierw­
sza okazja zobaczenia tego grec­
kiego zapaśnika w tej pozycji 
od lat trzech. McMillen również 
walczył z Londosem przez dwie 
godziny, bez osiągnięcia pożą­
danego rezultatu.

CHÓR
STANISŁAW OW A

PRZEGRAŁ.
Jak wykazuje raport cyfro­

wy ligi kręglarskiej to czwórka 
chóru parafji św. Stanisława 
Kostki, nie wiele miała szczęś­
cia, gdy stanęła do gry z czwór 
ką pogrzebowego Żulińskiego, 
w kręgielni paraf jalnej na Sta­
nisławowie, dnia 13 bm, Guliń­
ski miał tak silnych kręglarzy, 
że ci bez trudu w całej serji po­
konali członków chóru para- 
fjalnego. Cyfry:
Chór Stanisław.. 650 651 690 
Żulinski Undert. 721 665 701

W cukierni Kościuszki coś 
się popsuło, gdyż kręglarze a- 
sekuracyjni Wojewodki “zbili 
ńa kwaśno” w pierwszej i ostat­
niej part j i i odesłali rywali do 
domów z jedną tylko wygraną 
part ją. Cyfry:
Wojewodka Ins. 609 636 632 
Kościuszko Con. 560 646 620

ATER AZTA BERSK l
PRZEGRAŁ.

New York, 15 grudnia. — Er­
win Rudolph z Cleveland, wy­
szedł zwycięzcą z kontestu jaki

ZE STANISŁAWOWA
Dwór św. Walentego, nr. 

1001 Z. K. L., odbędzie swoje 
miesięczne posiedzenie w po­
niedziałek, dnia 19go grudnia, 
o godzinie 8mej wieczorem, za­
miast w poniedziałek, dnia 26 
grudnia, z powodu świąt Boże­
go Narodzenia. — Wład. Buko­
wski, nadleśniczy; Józef Min- 
dek, sekr. prot.

Tow. św. Wincentego a Pau­
lo, ma swoje posiedzenie jutro, 
o godzinie 1-szej po południu, 
w sali zwykłych posiedzeń. O- 
becność wszystkich członków 
jest konieczna, gdyż są bardzo 
ważne. sprawy do załatwienia.

W poniedziałek, dnia 19-go 
grudnia, Stów. Alumnów Szko­
ły św. Stanisława Kostki, od­
będzie swoje przedroczne posie­
dzenie w sali zwykłych posie­
dzeń, o godzinie 8mej wieczo­
rem. Obecność wszystkich człon 
ków i członkiń, jest wymagana 
gdyż odbędzie się wybór admi­
nistracji na rok przyszły.

*
Jutro rano o godzinie 7:30 do 

gwiazdkowej Komunji św. przy 
stąpią członkowie Bractwa Mło­
dzieńców św. Józefa. Miejsca 
będą rezerwowane, w średnim 
ganku po prawej stronie.

WYBRALI NOWY 
ZARZĄD.

Członkowie klubu “Fullerton 
Business Mens’ Club of Hanson 
Park,” na ostatniem posiedze­
niu wybrali nowy zarząd na rok 
1933, w skład którego weszli : 
Jan K. Jurczak, prezes; Stani­
sław Zabowski, wice-prezes; J. 
Michoń, sekretarz prot,; Fran­
ciszek Jurczak, sekretarz fin .; 
Franciszek Jędraszek, kasjer; 
Wincenty Kaźmierczak, mistrz 
cereroinjo; A. Książek, W. Fen, 
G, Sobon, komitet; Józef Kozioł, 
marszałek; F. Szuterko, przew.; 
M, P. Blaszak, H. Książek, A. 
Poterek, komitet tramwajowy.

Przy sposobności proszono 
nas o podanie, że w przyszły 
wtorek, dnia 20 grudnia, oma­
wiana będzie sprawa torów 
tramwajowych na Fullerton 
ave. Klub reprezentować będzie 
adw. F. Peska, Kwatera klubu 
znajduje się pn. 5749 W. Ful­
lerton ave.

Z Marjanowa.

Oddział św. Barbary Nr. 28 
Macierzy Polskiej, odbędzie swo 
je przedroczne posiedzenie w 
niedzielę, 18go grudnia, 1932 
roku, o godzinie 2:30 po połu- 
dniu.w sali zwykłych posiedzeń. 
Będzie wybór nowych urzędni­
czek na rok 1933. Obecność ko­
nieczna, bo są także ważne spra 
wy do załatwienia. — M. Rut­
kowska, prezeska; A. Niewie- 
rowska, sekr. prot.

tu dzisiaj wieczorem stoczył z 
Fr. Taberskim, z Schenectady, 
N. Y., którego pokonał punkta­
mi 125 do 93 w odbywającym 
się turnieju graczy w bilard 
kieszonkowy.

S P O T K A N I E .

Pani F. D. Roosevelt (z lewej), następna Pierwsza Dama kraju i ład;. 
Aster, członkini parlamentu angielskiego, spotkały się nu śniadaniu Lig 
Konsumentów w New Yorku (Klisza Acino

S trzeżc ie  S ię Influenzy!
OczyAócie s w e  j e l i t a ,  w z m o e -  
lt i jc ie  o r g a n iz m  J Z a ż y w a jc ie

Triner’a Gorzkie Wino

Nie W iedzą, Że 
W rocław  B y ł Polskim .

Warszawa, 17. grudnia. — 
Wychodząca w Łodzi szowini­
styczna „Freie Presse” wystą­
piła świeżo z niezwykle złośli­
wym komentarzeem na temat 
pewnej notatki, pomieszczonej 
w „Dzienniku Poznańskim.”

W piśmie tem jeden z czytel 
ników w formie zapytania za­
proponował usunięcie znanej w 
Poznaniu nazwy ul. „Wrocław­
skiej”, na co redakcja zauwa­
żyła, iż nazwa ta jest history­
czną i symbolizuje dawniejszą 
przynależność Wrocławia do 
Polski, — Wyzywający komen 
tarz pisma niemieckiego idzie 
w tym kierunku, że ponieważ 
Wrocław przejściowo należał 
także do Czech, Węgier i Au- 
strji, więc właściwie należało­
by w drodze dyplomatycznej 
ustalić nazwę tej ulicy, aby 
nikt z dawnych posiadaczy te­
go obszaru górnośląskiego nie 
czuł się dotknięty.

Łódzka „Freie Presse” uda- 
je, iż nie wie nic o Lignicy, 
PsiemPolu, polskiej przynależ­
ności całego Śląska, polskiem 
pochodzeniu nazwy Wrocławia 
i fakcie, że jeszcze 60 lat temu 
na ulicach Wrocławia powszech 
nie rozlegał się język polski. 
Nie wie, że niemal na każdem 
miejscu do dziś dnia widnieją 
tam firmy sklepowe Grabow- 
sky, Jankcwsky, Głowacky, Ja- 
bukowsky, itp.

Z JACKOW A.
Jutro, w sali parafjalnej, o 

godzinie 3ciej po południu, od­
będzie się przedstawienie dzie­
ci szkolnych na cześć ks. pro­
boszcza S. Kowalczyka, C. R. z 
okazji nadchodzących jego i- 
mienin. Nasze czcigodne Sio­
stry Nazaretanki przygotowały 
nader piękny i urozmaicony 
program. Wejdą nań śpiewy, 
powinszowania i pląsiki, oraz 
sceniczne obrazki w duchu 
gwiazdkowym. Produkcje mu­
zyczne orkiestry szkolnej do­
pełnią całości programu. Nie­
zawodnie sala jackowska wy­
pełni się jutro po brzegi dobo­
rową publicznością.

Skom plikow ana k w e s tja .
— Mamusiu, czy misjonarz 

idzie do nieba?
—  N atu ra ln ie , m o je  dziecko.
— A ludożerca, mamusiu.
— Oczywiście, że nie.
— No, dobrze, mamusiu, a 

jeżeli ludożerca zje misjonarza 
to jak ludożerca może tu zo­
stać?

Fundusz na akcję dobroczyn­
ną, nieobjętą przez Illionoiską 
Komisję Ratunkową, wzrósł 
do $3,458,240. Brak jeszcze $4,- 
000,000 — podaje Centrala Or- 
ganizacyj Dobroczynnych. 
ZEBRANIA I POSIEDZENIA.
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WIELKI SEJM WYCHODŹTWA W DETROIT 
26—30 SIERPNIA, 1918 ROKU.

(C iąg  dalszy)

Paderewski, zabierając głos na Sejmie w odpowiedzi na 
przemowę powitalną majora miasta Detroit, z wielką siłą i prze­
konywującą mocą przedstawił wychodźtwo polskie, jego prace 
i stanowisko w Ameryce wywalczone, a przemówienie to Pade­
rewskiego sprawiło na wszystkie! ogromne wrażenie i powtó­
rzone było przez najwybitniejsze pisma amerykańskie.

Z głęboką wdzięcznością dla dostojnego mówcy i ze słuszną 
dumą przytaczamy ją w dosłownem brzmieniu.

Powitany niemilknącemi oklaskami Paderewski w te sło­
wa po angielsku przemówił:

“Panie Majorze!
“Obywatele i mieszkańcy Stanów Zjednoczonych, cały lud 

pochodzący z krwi polskiej włożył na mnie zaszczyt wyrażenia 
sławnemu miastu i jego czcigodnemu majorowi szczerej podzię­
ki za gościnność, udzieloną ich pierwszemu polskiemu Sejmowi. 
Zgromadzili się oni na tym Sejmie, zwołanym przez Polski Wy­
dział Narodowy w celu wykrycia sposobów i środków wzajem­
nego porozumienia się. Przybywają oni prawie ze wszystkich 
Stanów tej sławnej Unji, prawie ze wszystkich -wielkich miast 
i z wielu pomniejszych miejscowości. Przybyli tu, by mówić o 
Polsce i, jak Pan zauważyłeś, pierwszą ich myślą i czynem było 
uroczyste potwierdzenie słowami tego, co stwierdzają czynami, 
zupełnej i nieograniczonej lojalności wobec tego kraju i rządu.

“Imigranci polscy w Stanach Zjednoczonych są silną ga­
łęzią starego — i, Bogu dzięki — silnego pnia. Polacy w Ame­
ryce są liczniejsi, aniżeli Norwegowie w Norwegji, Duńczycy 
w Danji, Szwajcarzy w Szwaj car ji. Jest ich przeszło cztery mi- 
ljony w tym kraju, przekonywujący dowód, jak błędnem jest 
panujące przekonanie — celowo rozpowszechniane — złośliwej 
niemieckiej propagandy ,upierającej się przy nazywaniu Pola­
ków małym narodem.

“Dla Polaków w Ameryce amerykanizacja nie jest potrzeb­
ną. Wyjaśnienie im zasad i ideałów amerykańskich jest bezsku- 
tecznem i bezcelowem. Znają je oni dobrze, gdyż postępowali 
według nich przez tysiąc lat. Na pierwszem zebraniu polskiego 
ciała ustawodawczego w 1180 roku ogłoszono, że każdej jedno­
stce nawet najuboższej powinno być nadanem prawo wolności 
osobistej i posiadania. Zawarłszy wolną unję z Litwą i Rusią 
w roku 1413, na 79 lat przed odkryciem tego kontynentu, Pol­
ska pierwsza urzeczywistniła i przyjęła formę rządu Stanów 
Zjednoczonych.

“W roku 1573, w roku najokrutniejszego religijnego ucis­
ku w środkowej i wschodniej Europie, samo nasze szlachetne, 
polskie, rzymsko-katolickie duchowieństwo wprowadziło usta­
wę, popierającą zupełną wolność wyznania w całej Rzeczypospo­
litej Polskiej.

“Wojownicy polscy, nasi dzielni przodkowie, przelewali swo­
ją cenną krew wszędzie, gdzie wolność i sprawiedliwość wyma­
gała pomocy.

“A cóż o Polakach żyjących tu? Polacy w Ameryce stano­
wią bardzo ciężko pracującą ludność, przyczyniającą się swoją 
sumienną i wydatną pracą do rozwoju bogactw naturalnych, 
postępu przemysłu i wzrostu pomyślności amerykańskiej. Nie 
są bogaci, zarabiają jedynie na uczciwe życie. Z tych czterech 
miljonów ani jeden nie jest miljonerem, a jednak spełniają oni 
obowiązki, nałożone na nich przez okoliczności, z lojalnością, 
szczerością i entuzjazmem.

“Żadna inna narodowość w Stanach Zjednoczonych nie 
wzięła tak czynnego udziału w kampanji Czerwonego Krzyża, 
jak Polacy wzięli. W stosunku do swej liczby złożyli oni naj­
większe datki na rzecz tej wzniosłej sprawy. W pewnem mie­
ście amerykańskiem liczącem 300,000 mieszkańców zebrano 
$3,750,000 na amerykański Czerwony Krzyż, co przedstawia 
$12.50 na głowę, w czem jest wliczona już pewna ilość amery­
kańskich miljonerów. Ludność Polska w tem samem mieście, 
licząca 7 tysięcy, prawie wyłącznie należąca do klasy robotniczej, 
złożyła na rzecz tego funduszu $160,000, co wynosi $23.00 na 
głowę. Z wiarogodnych źródeł okazuje się, że w jednym tylko 
pensylwańskim okręgu górniczym ubodzy górnicy polscy kupili 
<a sumę $11,000,000 bondów trzeciej pożyczki wolnościowej.

“Jeden pojedyńczy bank polski w Chicago otrzymał tysią- i 
ce zgłoszeń na zakupna przekraczające $1,500,000. W każdem, 
wielkiem mieście Ameryki z ludnością polską ilość polskich na-' 
bywców bondów była bardzo wielką, pomijając sam fakt, że j 
ilość polskich nabywców zajętych w wielkich firmach amery-j 
kańskich nie mogła być brana w rachubę.

“Ze wszystkich ugrupowań ludności cudzoziemskiego po­
chodzenia, żyjącej w tym wielkim kraju, nasi chłopcy polscy 
najpierw i najliczniej odpowiedzieli na okrzyk nawołujący do 
broni. Ich ochota do zgłaszania się i walki pod sztandarem ame­
rykańskim zyskała im wielkie pochwały ze strony najwyższych 
władz wojskowych w tym kraju. Nasi chłopcy polscy urodzeni 
w Polsce rosyjskiej, niemieckiej lub austrjackiej, dowiedli, że 
są zawsze temi samemi wiernemi i prawdziwemi Polakami. — 
Niema ani jednej z tych żałobnych list strat, któraby nie zawie­
rała jakich nazwisk żołnierzy amrykańskich polskiego pocho­
dzenia, poległych na polu chwały we Francji. Przeciętna ilość 
zabitych żołnierzy pochodzenia polskiego wynosi 12 procent.
A ponieważ wśród ludności Stanów Zjednoczonych Polacy nie 
wynoszą nawet 4 procent, fakt ten dowodzi, że więcej niż trzy­
krotnie spełniają swój obowiązek, że są nie stu lecz trzystu pro- 
centowemi Amerykanami.

“Dumni potomkowie tych świetnych pjonierów, którzy po­
łożyli fundamenty pod Jamestown, którzy przybyli tu na May- 
ilower, nie mogli okazać piękniejszego rekordu. Polacy nie po­
trzebują amerykanizacji, nie wymagają ani lekcji, w rzeczywi­
stości nie przyjmą żadnych.

“Świadomi swej wartości, w najwyższym stopniu lojalni i

wdzięczni, w dalszym ciągu wypełniać będą wszystkie swe obo­
wiązki wobec Ameryki. Będą je spełniali w czasie wojny, w cza­
sie pokoju i zawsze bez obaw i bez zarzutu.

“Wierząc w sprawiedliwość swego powołania, nie obawia 
ją się nikogo, nawet Boga — jak Bismarck się obawiał — gdyż 
kochają Boga i są prawom Jego posłuszni.

“Przeto Polacy z całym respektem uchylają się od wszel­
kich usłużnych i nieproszonych rad ze strony uczonych przyja­
ciół, którzy powodowani przesądami, lub wprowadzeni w błąd 
przez ambitnych, lecz zawiedzionych polityków, chcieliby wtrą­
cać się do naszego społeczeństwa i politycznego życia. Ręce przy 
sobie!

“To jest czas wojny i potomkowie bohaterskiej rasy znają 
tylko jedną rzecz: wojna musi być wygraną! Aby to uzyskać 
czynią wszystko, co tylko w ich mocy. Z chwałą giną w szere­
gach armji amerykańskiej za mieszkańców Stanów Zjednoczo­
nych. Ci, którzy nie wyrzekli się przynależności polskiej, słusz 
nie roszczą prawo walczyć i zginąć pod swoim własnym sztanda­
rem, zginąć w swojej wiasnej armji za sławę swego kraju, w 
armji utworzonej we Francji, uznanej przez Stany Zjednoczo- 
n i wszystkie sprzymierzone mocarstwa, roszczą sobie to prawo, 
gdyż Prezydent Stanów Zjednoczonych orzekł, że lud nie może 
przechodzić od jednego do drugiego rządu jak prywatna włas­
ność.

“Lecz moi przyjaciele i — moi nieobecni nieprzyjaciele,— 
jeżeli wojna ma być wygraną, nic nie może być tolerowanem 
comy mogło być dla nieprzyjaciela pomocą lub zachętą. Zapew­
nienia, że nie jesteśmy zdolni do samorządu należą do artyku- 
łów “wyrabianych w Niemczech,’’ przeznaczonych do siania nie­
zgody w naszych szeregach — i powinny być wyłączone z tar­
gów amerykańskich. Niema stronnictw pomiędzy Polakami w 
Ameryce! Jest tylko jeden olbrzymi cały blok i tu są jego przed­
stawiciele. Tu oto jest, jak oświadczyłem, jeden cały olbrzymi 
blok czteromiljonowego narodu, cały pro-amerykański, cały 
pro-aljancki, a po drugiej stronie — tam jest mała garstka u- 
partych ludzi, rozgoryczonych przywódców bez zajęcia!

“Wszyscy Polacy są zjednoczeni w swojem uczuciu dla 
Ameryki, zjednoczeni w swojem oddaniu się sprawie Sprzymie­
rzonych w swem gorącem pożądaniu ujrzenia Polski przywró­
conej na nowo, ujrzenia Polski przywróconej w pełnej całości, 
jedności, w jej niepodległości i w zupełnem i absolutnem posia­
daniu Gdańska, naszego historycznego i naturalnego portu 
który musimy mieć, inaczej każdy z nas gotów zginąć!

“W poparciu tego gotowi są oni do wszelkich i wszystkich 
ofiar. Polacy są zdecydowani i chętni stracić ostatniego swego 
żołnierza i ostatni cent w celu doprowadzenia tego do zwycię­
skiego końca; z Austrją rozebraną, z Prusami u stóp Amery­
ki — gdyż wierzą i wiedzą, że wtedy i tylko wtedy wolność i 
sprawiedliwość zapanuje.

“Ciężkie były chwile narodów w tej wojnie — ciężkie dla 
nas. Wiedzieliśmy, co nam Niemcy zgotują, jeśli zwyciężą, ale 
nie mieliśmy pewności, co nam druga strona da. Francja i An- 
glja nie mogły się wypowiedzieć w sprawie Polski, bo były w 
sojuszu z Rosją, która do tego nie dopuszczała. Nie miała Rosja 
wobec Polski czystych zamiarów, nie pozwalała, by jakiekol­
wiek przedstawicielstwo polskie rozmawiało z aljantami, sama 
kładąc rękę na sprawie polskiej. Rosja była przeszkodą, byśmy 
nie weszli w stosunek z wolnemi narodami. Nie chciano z nami 
mówić ze względu na Rosję. Nie mogliśmy się wypowiedzieć i 
nie mieliśmy do kogo mówić, bo w’olno było mówić tylko z Ro 
sją. To samo stanowisko zachowano po pobiciu Rosji. Skorzy­
stali z tego Niemcy i pierwsi wypowiedzieli słowo “państwo 
polskie.”

W tym czasie odezwał się tylko jeden głos, głos prezyden­
ta Wilsona, który swojem oświadczeniem zapisał niezatarte 
imię na kartach historji naszej.

“Po wybuchu rewolucji w Rosji i obaleniu rządu carskiego, 
w 'wydanej deklaracji nowy rząd rosyjski uznał niepodległość 
Polski. Uznanie to natychmiast zatwierdziły inne państwa.

“Ale rewolucja rosyjska, kierowana przez nierozsądnych 
polityków, zniszczyła rosyjską siłę wojskową. Przez klęskę ro­
syjską i rewolucję zniknęła dla nas przeszkoda polityczna na 
wschodzie, ale znikła też siła potrzebna. Kto Polskę Niemcom 
odbierze, jeśli tam nie mamy siły na wschodzie?

“Były chwile ciężkie, ale myśmy nie zwątpili, wiedząc, że 
wolność świata nie może być zniszczona. Zbawienie przyszło z 
za oceanu. Nikt nie mógł przewidzieć, że ze skromnego udziału 
Ameryki w wojnie tyle wyniknie korzyści dla Polski. Ta Ame­
ryka właśnie głównie Polsce wolność przynosi. Wielu spotka­
łem Amerykanów, żadnego takiego, coby spraw Polski nie u- 
znawał i nie był pewien zwycięstwa.”

Taka była programowa mowa Paderewskiego na Sejmie w 
Detroit.

(C ią g  d a lszy  n a s tą p i )

(C o p y r ig h t:  T e x t a n d  T H u s tra t io n s : by H . T. B eck ert. C hicago , n u  1932
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JEDNA KLASA
Wszystkie Kabiny Zew­
nętrzne z Wanna lub 

Prysznicem
Doskonała Kuchnia 

Częste Odjazdy.
Po bliższe informacje na­
leży się zwracać do włas­

nych naszych agentów 
lub do

5 BROADWAY NEWYORK.H.Y.

Czytajcie Ogłoszenia w “Dziennika Chicagoskim”

Z M ARJANOW A.
Jutro w kościele naszym, od­

będzie się Koncert Muzyki Ko­
ścielnej, urządzony staraniem 
Chóru Parafjalnego. Bilet wstę 
pu 50 centów. Początek o godzi­
nie 7 :30 wieczorem.

. *
W środę, dnia 21go grudnia, 

o godz. 8ej wieczorem, w sali 
Klubowej Stów. Alumnów Szko­
ły M. B. A., odbędzie się zaba­
wa na korzyść ubogiej dziatwy 
w parafji naszej. Bilety występu 
po 25 centów7. Cel godny popar­
cia. Prosimy o przybycie.♦

Następna nauka dla dzieci u- 
częszczających do szkół publi­
cznych, odbędzie się we wtorek 
dnia 20go grudnia, o godz. 4ej 
po południu, w7 szkole parafjal- 
nej. Prosimy rodziców by przy­
syłali dzieci regularnie na nau­
ki i dopilnowali, by dzieci ich 
sumiennie uczyły się katechiz­
mu w domu.

W
W przyszłym tygodniu księ­

ża słuchać będą spowiedzi św. 
w środę, czwartek i piątek ra­
no i wieczorem. W sobotę w wi- 
gilję Bożego Narodzenia księża 
będą słuchać spowiedzi św. ra­
no od godz. 8ej i po południu 
od godz. 2ej do 4ej. W sobotę 
wieczorem księża stanowczo 
spowdedzi słuchać nie będą. Za­
tem prosimy przyjść w ozna­
czonym cza«ie.

•
Wubiegły wtorek odbył się 

oogrzeb ś. p. Teodora Szarzyń- 
ikiego. Pogrzeb odprawił X. 
orob. Edward S. Brzeziński, C. 
R. Asystowali mu księża Leon 
Nalewaj, C. R. i Władysław7 Ba­
ron, C. R.

*
W środę odbył się pogrzeb ś 

p. Józefa Gesińskiego. Ceremo- 
nje liturgiczne odprawił X.
Władysław Baron, C. R.

❖
Następujące towarzystwa bę 

dą miały posiedzenia w przysz­
łym tygodniu: — Jutro, w nie­
dzielę Oddział św7. Barbary, nr. 
28 M. P .; zaś Trzeci Zakon św. 
Franciszka, z powodu bardzo 
ważnych przyczyn będzie mia­
ło zebranie jutro, o godz. 1-ej. 
Uprasza się wszystkich człon 
ków i członkinie o przybycie.— 
W poniedziałek Tow7. Polek św. 
Kunegundy, gr. Zjedn. nr. 315 
i Tow7. św. Grzegorza, nr. 348 
Z. P. R. K. — We wtorek Dwór 
Bolesława, Z. K. L. i Klub Mło­
dzieńców św. Józefa. — W śro­
dę Tow. Dramatu i Śpiewu.
W czwartek odbędzie się roczne 
posiedzenie Klubów7 Połączo­
nych im. Adama Mickiewicza i 
Królowej Jadwigi. Będzie wy­
bór nowej administracji, zatem 
obecność wszystkich członków 
i członkiń jest konieczną.

Urzędnicy:

S. Szynalshi,
prezes.

J .  K a r ło w ic z ,
se k r.

A. Knap,
s k a rb n ik .

£ W i C L E £ g | ? 2 .
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Posiedzenia Klubów  
M ałopolskich.

W niedzielę, dnia 18go gru 
dnia, następujące kluby odbę­
dą posiedzenia i wybiorą swoje 
zarządy na rok 1933ci.

RATUJCIE!
Zbliżają się święta Bożego 

Narodzenia. Zasobniejsi czynią 
zakupy świąteczne dla swych 
najdroższych. Biedni zaś wycią­
gają ręce, w7ołając choćby o 
najmniejszą ofiarę. Nie mają 
bowiem za co kupić pożywienia. 
Niejaki Tomasz Karp, miesz­
kający pnr. 1418 Walton ul. z 
żoną i dziećmi prosi o zapomo­
gę. On dłuższy czas bez pracy. 
Bieda w domu. Rodzina Olsze­
wskich, mieszkająca p. nr. 1136 
Noble ul. mająca sześcioro drób 
nych dzieci. Ojciec tej rodziny 
półtora roku nie pracuje. Dzie­
ci nie mają obuwia ani ciepłej 
odzieży. Pukamy do serc lito­
ściwych i wspaniałomyślnych. 
Kto może niech wesprze, niech 
dopomoże.

Klub Piotrowian w sali Do­
mu Ludowego — 51sza ulica i 
South Racine avenue, o Sciej 
godzinie po południu. — P. 
Głąb, prez.

*
Klub Bielczan w7 sali Łatki, 

narożnik Huron i Noble ulicy 
o 3ciej godzinie po południu. — 
Fr. Bogusz, prez.; Jan Krej, se­
kretarz.

#
Klub Kęczan w sokolni, 1062 

N. Ashlan davenue, o Sciej go­
dzinie po południu. — Wład. 
Hałatek, prez.

*
Klub Miechowice Wielkie, w 

sali Opławskiego, 1431 West 
Superior ulicy, o 3ciej godzinie 
po południu. Ważne wieści 
kraju. Uprasza się wszystkich 
Miechowiczan o obecność. — F. 
Sas, prez.; Stan. Kolczak, sekr.

Z JADW 1G0W A.
Tow. św. Doroty, gr. 771, od­

będzie swe przedroczne posie­
dzenie we wtorek, dnia 20-go 
b. m. w sali zwykłej. Wybór u- 
rzędniczek na porządku dzien­
nym. Prezeską jest Marja Gall, 
a sekretarką Marja Citko.

Przedroczne posiedzenie To­
warzystwa św. Florjana, gr. 
408 Z. P. R. K., odbędzie się 
we wtorek, dnia 20go b. m. w 
sali zwykłych posiedzeń. Na 
tem posiedzeniu przyjdą pod o- 
brady ważne sprawy, oraz wy- 
5Ór urzędników na rok następ­
ny. Prezesem jest Władysław 
Gutowski, a sekretarzem Leon 
Krempeć.

— Biura Konsulatu Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się p. nr. 1500 North 
Dearborn Parkway.

List od Matki.
“Od chwili jej urodzenia,” 

pisze pani O. Wandrey z Michi­
gan City, Ind., “naszej dziew­
czynce dokuczały kłopoty ki­
szek; musieliśmy dawać jej le­
watywę codziennie. Od czasu 
gdy dajemy jej Dra. Piotra 
Gomozo działanie jej kiszek 
stało się normalnem i przycho­
dzi powoli do siebie.” Jego ła­
godne, lecz pewne działanie na 
tiszki uczyniło ten pewny pre­
parat ziołowy popularnem le- 
carstwem rodzinnem. Nie za­
wierając szkodliwych składni 
ków, można je dawać bezpiecz­
nie niemowlętom. Jeżeli nie mo­
żecie je nabyć w Waszem są­
siedztwie, piszcie do firmy Dr. 
’eter Fabrney & Sons Co., 

2501 Washington Blvd., Chi­
cago. 111. (ogł.)

Z Ochronki
SS. Zmartwychwstanek.

Posiedzenie Tow. Pań Opie­
ki nad Ochronką i Domem dla 
Dziewcząt, odbędzie się jutro, w 
niedzielę, dnia 18go b. m. w 
domu Sióstr, p. nr. 1849 No. 
Hermitage ave. Posiedzenie roz 
pocznie się o godzinie 3ciej po 
południu. . Na liście chorych 
znajduje się,pani B. Żurawska.

Z Kółka Am. Lm. Ossolińskich.
Roczne posiedzenie Kółka A- 

mat. Im. Ossolińskich, odbędzie 
się w poniedziałek, dnia 19-go 
grudnia w sali ob. J. Stefanika, 
1401 West Superior ulicy, o go­
dzinie 7 :30 wieczorem. — Józef 
Pacyna, sekretarz.

Paul Goldsmith, zam. pn. 
7657 Dante ave., został zasądzo­
ny przez sędziego Berrelli na $1 
kary i koszta, oraz jeden dzień 
aresztu za kradzież dwóch ga­
zet, wartości 6 centów.

W s z y s t k i m  N a s z y m  

O d b i o r c o m ,  Z n a j o m y m ,  P r z y j a c i o ł o m  

o r a z  S z a n .  P u b l i c z n o ś c i

Z a s y ła m y  se rd e c z n e  ży czen ia

W ESOŁYCH ŚW IĄT
B o ż e g o  N a r o d z e n ia  i S Z C Z Ę Ś L I W E G O

N O W EG O  ROKU
Przy tej sposobności donosimy, że teraz możecie swe rzeczy dać wyczyścić na 

sucho ZA POŁOWĘ ZWYKŁEJ CENY.

S u k n ie , u b ra n ia , p a lta , d a m s k ie  p ła s z c z e  4 9 c  sz tu k a  p ró c z  
a sek u ra c ji. M a ła  e x tra  d o p ła ta  za  a k sa m itn ą , z a k ła d k o w a n ą  

lu b  fu trem  u p ię k s z o n ą  o d z ie ż .

CZYSTO POLSKI ZAKŁAD CZYSZCZENIA I  FARBOWANIA

TELEFON SPAULDING 8 2 0 0

Urzędnicy:

L. Zglenicki,
wice-prez.

W. Pawyza,
w ice-p rez ,

S. J. Janecki,
za rząd ca .

Zgłaszamy się i odstawiamy rzeczy do waszego domu bezpłatnie.

A .^2

Z A D O W O L E N IE !
Zatelefonujcie do POLONIA COAL CO. — Bruns­
wick 2600 — dzisiaj po ładunek WĘGLA albo 
prawdziwego KOPPERS Chicago KOKSU.

Przyglądnijcie sie mu gdy będzie zsypywany do 
Waszej w ęglam i... Zauważcie z ZADOWOLE­
NIEM jaki czysty jest.

Używajcie go i zauważcie nawet z WIERSZEM 
ZADOWOLENIEM jak jasny a gorący ogień 
wydaje — jak długo trwa — jak łatwo go kon­
trolować.

Przekonajcie się, tak jak tysiące innych na pół­
nocno-zachodniej stronie miasta, ile więcej Po­
lonia daje za każdego dolara jaki wydajecie na 
opał.

Polecamy
i

sprzedajemy

:rs

7«»r<u the Stms Hat*

Polom w Cod l Co
DWIE JARDY f

W JEFFERSON PARKU
5 4 9 2  Norwood Park Ave.1360  W. North Avenue

p r e y  IDIston A v e n u e

Telefon BRUNSWICK 2600
p r » y  A u s t i n  A v e n n e  

Telefon PENSACOLA 4600

Telefonujcie 1ARDS 7460
PO—

POLSKIE PIWO
P y t a jc ie  s ię  w  k a ż d y m  s k le p ie ,  w  

k a ż d e j  g r o s e r n i ,  i  n a  k a ż d e j  z a ­
b a w ie  —  o  —

PO LSK IE P IW O
z  Nalepką Białego Orła
n a  k a ż d e j  f la szc e  i n a  k a ż d e j  beczce

CJeiefi Wasz dostawca go nie posiada — telefonujcie "7 
wprost do naszej browarni, a m y go dostarczymy J

WHITE EAGŁE BREWING CO.
3 7 5 5  SO. RACINE AYENUE

Reklama jest podstawą licznych przedsiębiorstw 
amerykańskich, więc i przemysłowiec polski dobrze 
zrobi jeżeli stale reklamować bedzie swój interes w 
“DZIENNIKU CHICAGOSKIM.”

*• \



D Z IE N N IK  C H IC A G O S K I
T H E  P O L IS H  D A IL Y  N E W S

Issued every day escept Snndays 
and Holidays.

TERMS OF SUBSCRIPTION
One year ....................................... $5.00
8ix lnonths ...............  3.00
rhree m on ths...........................  1.75
tn Chicago by mail for 1 month .85
ro Europę for one y e a r ....... 8.00
to  Canada for one y e a r .........  5.00

Ali letters shall be addressed to

Wychodzi codzleil z wyjątkiem 
niedziel i świąt uroczystych.

P R Z E D P Ł A T A  W Y N O S I
Rocznie ......................................... $5.00
Półrocznie.............................    3.00
Kwartalnie ...................................  1.75
W Chicago pocztą miesięcznie.. .85
Do Europy rocznie ....................  8.00
Do Kanady rocznie ....................  5.00

Wszelkie listy adresować należy:

T H E  P O L IS H  P U B L IS H IN G  C O M P A N Y  
1455-57 West Dńision Street 

CHICAGO, ILL.
Telefon Brunswick 7040.

Jareck i Sędzią F ederalnym .
Od dwóch tygodni obiega pogłoska w prasie i w kolach po­

litycznych, że powiatowy sędzia Edmund K. Jarecki ma zostać 
sędzią federalnym. Pogłoska ma podstawę i Pol on ja chicagoska 
rada będzie wielce, gdy ujrzy sędziego Jareckiego na ławie fe­
deralnej.

Sędzia Jarecki sprawuje urząd sędziego powiatowego po 
raz trzeci. Obecna kadencja kończy się dopiero w r. 1934, ale 
w wywiadzie z przedstawicielami prasy miał oświadczyć, iż 
chętnieby zmienihobecny urząd na federalny, bowiem urząd sę­
dziego powiatowego jest nawskroś polityczny a sędzia Jarecki 
nigdy politykierem nie był i nie jest. On był zawsze tylko sę­
dzią. Ten brak zalety politykiera wytykali mu wszyscy nie 
wyłączając samych Polaków.

Sędzia Jarecki, nie będąc politykierem, nie był wygodny 
ani demokratom, ani republikanom. Oni chcą mieć na tern sta­
nowisku człowieka „swojego”, albowiem w rękach sędziego po­
wiatowego znajduje się cały aparat wyborczy. Przez dziesięć 
lat swego urzędowania, sędzia Jarecki nie dał się użyć za na­
rzędzie politykierskie i to wszyscy poczytują mu za nawiększy 
grzech. Ten przeto grzech jest podstawą, jest źródłem wiado­
mości, że sędzia Jarecki zostanie sędzią federalnym.

Gdyby nie wielki szacunek, jaki zdobył sobie p. Jarecki jako 
sędzia powiatowy, republikanie i demokraci dawnoby się byli 
porozumieli, żeby „z Jareckim skończyć.” W danym razie tru­
dno to było uczynić, albowiem Jarecki stawał się coraz popular­
niejszy w każdych wyborach i z tem trzeba się było mocno li­
czyć; Tę popularność widać na liczbie głosów. Oto w pierwszych 
wyborach w r. 1922 Jarecki otrzymał 388,176; w drugich wybo­
rach w r. 1926 liczba ta  podniosła się do 449,719 a w wyborach 
w r. 1930 sędzia Jarecki zdobył 628,046. Podkreślić trzeba 
tu jeszcze, że sędzia Jarecki zwyciężał wcale nie podczas demo­
kratycznej lawiny, co tem bardziej akcentuje jego popularność. 
Takiego człowieka, nie można się pozbyć łatwo. To też politykie- 
rzy nawet nie próbowali się go pozbyć w sposób zwykły. W ta­
kich razach mają politykierzy tylko jedno wyjście, mianowicie 
zapewnić mu stanowisko wyższe od posiadanego, więc się sta­
rają obecnie o to stanowisko federalne dla sędziego Jareckiego

Jak już powiedzieliśmy poprzednio, Polonja rada będzie 
widzieć sędziego Jareckiego na sędziowskiej ławie federalne] 
niech się jednak nikomu z nas nie zdaje, że to rzecz łatwa. O 
sędziowstwo federalne stara się także i sędzia Fisher, o którym 
mówią, że jest miłym panu burmistrzowi Cermakowi.

N iem cy Id ą  po Kolonje.
„Kolonialsturm Stettin im Bund Deutscher Kolonialju- 

gt ;id” urządził w Szczecinie manifestację, na której jako goś­
cie honorowi byli obecni, generał von Hammerstein i admirał 
von Natzmer. Mówcy podkreślali ważność kol on j i dla narodu 
niemieckiego jako „Narodu bez przestrzeni , gdyż przez uzy­
skanie zwrotu kolonji zostałyby stworzone nowe możliwości 
pracy. Podobną imprezę urządził w Bytowie „Stahlhelm , na 
której przemawiał b. przywódca wojsk kolonjalnych Soelle na 
temat „Niemieckie kolonje południowe”. Mówca zaprze­
czał, jakoby Niemcy nie umieli kolonizować. Po przemówie­
niu zaznaczył przywódca Stahlhelmu dyrektor Frank, dziękując 
p. Soelle za ciekawy wykład, że kolonje niemieckie odróżniały 
się od angielskich tem, że Niemcy żyli w • porozumieniu 
7. krajowcami, gdy tymczasem Anglicy uciemiężali i ujarz­
miali ich, dzięki czemu zapłonęli krajowcy wielką nienawiścią 
do narzuconego im regime’u.

Ja k  K up iec  Może Pom óc 
Polskiem u Pism u.

Już od tygodni prowadzimy kampanję na rzecz pomocy pol­
skim pismom. Akcentujemy specjalnie, że na rzecz pomocy pol­
skim pismom a nie wyłącznie Dziennika Chicagoskiego, albo­
wiem nasze pismo zawsze występowało w obronie dorobku pol­
skiego, w którego rubryce znajdują się wszystkie pisma polskie 
a nie jedno. Sądzimy, że inne pisma podzielają nasze zdanie i że 
one tak samo będą wpływały na swoich czytelników w dążeniu 
do celu, jaki nam przyświeca. Nasz cel jest jasny. Pouczyć drob­
ne kupiectwo nasze, aby się dopominało ogłoszeń w pismach pol­
skich. Pouczyć grosemika przedewszystkiem, albowiem groser- 
ników jest najwięcej wśród nas.

Pismo polskie służy naszemu społeczeństwu w sposób bar­
dzo różnoraki. Ogłasza się w niem zabawy, bale, posiedzenia, 
chrzciny, wesela, pogrzeby, bankiety* ogłasza się działalność po- 
jedyńczych osób i całych zrzeszeń. W ten sposób szerzy pismo 
świadomość wśród szerokich rzesz o tem, co w innych warun­
kach musiałoby się ograniczyć do bardzo ścisłego kółka, o czem 
szersza publiczność nigdyby się nie dowiedziała. Ale to jeszcze 
nie wszystko. Pismo polskie jest stróżem. Ono czuwa w polity­
ce lokalnej i krajowej, ono łączy masy nasze z Macierzą. Ale i 
to jeszcze nie wszystko. Pismo jest polskiego ogółu sekretarzem. 
Ono przypomina mu rocznice, o nich się szeroko rozpisuje, speł­
niając w ten sposób rolę nauczyciela. Pismo polskie pełni rolę 
opiekuna tam, gdzie ta opieka jest potrzebną. Bez pisma pol­
skiego bylibyśmy bardzo ubodzy i nietylko ubodzy, ale trudno 
nam pomyśleć, czy moglibyśmy rozwijać się społecznie. Gaze­
ta stała się nam potrzebną tak samo, jak codzienny kawałek 
chleba. Bez niej obyć się nie możemy. Ale gazeta polska mus’ 
mieć dochód, żeby służyć i służyć dobrze tym różnym celom, a 
dochód przychodzi tylko z ogłoszeń.

Drobne kupiectwo polskie rozporządza ogromną silą ogło­
szeniową. Ono może pomóc gazecie bardzo wydatnie, tylko trze­
ba chcieć.

Gazeta polska sądzi, że zasłużyła sobie na to, ażeby kupcy 
polscy ją poparli, ażeby domagali się od swoich dostawców ogło­
szeń w pismach polskich. W tym celu właśnie pouczamy czytel­
ników naszych artykułami i rysunkami, jak to robić.

Gazeta polska wymaga tu bardzo mało. Oto prosi ona kup­
ca polskiego, aby żądał ogłoszeń w gazetach polskich. Tyle ar­
tykułów sprzedają hurtownie i nie żałują na ogłoszenia w pis­
mach angielskich. Nie będą żałowały na ogłoszenia w pismach 
polskich, ale trzeba o nie wołać. Kupiec polski obsługuje 
rodaków', Polaków, czytelników pism polskich. A Polacy stano­
wią wielką armję konsumentów w Chicago. Można im sprzedać 
towarów dziesięć razy więcej, jak obecnie, jeśli będą ogłoszenia 
w gazetach. Ogłoszenia bowiem pouczają ludzi, jak towar kon­
sumować. W ten sposób kupiec polski będzie miał większy odbyt, 
zrobi większy obrót, a gdy obrót większy zrobi, to będzie mógł 
mniejszym zarobkiem się kontentować, bo choć mniej będzie 
zarabiał na funcie czy kwarcie, to jednak więcej sprzeda i w 
końcu więcej zarobi. Ponadto zdobędzie nową broń przed “łań­
cuchami,” mianowicie posiądzie niższe ceny i skuteczniej będzie 
mógł konkurować. Niższe bowiem ceny można osiągać tylko 
przy wielkich obrotach, tak samo przy wielkich obrotach można 
osiągać wysokie zarobki.

1 Rachunek tego jest bardzo prosty. Przypuśćmy, że groser- 
nik sprzedaje dziennie dziesięć kawałków jakiegoś mydła, za­
rabiając centa na jednym kawałku. Gdy będzie żądał ogłoszeń 
w pismach polskich i ogłoszenia spopularyzują dany gatunek 
mydła, przez wykazanie jego zalet, kupiec może sprzedać wie­
lokrotnie więcej; będzie mógł zniżyć cenę, kontentować się za­
robkiem pół centa i mieć więcej w kieszeni. Tak się bowiem kal­
kulują ogłoszenia wszystkich innych artykułów codziennej po­
trzeby.

A m b asad a  Się T łum aczy.
Niedawno temu, za prasą z Polski opublikowaliśmy list 

ambasady polskiej w Londynie w sprawie Żydów. Pamiętamy, 
że w liście pana ambasadora do rabina w Londynie powiedzia­
ne było, że Żydzi nie mają powodu do narzekania na Polskę, bo 
się im w Polsce dobrze powodzi. List, w którym ambasador 
wypowiedział się otwarcie w kwestji żydowskiej, przyjęty był 
z zadowoleniem przez ogół polski, który podziela w zupełności 
stanowisko p. ambasadora, wierząc święcie, że Żydom w Polsce 
nie jest tak źle, jak o tem mówią propagandowe biura berliń­
skie i specjalni najmici w różnych stolicach państw europej­
skich. Przypuszczaliśmy również, że i Żydzi będą zadowoleni 
z listu ambasady, gdyż stanowił dla nich dokument, na którym 
mogli polegać, gdyż list mówił wiele. Okazuje się obecnie, ku 
naszemu zdziwieniu, że jest inaczej, bo z listu ambasady pol­
skiej w Londynie, wysianego ostatnio do „Gazety Warszaw­
skiej”, zauważyć można, że Żydzi nalegali na ambasadę, żąda­
jąc bliższego wyjaśnienia, skąd i z jakich powodów ukazała się 
notatka o kwestji żydowskiej w Polsce.

Oto treść drugiego listu ambasady:
„Na prośbę polskiego rabina Leinera, zajmującego obecnie 

stanowisko rabina w jednej z dzielnic Londynu, ambasada do­
starczyła mu notatkę, dotyczącą ludności żydowskiej w Polsce 
i wykazującą względnie pomyślne jej położenie. Notatka ta, 
choć nie zawierała żadnych wiadomości poufnych, nie była 
przeznaczona do opublikowania, ani też nie była oficjalnem za­
jęciem przez ambasadę stanowiska w kwestjach wewnętrznej 
polityki polskiej, co wychodzi poza zakres działalności ambasa­
dy. Rabin Leiner bez wiedzy i upoważnienia ambasady notat­
kę opublikował, wskazując zarazem na jej pochodzenie i nada­
jąc notatce charakter oświadczenia oficjalnego ambasady.”

Teraz już Żydzi będą zadowoleni. Ale, czy z tego wynika, 
że im źle w Polsce ?

G dańszczanie o Sobieskim.

Z  C U D Z E J  G R Z Ę D Y

NOWINY POLSKIE W MILWAUKEE, WIS. — 7.XII.
“Niemcy za 50 lat będą liczyły tylko 30 miljonów mieszkańców”.
Tak twierdzi socjolog niemiecki Claus Schiempf, który w swej 

najnowszej książce p. t. “Dyktatura faktów” zastanawia się nad spo- 
łecznemi i państwo-twórczemi następstwami spadku urodzin w Niem­
czech. Spadek ten .jest tego rodzaju, że Niemcy, które dzisiaj liczą 
6I.« miljonów. gdzieś około roku 2,000, a może prędzej, będą miały 
tylko 30.9 miljona, a więc zaledwie połowę.

Dla Niemca, żyjącego manją wielkości, przepowiednia ta  może 
być straszna, pisze wspomniany autor. Ale niechno rząd nie próbuje 
zwracać się do patrjotyzmu obywateli w kierunku mnożenia ludności, 
nagradzać premjami rodziny, mające wiele dzieci i obciążać specjal- 
nemi podatkami kawalerów. Nic to i tak nie pomoże. Niemcy nie 
zawrócą z tej drogi ograniczenia ludności. Trzeba zrobić zupełnie coś 
innego, niż przeciwstawiać się tej konieczności. Trzeba się do niej 
zastosować.

DZIENNIK POLSKI W DETROIT — 9.XII.
Raporty policyjne donoszą o mnożącej się w tym okresie roku 

liczbie kradzieży drobnego rodzaju. Korzystając z wzmożonego ruchu 
przedświątecznego w sklepach śródmieścia i w tramwajach, wyszli 
na łup złodzieje kieszonkowi. Strzec sie ich trzeba, a zwłaszcza niech 
pilnują się panie nasze, ktćre przed Gwiazdką mają wiele zakupów 
do uczynienia. Z torebki damskiej, noszonej na zewnątrz, złodziej 
łatwiej wyciągnie pieniądze niż z kieszeni męskiej. Inna plaga zło­
dziejska polega na tem, że różnego rodzaju rzezimieszkowie śledzą 
te domy, gdzie odbywają się zabawy towarzyskie. Kiedy goście naj­
więcej zajęci są zabawą, wkradają się złodzieje do pokoju, gdzie pa­
nie złożyły swoje futra i cichaczem wynoszą zdobycz. Zdarza się to 
coraz częściej i radzimy mieć się na baczności.

„Było to w 1862 roku. Ks. Przyłuski abp. gniezn. udał się w podróż 
do Rzymu na uroczytość kanonizacji Męczenników japońskich. Poprzednio 
rząd rosyjski wszelkich sił dokładał, aby papieża nakłonić do nieprzyjazne­
go przeciw Polakom wystąpienia. Opowiadał o tem naszemu Prymasowi 
Pius IV. mówiąc: „Nic przeciw Polsce nie uczynię; nie mogę zapomnieć, 
żem jest następcą obu Klemensów”. Następnie przemówił do ks. Prymasa 
Polski w te prorocze słowa: „Ufamy! gwiazda wolności, zaprawdę powia­
dam tobie, zaświeci jednocześnie dla Kościoła i Polski'.”.

J. Chociszewski.

„Kuczborski, biskup chełmski, gdy go król Zygmunt III. prosił o po­
życzenie pieniędzy na potrzebę kraju, kazał przynieść znaczną sumę, a zło­
żywszy ją u nóg króla, rzekł:

— Dawałem proszącym w imię Boga, gdym dał teraz wzywającym 
w imię Ojczyzny spełniłem moją powinność. Krótkie przypowieści.

F A R Y Z E U S Z E .

“Germania”, organ katolic­
kiego centrum w Niemczech, u- 
bolewa nad ograniczeniami ję­
zyka niemieckiego w południo­
wym Tyrolu, gdzie rząd włoski 
znosi teraz język niemiecki w 
nauce religji w prywatnych na­
wet szkołach niemieckich.

Z tego powodu “Germania” 
mówi o “nadużyciu religji przez 
państwo dla celów politycz­
nych”, stwierdza, że kto traci 
język ojczysty, ten traci także 
religję” i między innymi o- 
świadcza dosłownie:

“Nauka religji w języku ma­

Fasadę kościoła św. Ducha, 
czyli popularnie „Kaplicy Kró 
lewskiej” w Gdańsku zasłania­
ją obecnie rusztowania. Przy­
padek czy też pietyzm? Bo 
wszakże to budowla króla So­
bieskiego, wzniesiona za jego 
sprawą i aprobatą podług pro­
jektu Andrzeja Schluetera ml. 
w latach 1678 do 1681, a w ro­
ku przyszłym przypada 250 
rocznica odsieczy Wiednia.

Zainteresowany widocznie 
dziejami tego jedynego w 
Gdańsku zabytku stylu baro­
kowego, radca budowlany w 
Gdańsku Jerzy Curry, urodzo­
ny Gdańszczanin, napisał cie­
kawą dla nas charakterystykę 
króla Jana Sobieskiego w pra­
cy p. t. „Danzigs Kunst und 
Kultur” w r. 1910.

A oto kilka wyjątków z tej 
książki w przekładzie na ję­
zyk polski:

„Sławą wojenną i potęgą 
mocarnej natury władczej po 
smutnych czasach Jana Kazi­
mierza i Wiśniowieckiego za­
błysła jeszcze raz gwiazda 
Polski w postaci bohaterskiej 
Jana Sobieskiego. Chociaż po­
trafił on siły narodu zespolić 
w zbrojnych armjaćh a w us­
tawicznych — dziesięcioletnich 
walkach położyć kres naporo­
wi tureckiemu, to zniweczyły 
jego wysiłki dla dobra Polski, 
szlachetne jego pragnienie, by 
stłumić fermenty w kraju i 
stworzyć potężną Polskę, opór 
możnowladców, polityczne 
wichrzenia Wiednia i Moskwy 
a we wielkiej mierze także nie 
szczęsne intrygi królowej Ma- 
rji Kazimiery. Do niej, Fran­

cuzki, dla której Polska była 
znośną tylko dzięki ośmiozęb- 
nej koronie, przywiązany był 
przepotężnemi więzami głębo­
kiej, bałwochwalczej miłości. 
Wielkie marzenie duszy jego, 
by przez długotrwały pokój 
Polskę podnieść do zamożności 
i potęgi, by stłumić niezgodę 
i swary wśród możnych, by 
dźwignąć naukę i sztukę, speł 
niło się w niewielkiej tylko 
mierze; największego nieszczę­
ścia Polski, anarchji, nie zdo­
łała usunąć i jego silna wola. 
W swych zamkach, żółkiew­
skim i jaworowskim, stworzył 
on sobie świat ideałów, ogni­
sko sztuki i nauki, które opro­
mieniało nieliczne odświętne 
chwile jego życia.

„Tam w Jawor owie miał 
swoje obserwatorjum astrono 
miczne, swą bogatą bibljotekę, 
tam otaczały go doborowe dzie 
la malarskie i rzeźbiarskie. Po 
jego koronacji, której nie do­
konał pierwej, dopóki granice 
Polski nie były wolne od wro­
ga tureckiego, i razem ze sła­
wą wojenną, zdobytą pod 
Wiedniem, nastał dla kraju, 
cieszącego się krótkim okre­
sem zewnętrznego pokoju, czas 
duchowego rozkwitu i wy­
twórczości artystycznej.”

Tak pisał jeszcze 22 lata te­
mu sprawiedliwy Niemiec 
gdański. Czyż można pomyśleć 
o czemś podobnem dziś, kiedy 
brutalnie pluje się na wszyst­
ko, co polskie?

HUMOR “MUCHY 
WARSZAWSKIEJ"

cierzystym należy do nieza­
przeczonych zdobyczy i żądań 
katolickiego Kościoła... A te 
raz południowym Tyrolczykom 
odbiera się - ten największy 
skarb. . . ”

Otóż, uznając słuszność tych 
tez, nie możemy nie stwierdzić, 
że nikt chyba na świecie nie ma 
mniej prawa do ich wysuwania 
i posługiwania się niemi, niż 
przywódcy i działacze “centro­
wi”. w Niemczech, z księżmi, 
niestety nierzadko na czele.

Streściliśmy niedawno, bo w 
numerze z dnia 28-go listopada

artykuł “Zeit”, w którym autor 
niemiecki powiada, że jako Nie 
mieć, rumienić się musi za ofi­
cjalne przedstawicielstwo “po­
litycznego katolicyzmu ’ w 
Niemczech. I jako przykład od­
straszający, wskazuje przedsta 
wiciela Śląska pruskiego, któ­
ry na źjeździe w Kolonji w li­
stopadzie ub. roku ubolewał, iż 
w 211 kościołach śląskich od­
bywa się polskie nabożeństwo, 
i pocieszał się tem, że “na 
szczęście” w ostatnich czasach 
ujawniła się dążność do ogra­
niczenia tych nabożeństw.

Jakież więc prawo mają do 
narzekania na ograniczenia ję­
zyka macierzystego w szkole ci, 
którzy upatrują „szczęście” w 
dążeniu do usuwania go nawet 
z nabożeństwa w kościele.

Może na zjeździe kolońskim 
był nawet obecny ten sam czło­
wiek,, który potem, gdy o prze­
śladowanie jego języka chodzi­
ło, perfidnie w „Germanji” roz 
pisywał się o „nadużywaniu re­
ligji dla celów politycznych” i 
o tem, że „kto traci język oj­
czysty, ten traci także religję”. 

Faryzeusze!

Już Pan Kronprync 
w  Niem czech Rządzi.

Ten, co „pułkiem śmierci” władał, 
Zamki we Francji okradał.

Pływak, skoczek, tennisista,
Taka sobie śmieszna glista.

Co chciał Paryż wziąć „piorunem” 
I  łeb rozbił pod „Yerdnnem”,

Ten, co wielkim być się sądzi,
Już pan Kronprinc w Niemczech

rządzi
Z ptasim mózgiem chłopaczyna, 

Władcą Niemiec być zaczyna,
„Mocne” rad wygłasza mówki,

Wali rady i wskazówki
I choć jest zupełnym gapą,

Chce być „numer drugi” Papą,
Z całej siły i gwałtownie 

Pcha na Niemiec się widownię.

Brawo, pysznie, niechaj lezie, 
Niechaj robi w tej imprezie,

W  sam raz na ów tron bezpański. 
Osioł Kronprinc jest dardański.

Niechaj dojdzie w lot do głosu, 
Niech narobi im bigosu,

Niech niemieckie zwarzy kluski, 
Frydryk Wilhelm, książę pruski.

Taki, właśnie, pełen mówek,
Jest potrzebny tam półgłówek,

Co, jak papa, będzie kwiczał,
Będzie szalał, będzie ryczał,

Będzie pusty łeb obwoził,
Będzie ganił, będzie groził,

Będzie wciąż w zwycięstwa stanie 
I jak papa weźmie lanie.

W i k t o r

P r z e c ła w s k i

;Ł.

S A M O T N Y  N A R Ó D
CZĘŚĆ PIERWSZA.

O S T A T N IA  G R A .

P o w ie ś ć  

z  R o k u  1831

(Ciąg dalszy.)
Generał Chłopicki tego dnia odmienił swą duszę. Straszna

noc_ciężki ranek — i wreszcie niespodziewany huk armat na
całej linji frontu szaleństwem rozpaczy, lecz i silą dumy rozża- 
gwił jego serce. Całym sobą, — zimnem spojrzeniem nieustra­
szonego gracza spojrzał w ohydne ślepia rzeczywistości i po laz 
pierwszy i ostatni w życiu postanowił walczyć wbrew wszelkiej 
nadziei. W momencie genjalnego zwidu zważył i przeliczył 
wszystko. Wiedział, że mścić się na nim będzie brak należytego 
przygotowania terenu, gdyż dowództwo nie zrobiło w tym kie­
runku poprostu nic, pozostawiając sprawę wszelkich umocnień 
inicjatywie oddziałów, co tylko niektóre z nich na czas wyzyska­
ły; wiedział także, że może, i to bardzo szybko, zabraknąć mu 
rezerw, że nieprzyjaciel bije go stanowczo przeważającą liczbą, 
bo przecie nie kto inny, ale właśnie on, były dyktator, zanied­
bał tworzenia nowej piechoty, — wiedział wreszcie, że dzięki 
temu wszystkiemu najlepsza obrona nie obiecywała nic więcej 
ponad uratowanie położenia, — lecz mimo to postanowił walczyć 
do upadłego i zuchwałą ręką sięgnąć po laur zwycięstwa. Roz­
paliła się w nim dusza-, zagrała żarem dawnych uniesień zdrowa, 
żołnierska krew, — a zimny mózg owinął płomień marzenia, 
zrodzonego z wielkich wspomnień i z największych, najdum­
niejszych nadziei. W tym ogniu, który zaczął przepalać nietylko 
).go, ale wogóle wszystkich wokoło, spopieliła się i znikła co- 

■ zieńna opryskliwość, niechęć i niewiara, złamało się egoistycz 
pełne zwątpień myślenie, a pozostał nieugięty upór i nie- 

Azłomność charakteru, niezwykła umiejętność rozkazywania i 
budzo da szacunku, i duma gracza, który chce wygrać po raz o- 
Aatni. Człowiek — Chłopicki zapadl w niepowrotne wczoraj, 

-t progu dzisiaj stanął Chłopicki — wódz. Granitowy spokój 
był w jego dumnej twarzy, zimne oczy ciskały błyskawice. Wszy­
stkie rozkazy były ostateczne, nie zniósł i nie dopuścił żadnego 
sprzeciwu. Namiętnem skrzywieniem hardych warg, bryzgiem 
krótkiego, gniewnego słowa, mocnego jak uderzenie, odpędzał 
precz wszelką uwagę, wszelką krytykę i gnał ludzi w odmęt 
przeznaczenia z marmurową dumą na wspaniałem czole. Dziś 
wiedział! Kowal świadomie straszliwy czyn, — walczył ostat­

kiem tchu z zawistnym, tajemnym losem, obalić chciał w proch 
przeznaczenie — i z zbiorowej duszy armji wyrwać, rozpalić i 
rzucić na szalę tę kamienną, przeokrutną moc, którą w ręku 
dzierżąc, zwyciężał Napoleon!

A jednocześnie liczył. Rozważnie, — chłodno, — dokładnie. 
Wspaniały instynkt zbudzonego wodza podsunął mu jedyny, 
prosty, pewny plan, oparty zresztą na mądrych zasadach takty­
ki napoleońskiej, i plan ten natychmiast w życie wprowadził. 
Wiedział, że poleje się morze krwi. Wiedział, że wykonanie je­
go rozkazu to pewna śmierć wielu tysięcy ludzi. Wiedział, że 
zwycięstwo nie jest, mimo to, pewne. Lecz grał; nie we włas- 
nem teraz imieniu — nie! — grał całym sobą i całą armją, 
zbrojnym symbolem buntownego narodu, grał o zwycięstwo 
Polski. Rzucał kartę za kartą pewnie, wyzywająco, śmiało — 
zuchwale wyzywał śmierć, — iw  najgłębszym tajniku duszy 
skrywał okrutną siłą woli szyderczą, przeraźliwą wieść o czarnej 
karcie śmiertelnego widma.

Pierwsze rozkazy wydal generałowi żymirskiemu. Jego dy­
wizja ma się bronić w olszynie do ostatniego. Nie może liczyć 
na żadną pomoc, na żaden świeży pułk, na żadną świeżą baterję, 
O opór jej ma się rozbić pierwszy impet Rosjan, od postawy jej 
zależeć będzie możliwość przyszłego zwycięstwa. Nie wolno się 
cofać. W razie potrzeby należy ginąć na miejscu.

Stary dywizjonier, stary i skromny żołnierz swojego kra­
ju, w lot uchwycił, pojął i pochwalił taktykę i plan wodza. Zro­
zumiał że idzie o to, aby stosunkowo małemi siłami wytrzymać 
jak najdłużej napór nieprzyjaciela, i zachować, dzięki temu, 
jak najwięcej nietkniętego wojska, które w odpowiednim mo­
mencie będzie mogło uderzyć na wyczerpanego wroga. Nic go 
to nie obeszło, że obejmuje zgói-y stracony posterunek, że ma 
poprostu walczyć z samą bezlitosną śmiercią bez żadnych szans 
ocalenia. Czy wierzył w owocność swej świadomej, niezwykłej 
ofiary, czy wierzył jeszcze w możliwość zwycięstwa? Z tem się 
stary żymirski nie zdradził, nikomu o tem słowa nie powiedział. 
Przyjął rozkaz pogodnie, swobodnie, nie jak na wojnie, lecz jak­
by na paradzie. Żółty tylko błysk zaświecił w głębokich oczach, 
a zwiędłe, starcze wargi rozchylił smutny uśmiech.

— Dywizja wypełni otrzymany rozkaz ściśle i dokładnie. 
Kiedy i przez kogo mam raportować?

Chłopicki wyprostował się, spojrzał staremu generałowi 
prosto w głębokie, poważne oczy, i wtedy uśmiech, równie po­
ważny i smutny, ożywił na mgnienie jego od wczesnego ranka 
skamieniałe rysy. Powiedział powoli, ciszej i serdeczniej:

— Raportować racz, generale, o każdym ważniejszym mo­
mencie. Przydzielam wam na dzień dzisiejszy adjutanta polowe- 
go przy Naczelnym Wodzu, porucznika Konrada żarskiego, za 
którego sprawność, męstwo oraz wyższy polot myśli ręczę.

Żarski skłoni! się w milczeniu.
— Dziękuję, panie generale. Porucznika Żarskiego znam i 

cenię. Dzieńdobry, poruczniku — szerokim gestem podał swą 
spracowaną, nabrzmiałemi żyłami gęsto poznaczoną prawicę 
ciężki na nas dzisiaj spada obowiązek, ale wielce sercu miły i 
wielce szlachetny. Ruszamy tedy. W drogę!

— Chwileczkę, generale — nagły błysk zburzył spokój o- 
blicza Chłopickiego — daj rękę, generale, i racz pan pamiętać, 
że i ja spełniam dzisiaj tylko swój obowiązek.

_ Podług rozkazu, panie generale — Żymirski wyprosto­
wał się, stanął na baczność, a w poważnych jego oczach zagrała 
cala tęcza młodzieńczych, ognistych blasków. Jesteśmy obaj, 
gotowi. Nie czas dziś na słowa i słowa tu niepotrzebne. Czynem 
się dowiedzie, ile ojczyźnie winnym być można.

Podali sobie ręce, raz jeszcze spojrzeli w oczy. Złączył ich 
na sekund kilka prąd tajemny wielkiego przymierza, zawartego 
tajnie i na śmierć w imię honoru i swobód ojczyzny. Serca ich 
przeniknęło równocześnie złowrogie, a przecie pełne dumy prze­
czucie, że się już więcej nie zobaczą. Rozstali się. Artylerja 
rosyjska bila bez przerwy w szarą Olszynkę, biła już prawie 
godzinę. Nie było jeszcze dziesiątej, i lada chwila oczekiwać na­
leżało ataku bataljonów, które poprowadzone w wielkiej liczbie, 
mogły samą masą pchnąć nazad polskiego żołnierza. Na szczęś­
cie jednak Dybicz poszedł zrazu całkowicie na rękę zamiarom 
Chłopickiego. Nie rzucił wielkiej masy, nie starał się o obejście 
_ wysyłał swe bataljony częściowo, po kolei, ułatwiając na­
szym obronę, a osłabiając ducha swoich. Tedy najpierw ruszyły 
bataljony 24ej dywizji piechoty w liczbie pięciu, później 11 ba­
taljonów 24ej i 25ej, w końcu 19 bataljonów obu dywizyj. ży­
mirski na rozwój ataków oczekiwał zupełnie spokojnie. Rozka­
zał dwa bataljony 2go pułku strzelców przesunąć na brzeg olszy­
ny, a trzy bataljony pułku 7go posunąć również naprzód, w ol­
szynę, nieco na-prawo. Miejsce 7go pułku piechoty zajął teraz 
pułk trzeci, pułk zaś czwarty strzelców rozwiną! się na swem 
dawnem miejscu i mając na przodzic, w przerwach, swoją arty- 
lerję. Tak zbrojny i golowy żymirski oczekiwał. Było to, zaiste,

straszne oczekiwanie. Nieprzyjaciel bił z dział nietylko w boki
Olszynki, — potrafił także znaleźć już jej centrum, — a nau­
czony poprzedniem doświadczeniem podsuwał swą piechotę wol­
no i ostrożnie, zasypywał obrońców nieustannemi sal vami, 
i parł się wciąż bliżej i bliżej, przyczajony, straszny, groźny 
swoją masą, łyskającą ogniem, ostrzami bagnetów i wichurą 
krzyków — gotową do skoku, jak tygrys, — wyprężoną a jesz­
cze wyczekującą,

żołnierz nasz, świeży i -wypoczęty, a w bojach już zaharto­
wany i mocno shardziały, trwał w ulewie kul spokojny i bez 
drżenia, i bronią swą pracował bez wytchnienia. Lecz trup padał 
gęsto, bardzo gęsto, a głuszone hukiem jęki rannych świdro­
wały jednak uszy najbliższych. Szeregowi nowych pułków’ pie­
choty, których użyto wtedy jako sanitarjuszy, acz pod kulami 
pracowali z nieoczekiwanem od nowicjuszy poświęceniem, nie 
mogli nadążyć w uprowadzaniu i wynoszeniu rannych. Rychło 
stało się jasnem, że piekło, które się dzieje, jest jednak dopiero 
początkiem bitwy, lecz ta okropna i groźna świadomość podnie­
ciła tylko upór żołnierzy. Wszelki lęk, wszelkie wzruszenie zni­
weczone zostało w samym początku akcji. Żołnierz pracował jak 
maszyna, — tępą, głuchą zawziętość miał w poczerniałej twarzy, / 
— a żywą, nieprzejednaną, wściekłą nienawiść w oczach. Nie 
śpiewał, nie klął, nie rozmawiał. Wzbierała w nim żądza krwa­
wego odwetu, niby gorąca lawa we wnętrzu wulkanu, rwał się 
jak zwierz rozjuszony ku nieprzyjacielskim bataljonom, i tylko 
twardy rozkaz, na podobieństwo trwałego łańcucha, trzymał go 
w miejscu pod ulewą kul i pocisków armatnich. Naprężenie mo­
mentu rosło jak rośnie naprężenie burzy i grom tragicznego roz­
wiązania już warczał w powietrzu.

I nagle zmilkła wroga artylerja. Trzasnął na całej linji 
krótki, twardy, urwany, mocny odgłos bębnów, zawył kilkuty­
sięczny, przeraźliwy okrzyk — i szara w dymie prochowym ru­
nęła nąprzód masa. Szła pewna, jak ślepy a ognisty piorun, hał­
da, wściekła, rozjuszona... przeklęcie wielka — może dziesięć 
tysięcy ludzi na polskie trzy tysiące! Cięły ją w twarz rozwrze- 
szczaną celne kule polskich karabinów. ryły w niej krwawe 
bruzdy pociski armatnie — a ona rwała naprzód w istnem opę­
taniu, — śpiewała, — wyła, — jęczała, — kłębiło się i przewa­
lała — rozwalała sobą osłonę ciężkich dymów, — aż wreszcie 
w tem piekielnem szaleństwie przeszła rów i doszła! Zatrząsł 
się brzeg olszyny — rzekłbyś, wyrósł nagle, — krzykiem nieo­
pisanym aż w niebo uderzył, — rzygnął dymem, krwią i trupa­
mi _jak orkan się wzdymał — opadał jak fala. Nie wstrzyma­
ły pierwszego impetu trzy bataljony drugiego pułku strzelców. 

(Ciąg dalszy unstąpD
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OBJAWY CHOROBLIWE PO GRYPIE.

Grypa czyli, jak się swego 
czasu zwała, influenza, pajawia 
się od czasu do czasu znowu 
bądź to mniej, bądź wiecęj groź­
na. W obecnym roku choroba 
ta wprawdzie również wielu lu­
dzi napada, ale bywa w skut­
kach na szczęście mniej groźna 
niż poprzednio. Wrażliwość lu­
dzi na tę zarazę jest bardzo roz­
maita, zupełnie pewnych środ­
ków ochronnych zaś niestety 
dotąd nie wynaleziono. Najle­
piej chroni ludzi od tej zarazy 
zdrowotny sposób życia, Ludzie 
zahartowani wogóle mniej tej 
zarazie podlegają jak i innym 
chorobom. Jeżeli zaś zdarza się 
w rodzinie, że któryś z człon­
ków zapada na grypę, naten­
czas tem więeej reszta rodzi 
ny musi dbać o płukanie ust i 
czyszczenie zębów oraz o częst 
fsze kąpanie się, niż zwykle.

Kto pragnie grypę jak naj­
prędzej przezwyciężyć, a to jest 
chyba życzeniem każdego bez 
wyjątku, ten powinien przede- 
wszystkiem położyć się do łóż­
ka. Liczne doświadczenia wyka­
zały, że zwalczanie grypy spi­
janiem alkoholu lub obfitem za­
żywaniem lekarstw, bez leżenia 
w łóżku, nie tylko pogarsza je­
szcze chorobę, lecz stanowi na­
wet przyczynę, że grypa często 
znowu powraca i że jej następ­
stwa bywają tak groźne. Gry­
pa napada różne części naszego 
ciała: raz ulegają jej silniej 
przyrządy oddechowe, kiedyin- 
dziej znowu żołądek i jelita, a 
prawie zawsze towarzyszą jej 
boleści w członkach, podobne do 
reumatyzmu.

Najważniejszem i najistot- 
niejszem następstwem grypy 
bywa nieraz długi okres czasu 
słabość mięśni (muskułów) ser­
cowych. — Ktokolwiek przebył 
szczęśliwie tę chorobę, winien 
przez dłuższy czas pozostać pod 
nadzorem lekarza, mianowicie 
ci wszyscy, którzy podczas cho­
roby nie zaprzestali pracować, 
aby lekarz mógł śledzić stale 
stan i czynność serca. Przy naj­
mniejszych dolegliwościach ser­
cowych konieczny jest spokój i 
zdrowotne odżywianie się oraz 
leżenie w łóżku, choć już grypa 
jako taka ustąpiła. Osłabienie 
serca po grypie jest uleczalne, 
ale dopiero po miesiącach, o ile 
się chory stanowczo do leczenia 
zabierze. — Rozumie się samo 
przez się, że ludzie, którzy już 
przedtem mieli dolegliwości ser­
cowe, tem więcej stosować się 
muszą do porad i przepisów le­
karskich, bo u nich po grypie 
może nastąpić bardzo groźne w 
skutkach pogorszenie tych do­
legliwości. Stanowczo przestrze­
gać musimy przed leczeniem ta­

kich następstw grypy bez lęka 
rza. Niejeden, słysząc, że kąpie­
le kwaso-węglowe dodatnio od­
działy wują na serce i je wzmac 
niają, nie spytawszy się lekarza 
sam je sobie przepisuje, nie ba 
cząc na to, że już stare doświad 
czenie uczy, iż co jednemu siu 
ży, drugiemu wprost szkodzić 
może.

Innem następstwem grypy 
bywa lekka gorączka, prawdo­
podobnie skutkiem zajęcia gru 
czolów, z której wyleczyć się 
można też tylko ochraniając się 
odpowiednio, choćby się jej już 
w inny sposób nie próbowano u 
sunąć. Zato zastrzykiwanie tak 
zanych proteinów jako to bial 
ka, mleka, itd., stan gorączko­
wy szybciej usuwa z ciała. Su­
chotnicy i ludzie, których posą­
dzać można o skłonność do gruz 
licy, winni po przebytej grypie 
jeszcze długo pozostać pod do­
zorem lekarza. Doświadczenie 
wykazało, że grypa wpływa bar 
dzo niedobrze na suchoty ukry­
te i przyczynia się do ich roz­
woju.

Stosunkowo nieszkodliwym 
ale bardzo przykrym objawem 
po grypie jest rozstrój nerwo­
wy. Jedni nie mogą jakoś do 
siebie przyjść i odzyskać swój 
zwykły stan, inni uczuwają pew 
ne zmęczenie, bywają bardzo 
wrażliwi, lub jak gdyby całkiem 
się zmienili. Są to oznaki wiel­
kiego wyczerpania nerwowego, 
na które najlepiej działa spo­
kój i dobra opieka najbliższych 
osób.

Niektórzy skarżą się też na 
boleści w krzyżach, w ramio­
nach, a mianowicie — i' to bar­
dzo często—na bóle głowy, nie 
ustępujące wobec żadnych za­
biegów. Pochodzi to właśnie 
stąd, że ochraniali się za mało 
i za rychło wśtali z łóżka do 
zwykłego zajęcia. Te objawy 
bywają bardzo bolesne i upor­
czywe, najskuteczniejszym na 
nie środkiem jest masowanie 
ciała i stosowanie gorącego po­
wietrza, ale tylko przez osoby 
wyszkolone. Jeszcze innym ob­
jawem, przez grypę spowodo­
wanym, jest przykry kaszel, 
również bardzo uporczywy. Je­
żeli kto, to właśnie ci, którzy 
cierpią na taki kaszel, powinni 
pozostawać w łóżku tak długo, 
jak tylko mogą, bo zapalenie 
płuc, spowodowane grypą, za­
mienia się łatwo na zapalenie 
przewlekłe, a wtedy wszelka 
praca jest wykluczona. A jak 
uciążliwym jest taki kaszel i to 
ustawicznie drapanie w gardle, 
to chyba każdy wie.

Ogłaszajcie się w 
“Dzienniku Chicagoskim’

A N O T H E R  L I Q U O R  T R A F F I C  P R O B L E M

DLACZEGO NIE UCZYSZ SIĘ 
W  DOMU! NIE PRZEJDZIESZ 

DO NASTĘPNEJ KLASY1

C Z Y  N I E  P R A W D A !

TEN SAM MŁODZIENIEC NASTĘP- 
NEGO DNIA OD 10:30 P. M.
DO 5 A. M.

Czytajcie Ogłoszenia w 
‘Dzienniku Chicagoskim”

TRZEBA ODBUDOWAĆ TO, CO 
SIĘ SPALIŁO.

W artykule “Na czasie,” z dnia 8 
grudnia, zauważyłem wiele niedomó­
wień i ogólnikowo pomniejszenie ca­
łej sprawy, obejmującej utworzenie 
wspólnego frontu na polu gospodarki 
finansowej, Jak  wszystkim wiadomo,

U

WAŻENIE ZŁOTA. GŁOSY NASZYCH CZYTELNIKÓW, 1

Nie często odbywa się ważenie sztab złota, jak widzimy na rycinie. Złoto w sztabach leży w specjalnych 
skrytkach skarbowych państwa, pilnie strzeżone i zabezpieczone. Jeżeli państwo wypłaca wtenczas odbywa się 
ważenie każdej osobno sztaby ztota. Na rycinie widzimy urzędnika, badającego wago i ustalającego wartość kru­
szcu. Zdjęcie powyższe dokonane zostało w skarbcu Banku Angielskiego, kiedy przygotowywano sztaby złota na 
zapłacenie długu.

Poradnik w  Sprawach Asekuracyjnych
REFERUJE JÓZEF A. PASZKIEWICZ (PASKIE), 

którego biuro .mieści się p. nr.
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10-OPŁATOWA POLISA NA ŻYCIE (TEN 
PAYMENT LIFE).

Nie jest wcale zadziwiający 
fakt, że większość łudzi jest 
rieobeznaną z szczegółami róż­
norakich form ubezpieczenia 
na życie i że nie ma pojęcia ja­
ka forma jest dla nich najsto­
sowniejszą. Chociaż wybór 
pozostawia się zwykle agento­
wi, który przystosuje formę do 
tanu i potrzeb aplikanta, py­

tania nam nadesłane okazują, 
że wielu pragnie wiedzieć coś 
więcej przynajmniej o waż­
niejszych formach polis życio­
wych. W tym dziale, więc od 
czasu do czasu omówimy zwię­
źle formy ubezpieczenia na ży­
cie, które cieszą się z wzrasta- 
ącą wziętością.

Dla człowieka w średnim 
wieku, 10-letnia polisa (Ten- 
Payment Life) jest wielce po­
żądaną. Posiadający taką po- 
isę ma protekcję na cale ży­

cie i po dziesięciu latach jest 
wolnym od płacenia premij. 
Brem je na polisach zakreślo­
nych wpłat (Limited Payment 
policies) są oczywiście nieco 
wyższe niż za zwyczajne ubez­
pieczenie (Ordinary Life), gdyż 
dodatkowa część premij zbie­
rana od roku do roku przez 
czas wyszczególniony tjsuwa 
konieczność płacenia premij w 
przyszłości.

Największą jednak korzyścią 
tego planu dla człowieka liczą­
cego, np. lat 40, jest fakt, że 
biorąc na siebie większe wpła-

ty podczas najczynniejszych i 
najproduktywniejszych lat swe 
go życia, zapewnia sobie, że 
gdy starość nadejdzie nie bę­
dzie obarczony premjami w 
czasie gdy jego zdolność zarob­
kowania prawdopodobnie jest 
na serjo zniżona.

W wieku 40, koszt takiej po- 
licy w kompanj i dywidendowej 
(Participating company) jest 
około $339 rocznie. Kontrakt 
taki, jednakowoż uczestniczy w 
dywidendach kompanji, które 
można użyć dla zmniejszenia 
rocznego kosztu. Według do­
świadczenia bieżącego rofcu, 
s uma takich dywidendów, czy­
li zwrotu nadwyżki premji 
(Refunds), wypłacona aseku­
rowanemu podczas 10 lat wy­
niesie około $700; więc, całko­
wity koszt, netto, będzie około 
$2,690. Kontrakt jest wtenczas 
zupełnie spłacony na pełną su­
mę $5,000. Potem, chociaż nie 
wymaga dalszych opłat, kon­
trakt dalej uczestniczy rocznie 
w dywidendach (tak zwanych) 
kompanji. Polisę taką można 
uważać jako “bond" na $5,000 
datny kiedykolwiek w razie 

śmierci asekuracyjnego.
W kompanji niedywidendo- 

wej (Non-participating) rocz­
ny koszt jest około $248 na 
wiek 40, — czyli $2,480 przez 
ciąg 10 lat. Premje roczne są 
mniejsze w takiej kompanji, 
gdyż asekurowany nie otrzy­
muje zwrotu nadwyżki premji 
w formie dywidendy; premje 
są zawsze na tę samą sumę 
przez cały ciąg polisy.

“Ten-Payment Life” polisa 
posiada także wartość pożycz­
kową i gotówkową (Cash and 
Loan Values. W kontrakcie 
nie-dywidendowym gwaranto­
wana wartość tak się przedsta­
wia: po 3 latach, około $533; 
po 4 latach, około $770; po 5 
latach, około 1,028; po 6 la­
tach, około $1,288; po 7 latach 
około $1,568; po 8 latach, oko 
lo $1,870; po 9 latach, około 
$2,194; a po 10 latach, gdy po­
lisa jest zupełnie spłacona, o 
koło $2,542 można na niej po 
życzyć.

W kompanji dywidendowej, 
ta wartość pożyczkowa będzie

nieco wyższa z powodu więk 
szej rezerwy w polisie.

Polsk ie  G odziny

R ad jo w e

STACJE CHICAGOSKIE.
WGES—220.4 m. 1360 k.
WLS—344.6 m. 870 k.
WCFL—309.4 m. 1360 k.
WSBC—1210 k.

STACA W GARY.
WJKS—220.4 m. 1360 k.

STACJA W MILWAUKEE.
WTMJ—620 k.
WGES — 7’:30—8:00 co-

dzień rano — Poranek na Wsi.
WGES—5:00—6:00 Ponie­

działek wieczorem — Wieczor­
ne Dzwony.

W poniedziałek: WJKS (Ga
ry)—Polska godzina od 8ej do 
9ej wieczorem.

W środę: WSBC—Program 
składów Leader’a, od 8:30 do 
9ej wieczorem.

WEDC—Godzina Grunwal- 
łzka, od 7ej do 8ej wieczorem.

W czwartek: WGES—Pol­
ska Godzina Stów. Polsko-Am. 
Kupców i Przemysłowców, od 
Tej do 8ej wieczorem.

WGES — Godzina Kaprala 
Grzmota od 5tej do 6tej wieczo­
rem nadawana przez Z. G. 
Herbs Co.

WGES—8:00—9:00, czwar­
tek rano. Polskie Ranne Ptasz­
ki.

W piątek: WGES—Program 
polski Ad. Richter & Co., od 
5:15 do 6:15 wieczorem.

W sobotę: WGES—Godzina 
Dziennika Zjednoczenia, od 6ej 
lo 7ej wieczorem.

WTMJ (Milwaukee): — Go­
dzina polskiej muzyki i śpiewu 
od 7ej do 8ej wieczorem.

W niedzielę: WLS—Godzina 
Stów. Polsko-Amer. Kupców i 
Przemysłowców od 12:30 do 
1:30 po południu.

WCFL—Godzina polska Rit- 
ter’a, od 2ej do 3ej po poi.

WGES—Godzina Teatru Ra- 
djowego, od 6ej do 7ej wiecz.

Z Jadwigowa.
Tow. Polek św. Jadwigi, od­

będzie swe przedroczne posie­
dzenie o tydzień prędzej z po­
wodu uroczystości Bożego Na­
rodzenia. Towarzystwo wyżej 
wymienione odbędzie swe po­
jedzenie w niedzielę, dnia 18go 
grudnia, o godz. 2ej po poiud- 
uu w sali parafjalnej (wchód 
od Hoyne ave.) — Leokadja 
Czapska, prezeska; Solomea 
Wiśniewska, sekr. prot.

Sędzia Scheffler na M iejsce 
Po Sędzim Prystalskim .

Wysiłki, czynione w celu zamiano­
wania sędziego Edmunda K. Jarec­
kiego sędzią federalnym, odbijają się 
serdecznem echem wśród wszystkich 
obywateli polskiego pochodzenia. Wszy 
stkim zależy na tem, aby jak naj­
większa liczba swoich znajdowała się 
na czołowych stanowiskach publicz­
nych, co zresztą słusznie się nam na­
leży. Wiemy też wszyscy, że na no 
nem stanowisku sędzia Jarecki przy­
niósłby zaszczyt Polonji i podniósłby 
znaczenie imienia polskiego. To są 
pewniki, które od la t całych znamio­
nują działalność sędziego Jareckiego 
na jego publicznych stanowiskach, 
lecz z chwilą wyłonienia się projektu 
zamianowania go sędzią federalnym, 
przychodzi kw estja: Kto powinien 
objąć wakans sędziego powiatowego, 
gdy sędzia Jarecki obejmie wyższy 
urząd?

Stanowisko sędziego powiatowego 
jest nadzwyczaj ważne, a z punktu 
widzenia politycznego jest ono pla­
cówką, której obywatele polskiego po­
chodzenia nie powinni pod żadnym 
względem utracić. To też — jak są- 
Izę — na ewentualny wakans sędzie­

go powiatowego powinni obywatele 
polskiego pochodzenia mieć swego re­
prezentanta, takiego, któryby wstąpił 
w ślady sędziego Jareckiego i nadal 
godnie reprezentował rodaków na tem 
■stanowiisku- A mamy takiego, który 
uie zawiódłby oczekiwań naszych. — 
jest nim wprawdzie miody i nie od- 
dawna w polityce, ale jest energicz­
nym, łubianym i szanowanym nietylko 
przez Polaków ale i Amerykanów. Iz­
ba Adwokacka wysoko ceni jego zdol­
ności i znajomość praw. Jest nim sę­
dzia Edward S. Scheffler, który —r 
jestem pewien tego — godnie spra­
wowałby urząd sędziego powiatowe­
go, gdyby w nim nastąpił wakans 
przez mianowanie sędziego Jareckie­
go sędzią federalnym.

Sędzia Scheffler nie afiszuje się i 
nie szuka taniego rozgłosu, ale z ca­
łą sumiennością wypełnia włożone na 
niego obowiązki, zyskując sobie coraz 
to większe uznanie nawet wśród tych, 
ctórzy niezbyt przychylnie usposobie­
ni są do elementu polskiego. Siedząc 
jego działalność na urzędzie sędziego 
miejskiego, sądzę, że byłby on najlep­
szym kandydatem na wypełnienie sta­
nowiska sędziego powiatowego po e- 
wentuałnem zamianowaniu sędziego 
Jareckiego na urząd wyższy, a  przy­
puszczam, że i wielu rodaków zgodzi 
się z modern zadaniem, aby sędzia mu­
nicypalny Scheffler — został sędzią 
powiatowym i nadal przynosił zasz­
czyt naszemu obywatelstwu.

Józef S. Kobrzyński,

BRAK WSPÓŁPRACY NASZEJ 
INTELIGENCJI.

Myśli, wyrażone przez jednego czy­
telnika w dziale “Głosów,” są dobre. 
Podzielam je. Obciąłbym jednak zwró­
cić uwagę, że to nie jest praca do­
rywcza, chwilowa, jak naprzykład 
przygotowanie jakiegoś obchodu lub 
towarzyskiej aferze. Gdyby tak łatwo 
było, to nawet cl, co nie potrafili bez­
piecznie ulokować powierzonych so­
bie miljonów cudzych oszczędności, 
stanęliby na pierwszy zew. Tu jednak 
chodzi o długą żmudną pracę. Może 
i dlatego tych osobistości niema przy 
sterze. Praca ekonomiczna jest trud­
na i najczęściej za uczciwość nie o- 
trzymuje się żadnego uznania ani or­
deru.

Jako członek komitetu depozyto­
rów zamkniętego banku North-Wes- 
tem, odczuwałem zawsze silnie po­
trzebę współpracy naszej inteligencji. 
Nawoływałem i prosiłem o to na każ- 
dem niemal zebraniu- Wołanie moje 
przehrzmiało bez rezultatu. Widać, 
gdzie niema pieniędzy, tam o pra­
cowników trudno. Jesteśmy więc zda­
ni na łasicę i  niełaskę pana przejem- 
cy. Któż na tem traci, jak nie ogół?

Gdy się słucha na prawo i na le­
wo, to nie wiadomo, czy poszkodowa­
ny posiada jakiekolwiek prawa. Ci, 
co jeszcze mają jaką taką pracę i 
zarobek, mniej to odczuwają. Mówiąc 
zaś ogólnie, to często nie wiemy, cze­
go eheemy. Raz zabijamy się za do­
larem, a z drugiej strony, tak wyglą­
da, całe masy uważają dolara za pią­
te kolo u wozu, bo niewiele troszczą 
się o jego zwrot.

Edward Tetelowski.

z upadkiem naszych banków, nie po­
siadamy jednego, któryby chociaż ty­
tularnie miał charakter “własnej in­
stytucji.” Po znanych wszystkim kra­
chach, panikach i bankructwach, znaj­
dujemy się niejako pogorzelcy na 
zgliszczach z trudem wzniesionej o- 
sady. Klęska nasza jest większa,, po­
nieważ jednocześnie straciliśmy zau­
fanie do własnych sił i  do swoich. 
Dzisiaj niejednemu się zdaje, iż obcy 
są lepsi lub mądrzejsi. Tymczasem 
obcy będzie nam zawsze schlebiał i 
prawił komplementy, o ile będzie mógł 
nas wykorzystać dła własnej sprawy 
lub interesów.

Mojem zdaniem, rozpaczać nie wy­
pada. Należy garnąć się do nauki i do 
pracy, ażeby to, co się nam spaliło, 
odbudować na silniejszym fundamen­
cie i z trwalszego materjału, ażeby 
byle płomień i powiew wiatru nie o- 
bracał w perzynę naszej pracy. Powin­
niśmy budować własne instytucje, 
których 'zadaniem byłoby służyć inte­
resom lokalnym i podnosić nasz do­
robek materialny, które dbałyby o do­
bro ogółu a nie zyski jednostek. Prze- 
dewszystkiem musimy wzmocnić zau­
fanie do własnych sił, bo obcy nas 
nie uszanują, jeżeli sami nie będzie­
my się poważali i doceniali-

Antoni Kędzior.

Do członkiń Korpusu No. 2, 
Stów. Wet. A. P.

Miesięczne posiedzenie Kor­
pusu No. 2, przy PI. 39, Stów. 
Wet. A. P., odbędzie się w po­
niedziałek 19go grudnia, o go­
dzinie 8mej wieczorem, w sali 
klubu „Ad Astra”, 1110 Milwau 
kee ave. Ze względu na zbliża­
jące się święta, wiele spraw 
jest do załatwienia i dlatego za­
rząd uprasza o jaknaj liczniejsze 
i punktualne przybycie: — A. 
E. Wisła, prezeska; G. Chmie­
lewska, sekr. prot.

Baczność Kluż Nienadówki.

Przedroczne posiedzenie Klu­
bu Nienadówki oraz wybór ad­
ministracji, odbędzie się jutro 
w niedzielę, 18go grudnia, o go­
dzinie 3ciej po południu, w sa­
li ob. J. Kuli, pnr. 1824 Au­
gusta Blvd. — J. Ozóg, prezes; 
A. J. Bernath, sekr.
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GARBIAK.
Przyrodzony obieg płynów w 

oku, idący w kierunku od tyl­
nej komory ku 
przedniej już 
czasami zata­
mowany, t  o 
też z czasem 
wytworzona z 
rogówki i zroś 
niętej z nią 
tęczówki bliz­
na rozdyma

się przypływającą a nie mają­
cą dróg odpłynu cieczą wodną, 
tworząc garbiki a znacznem 
nieraz uwypukleniu i rozmai­
tym wyglądzie. Nieraz napię­
cie gałki ocznej jest tak zwięk­
szone, że óko może się rozer­
wać, pozatem bóle mogą być 
tak silne, że wymagają usunię­
cia zniekształconej gałki ocz­
nej. Najczęściej te przykre 
następstwa dadzą się uprzedzić 
w porę wykonanem wycięciem 
kawałka tęczówki, o ile oko z 
garbiakiem przednim pozwoli 
na ten zabieg wykonany jedy­
nie w okresie dłuższego uspo­
kojenia się bólów i zapalenia. 
Wycinamy odcinek tęczówki w 
miejscu najzdrowszem, tak tę­
czówki, jak i rogówki. W wy­
jątkowych szczęśliwych wy­
padkach wycięte tęczówki po­
zostawi szczelinę źreniczną, u- 
możliwiającą widzenie.

N o w a  D z ie r ż a w a  
N a  Ż y c iu

W iele  lud z i z a p ła c iło b y  w ielką, cenę  
g d y b y  m ogli o d zy sk ać  swą, młodą, 
k rzep k o ść  i p e łn ą  d z ia ła ln o ść  sy s tem u .

N ik t n ie  m oże te g o  g w a ra n to w a ć , 
lecz m ożecie s ię  zb liżyć  do ta k ie g o  
s ta n u , p rzez  pom oc fizy czn eg o  ś ro d ­
k a , u ży w an iem  N u g a-T o n e , l e k a r ­
s tw a  s p e c ja lis ty , k tó r e  d a je  ś w ie tn ą  
pom oc ty siąco m .

S p ró b u jc ie  je d n ą  b u te lk ę  —  m ie s ię ­
czny zap as . Z ap łac ic ie  sw em u  a p te ­
k a rzo w i jed n eg o  d o la ra , a  je ż e li po 
u ży w an iu  p rzez  20 dn i n ie  je s te śc ie  
zadow olen i, w asz  p ie n ią d z  będzie  w am  
zw rócony . N ic n ie  m oże być s p r a ­
w ied liw szeg o . (O gł.)

Z Przed Czterdziestu 
Lat w Dzienniku 

Chicagoskim

Sobota, 17go grudnia, 1892 r.
Najstarszym dziś mieszkań­

cem m. Chicago jest 104-Ietni 
Michał Adamski, Polak, zam. 
przy 84tej ulicy i Houston ave. 
w South Chicago. Urodził się w 
Polsce 24go grudnia, 1788 ro­
ku.

------ O------
O mężu i żonie.

(Wspomnienie pośmiertne). 
. . .  .Za życia ją kijem walił,
A po śmierci sto lamp palił! . . .

------ »-----
r We Lwowie w styczniu, od­
będzie się ślub księcia Pawła 
Sapiehy z księżniczką Matyldą 
Windischgraetz, córką komen­
danta wojsk w Galicji..—.—<>-----

Komisarz Aldrich oddalił 
wczoraj dziewięciu inspektorów 
chodników.------<------

Ogłoszenie: 936 pysznych 
płaszczów męskich, średnich i 
ciężkich, po $3.25, wartości 
$12.00, albo zwraca się pienią­
dze, 1,628 dziecinnych ubrań po 
87 centów; warte po $4.50 do 
$5.00. r

—— ❖——
Ponieważ Boże Narodzenie i 

Nowy Rok wypadają w Nie­
dzielę, tym razem, przeto bur­
mistrz rozporządził, ażeby 
miejscy urzędnicy w poniedzia­
łek, 26go b. m. i w poniedzia­
łek po Nowym Roku świętowa­
li.

Jednak po przedziurawieniu 
się rogówki i wypłynięcia cie­
czy wodnistej z komory przed­
niej, rogówka, nieco zapadając 
się, zetknie się z występującą 

nieco naprzód soczewką. Cierpi 
na tem odżywianie torebki 
przedniej soczewki i łatwo na 
powierzchni torebki tworzą się 
osady ziarniste, które ustalają 
się w krążek włóknisty i dają 
zaćmę biegunową.

Oczopląs jest bardzo częstym 
następstwem śluzowego toku, 
noworodków nawet i w tych 
wypadkach gdzie zmętnienia 
rogówki są stosunkowo nielicz­
ne i nieznaczne. Po wypadkach 
ciężkiego nieżytu spojówek czę 
sto występująca ziarnina pozo­
stawia stale blizny w spojów­
ce, wyglądem przypominające 
nitki białego jedwabiu.

Bloniste zapalenie spojówek 
bywa czasem tak ciężkie, że 
przenika i niszczy tkanki na 
znaczną głębokość. Każdy czyn 
nik, szybko niszczący tkankę, 
jest w stanie wywołać zapale­
nia błoniaste.

Jeżeli na spojówkę dostanie 
się drobnoustrój o znacznej ja- 
dowitości, to na niej zacznie się 
zapalenie nietylko tkanki śluzo­
wej ale i podśluzówki. Porażo­
ne tkanki giną, martwa tkanka 
pozostaje na powierzchni wśród 
wydzieliny bogatej w wlóknię 
i tworzy rzekome blonki.
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CHOINKA W  PARKU LINCOLNA.

K U L A  I  M IZ E R A .
Na strażnicy X. zjawili się 

pewnego dnia szeregowcy Kula 
i Mizera. Jeszcze w oddziale ma 
cierzystym połączyła ich ścisła 
przyjaźń. Razem też poszli do 
KOP’a na ochotnika. Byli jesz­
cze młodzi i zachciewało im się 
przygód. A tego dosyć było na 
pograniczu.

Do nazwisk swoich byli cał­
kiem niepodobni. Jakby im kto 
te nazwiska przylepił na prze­
śmiewkę. Kula był wysoki, chu 
dy jak szczapa. Najlepszy wikt 
mu nie pomagał, kulistość nie 
trzymała się jego patyczkowa­
tej osoby.

Szeregowiec Mizera był niż­
szy, spaśny, czerwonogęby —' 
choć umieścić go na szyldzie re­
stauracyjnym dla reklamy. Ku 
la w momentach czułości klepał 
go po łopatkach.

— Mizeraczek, biedaczek! 
Połetki se wyhodował mało na 
sześć cali!

A ten odpowiadał mu potęż­
ną sójką w bok:

— Stul jadaczkę, tyko od 
chmielu! Na twoich gnatach i 
pies bolszewicki nie znalazłby 
nic do ogryzienia, chocia na so­
wieckim, komunistycznym wik 
cie dobrze zdziałały!

Ano, chadzali Kula z Mizerą 
razem w patroli. Tdą „jeden — 
jeden”. Toczy się Mizera na 
przedzie, popatruje bystro, kro­
czy za nim ponury, czerniawy 
Kula, ściska czujnie karabin, 
gotów do nieomylnego strzału, 
jako że wszystkie nagrody w 
kompanji pobrał za celne strze­
lanie.

Wkrótce nie było w kompa- 
lji lepszych żołnierzy. Staną 

- wczujce przy brodzie 
■iemną noc, doczekają się, aż 
jod nogami bandytów cichutko 
:achlupoce woda. Wyjdą bandy 
•i albo szpiegowie bolszewiccy 
la brzeg — przeczołgają się za 
liemi Kula i Mizera, odetną im 

. do brodu i wtedy nagle 
mkną z ciemności: Stój!

Odstrzeliwują się złoczyńcy, 
i Kul., w kierunku strzałów wa- 
i. Poszczerbiło nieraz Kulę z 
,'izerą w takich potyczkach, 
ile naw t do izby chorych nie 
szli. Nuda tam, a na strażnicy 
wesoło.

Kiedy dywersanci urządzali 
napad na chatę zamożnego gos­
podarza, to na dwór, nie brako­
wało nigdy Kuli z Mizerą ani w 
pogoni ani w walce. Na ochot­
nika szli. Tak się już zawzięli 
na bolszewika, co w ich wsi nie 
mało szkody wyrządził. Mizero- 
wego wujka za to, że polskich 
ułanów w stodole przechował, 
rozstrzelali psubraty. Pamięta! 
dobrze tę chwilę, kiedy prowa­
dzili na stracenie dzielnego czło 
wieka, gospodarza Bejdę Ma­
teusza. Trzymał się dobrze, 
choć blady był. Przepłoszył boi 
szewicki oddział ochotniczy, u- 
ciekli dranie, aż się kurzyło i 
zostawili koło krzyża za wsią, 
rozstrzelanego gospodarza. U- 
rządzili mu swoi pogrzeb wspa­
niały! Cala wieś płakała, bo 
nie wydał nikogo z sąsiadów.

Tak to sobie wspominał Mi­
zera, wlokąc za kołnierz na 
strażnicę bolszewickiego szpie­
ga albo agitatora, co głupim lu­
dziom przychodził w głowie mą 
cić. Cóż dziwnego, że go tam 
trochę w drodze potrącił, choć 
porucznik mówił, że nie trzeba.
1 nie wina Mizery, że był taki 
zdolny do sportu i mięśnie miał 
pierwsza klasa. Zawsze się zda­
rzyło, że potrącił trochę za moc 
no. Dość mu było pomyśleć, że 
to wróg Polski, a tracił pano­
wanie nad sobą. Tylko z prze­
mytnikami obchodził się spo­
kojnie. Obiecywał poruczniko­
wi poprawę a jak łapsa dostał 
w ręce — nie mógł powstrzy­
mać pięści — i kwita.

— Melduję posłusznie, że to 
jak choroba, panie poruczniku 
— oznajmił , ze skruchą, przy­
wlókłszy takiego gościa na 

'żnicę.
Dokoła tej strażnicy ustały 

napady, szpiegów jakby wy­
miótł ,a i przemytnicy nie śmie­
li się w tern miejscu przekra­
dać Bali się celnych strzałów 
dwóch przyjacieli.

Za pasem neutralnym nieda­
leko od słupów granicznych sta 
h  bolszewicka zastawa. Wście­

kał się czerwony komandir, że 
szkodzić Polsce nie może. Jechał 
raz wzdłuż granicy, a po dru­
giej stronie pasa ścieżką patro­
lową idzie Mizera. Przystanął 
bolszewik, aż go ze złości zatka­
ło. Grozi Mizerze pięścią:

- Poczekaj ty, czorcie jeden, 
znajdzie się sposób i na ciebie!

Mizera zagwizdał i poszedł 
dalej, ale kiedy opowiedział o 
tern Kuli, ten się zatroskał.

— Żebyś mi nie śmiał sam 
chodzić —. oznajmił poważnie.

— Rozkaz! Ale będę robił, co 
sam zechcę.

— Powiem panu poruczniko­
wi.

— Ani się waż! Do gwiazdki 
gadać z tobą nie będę!

Kula wiedział, że Mizera jest 
zawzięty a smutno byłoby bez 
przyjaznej gawędy tak długo. 
Zwłaszcza, jak się czasem w 
ciemną noc patroluje razem o- 
podal od granicy.

— Głupi, bolszewicy cię por- 
wą.

— Jak porwą to nie zjedzą, 
a jakby chcieli zjeść toby się 
udławili.

Tymczasem na strażnicę przy 
słano psa. Był to mądry, ład­
ny pies, bardzo zmyślny. Wo­
łano na niego „Kurta”. Wszys­
cy żołnierze na strażnicy lubili 
go bardzo, rzucali mu resztki 
jedzenia i bawili się nim w wol­
nych chwilach.

Ale najwięcej zajmowali się 
nim Kula z Mizerą. Kula miał 
sobie powierzone wytresowa­
nie psa. Tresował go z wielką 
cierpliwością i zwierzę tak przy 
lgnęło do niego, że ani kolbą od 
pędzić. Wkrótce pies zaczął cha 
dzać na patrolowanie i oddawać 
strażnicy różne usługi.

Kula był spokojniejszy, od­
kąd Mizera, wydalając się ze 
strażnicy, brał Kurtę ze sobą. 
Patrzył bez obawy, jak Mizera 
pewnego dnia wychodził z Kur­
tą za bramę. Porucznik posłał 
go na sąsiednią strażnicę.

Upłynęło kilka godzin. Mi­
zera, dobry piechur, który pobił 
rekord w biegu sztafetowym, 
nie wracał.

— Już dawno powinien być 
— troskał się Kula.

— Chyba nie zaszedł do Leo- 
śki? Czyżby to zrobił, będąc na 
służbie? Oj, trafi do paki, jak 
amen w pacierzu, nasz porucz­
nik nie żartuje!

Wreszcie zauważył nieobec­
ność Mizery i porucznik. Wie­
dział, kogo o Mizerę pytać.

— Szeregowiec Kula, gdzie 
wasz kolega?

— Melduję posłusznie, panie 
poruczniku, że lichó go wie, 
gdzie się zawieruszył!

— Licho to napewno wie, ale 
gadajcie mi zaraz, co wy wie­
cie!

Przyparty do muru opowie­
dział Kula o pogróżkach bolsze 
wickich. Porucznik przez kwa­
drans klął i odgrażał się, że

przez głupotę kolegów dobrzy 
żołnierze giną, a tymczasem 
już rozbiegły się po ścieżkach 
patrole — szukać Mizery.

Kula oczywiście pobiegł pier­
wszy za pozwoleniem poruczni­
ka. Odszedł niedaleko od straż­
nicy, gdy ujrzał Kurtę. Pies 
miał ucho zranione białą bro­
nią. Rzucił się w objęcia Kuli, 
skomląc żałośnie.

— Gdzie Mizera? — zapytał 
psa Kula.

Pies rzucał się naprzód i wra 
cał, wołając za sobą. Poszli do 
słupa granicznego. Tam na zie­
mi leżał pas z ładownicą i kara­
bin i książeczka służbowa Mi­
zery. Żołnierze otoczyli miej­
sce, gdzie leżała porzucona broń 
i patrzyli w ziemię ponuro.

— Zdezertował — przemówił 
jeden z żołnierzy.

Kula rzucił się, jakby go u- 
gryzł giez.

— Mizera nie zdezertował 
sam, bolszewicy go uprowadzili 
a kto myśli inaczej. .

Powiódł groźnym wzrokiem 
dokoła i wysunął naprzód dwie 
potężne, gnaciaste pięści — ko­
ledzy wiedzieli, że walą, jak 
kamienie, bo niema na nich mię 
sa, a siła uderzenia jest strasz 

a.
To też nikt z tern się-więcej 

nie odezwał nawet po powrocie 
do strażnicy, tembardziej, że 
porucznik powiedział, że bolsze 
wicy, co są złośliwi, jak małpy, 
i gdzieindziej porywali żołnie­
rzy, a zostawiali ich rzeczy, a- 
żeby porwanych wzięto za de­
zerterów i żeby inni mieli zły 
przykład. Kula z miłością i 
wdzięcznością spojrzał na po­
rucznika. Niech go tam bolsze­
wicka kula ominie! Ten' zna 
swoich żołnierzy.

Zaraz też porucznik posłał do 
zastawy z żądaniem oddania 
Mizery, który zapewne zabłą­
dził na cudzy teren. Ale bolsze­
wicy odpowiedzieli, że Mizera 
przeszedł dobrowolnie i że już 
odesłali go do Homla.

Nie było rady. Porucznik 
chodził, jak struty, Kula jedze 
nie fasował, a wylewał wszyst­
ko Kurcie, którego ucho się 
goiło. Nie mógł jeść ze zmar­
twienia i stał się jeszcze chud­
szy. Żołnierze się śmiali głośno, 
ale po cichu oskarżali Mizerę o 
dezercję. Kula to czuł i to go 
najwięcej. trapiło. Znał kolegę 
— wiedział dobrze, że go czer­
wone dranie nie przekabacą na 
swoją stronę!

Aż po paru dniach podchodzi 
Kula do porucznika.

— Melduję posłusznie, panie 
poruczniku, tak być nie może. 
Chłopaki myślą, że Mizera zde­
zerterował.

— My z wami wiemy, że nie 
i wie Bóg na niebie — odpo­
wiada porucznik.

— Ale tutaj, wobec dowódz­
twa baonu i brygady przylgnie 
do Mizery zła sława. Pójdę go 
szukać, proszę o pozwolenie.

— Dokądże pójdziecie? Jesz­
cze i wy się zgubicie — mówi

Jedna 
colna.

trzech choinek, 40 stóp wysokich, ustawionych w Parku Lin-

porucznik zatroskany — poślij 
cie pierwej Kurtę.

— Posłał Kula psa zagrani­
cę. Wrócił po dniu ze strzęp­
kiem ubrania Mizery na szyi.

— Teraz pójdę, nie mogę tak 
ostawić kolegi. Pan porucznik 
pozwoli — mówi Kula — kole­
ga to jak brat rodzony.

Uścisnął porucznik dłoń sze­
regowca — człowiek jest z nie­
go cały, jak się patrzy. Poga­
dali jeszcze pocichu ze sobą. O 
zmierzchu Kula ubrał się dziw­
nie, w jakieś czarne ubranie 
gwizdnął na Kurtę i poszli ku 
granicy.

Kula doszedł do słupa, przy 
którym znaleźli broń Mizery. 
Postał przy nim chwilę, zebra! 
się w sobie i poszedł za psem.

Przeszli szybko pod osłoną 
nocy drogę neutralną i zagłębi­
li się w zarośla. Kula stąpał o- 
strożnie. Szedł tak cicho, że nie 
ułamał gałązki. Dzięki temu 
zręcznemu chodowi mógł doko­
nać dotąd z Mizerą tylu szalo­
nych wypraw. Cicho szedł i 
pies.

Nagle Kurta zatrzymał się i 
zawarczał tak cicho, że Kula 
musiał nachylić się, aby to war 
czenie posłyszeć. Musiała tu 
gdzieś być zasadzka bolszewi­
cka.

Zapadł w krzaki, nakazując 
psu milczenie.

Przez dłuższą chwilę, leżał, 
gładząc psa, który drżał, wy 
czuwając obcych.

DID YOU KNOW? - - - B y J C J .  Scott

L E K A R Z E  P O L S C Ymając w zębach, wyprostował 
się.

— Oświecony bolszewik nicze 
go się nie boi. Ja i djabła się 
nie boję. — przechwalał się 
partyjny krasnoarmiejec.

Kula wsadził czarną głowę z 
żarzącą się paszczą przez okno. 
Miał na sobie kostjum djabła, 
który sporządzono w obwodzie 
z niemałym trudem, grając 
teatr żołnierski.

Bolszewicy zobaczyli strasz­
ną głowę. Z wrzaskiem zerwali 
się z miejsc. I oświeceni i nieo- 
świeceni uciekali na podwórze.

— Mizera, to ja, wyrywaj 
bracie — zawołał Kula.

Mizera już był przy oknie. 
Jednym susem znalazł się w 
krzakach. Kula podał mu rewol 
wer. Już byli przy płocie, gdy 
nadbiegła warta. Odpędzili ją 
strzałami. Przesadzili płot. — 
Biegli co sił. Za nimi ziemia 
dudniła od pogoni.

Na szczęście granica była nie 
daleko. Już byli przy słupie na 
terenie własnym, gdy gwizdnę 
ły za nimi ostatnie kule. Kurta, 
który ich nie odstępował, za- 
skowyczał cicho.

Mizera porwał go na ręce. — 
Skoczyli pod osłonę drzew. 0- 
detchnął, położywszy Kurtę na 
ziemię. Biedny pies nie prze­
stawał skomleć.

Poszli prędzej do strażnicy, 
niosąc go na zmianę.

Nagle Kula rzeki:
— On już całkiem ciężki
Zawołała na nich patrol, któ­

rą podesłał porucznik. Poświe­
cono latarką. Biedny Kurta był 
martwy.

Zepsuło to kolegom radość 
powrotu. Kiedy weszli do straż 
nicy, powstał śmiech okrutny 
z powodu przebrania Kuli. Po­
tem po raz drugi zaczęli zasmie 
wać się żołnierze i wszystkie 
szarże, słuchając, jak Kula na­
straszył bolszewików.

Nazajutrz porucznik z paru 
żołnierzami drużyny szedł 
wzdłuż granicy. Po drugiej stro 
nie szedł połitruk z krasnoar­
miejcami. Miny mieli całkiem
nietęgie.

— Podobno był u was wczo­
raj djabeł z wizytą na zasta­
wie? — zawołał ze śmiechem 
porucznik.

Połitruk odwrócił się tylko ze 
złością. Anna Zahorska.
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Nagle o kilkanaście metrów 
usłyszał rozmowę po rosyjsku.

— Wania, nudno!
— Mówił komandir, że na 

zasadzce rozmawiać nie wolno! 
— Kto tu słyszy ?
— Rekruty, łapsy! — mruk­

nął do siebie Kula.
— Wania, słuchaj, — mówił 

pierwszy bolszewik — a cobyś 
i;y zrobił, gdyby ciebie złapali 
Polaki i grozili tobie tak, jak 
nasi temu polskiemu żołnierzo­
wi na zastawie?

— Przystałbym do nich .Ja- 
bym się bał. A żołnierz polski 
nie boi się. Twardy naród te 
Polaki.

Rozradował się Kula, upew­
niwszy się, że Mizera nie zde­
zerterował. Natychmiast ob­
myślił plan strategiczny. Wy­
sunął się z krzaków i nagle 
wrzasnął:

— Chłopcy, dziesięciu was 
jest! Nie bójcje się! Bijcie tych 
patałachów bolszewickich! —
Brać ich! Nie patyczkować się!

Kurta zawtórował wściek­
łem szczekaniem.

Bolszewicy odpowiedzieli dzi 
kim wrzaskiem. Ze strachu wy 
palili obaj i obaj pociemku spud 
lowali. Strzelali dalej bez upa­
miętnienia, a Mizera kłusował 
tymczasem długiemi nogami w 
przeciwną stronę.

Jak przewidywał, patrole boi 
szewickie pobiegły w stronę, 
gdzie patrol dał alarm, a Ku­
la spokojnie podchodził ku za­
stawie.

Zastawa urządzona była w 
starym dworze, w którym bol­
szewicy wyrżnęli właścicieli za 
to, że ich syn poszedł do woj­
ska polskiego.

Dzięki psu, Kuła wyminął 
warty i podszedł pod dom pod 
otwarte okno. W izbie ujrzał 
Mizerę. Siedział pod ścianą na 
ławie. Niewesoły był — nawet 
schudł jakby.

— Głodem go morzą, dzia­
dy — mruknął Kula ze złością.

Bolszewików w izbie alarm 
nie wzruszył wcale. Mieli twa­
rze obojętne, zastygłe w złem, 
martwe — twarze, jak lampa 
zagasła pełna swędu. Rozma­
wiali ociężale.

— Gryszka, w tym domu 
straszą te Polaki, których za­
bili. Panią przepołowili na pół, 
a panu gwódź wielki ze stajni 
wbili w gardło. Oto i straszą.

— Nieoświecony ty burżuj, 
nic nie wiesz. Powiem politru- 
kowi. Bolszewikowi nie wolno 
wierzyć nie tylko w Boga, ale 
i w gusła, czary i zabobony. Od 
czego oświata?

— Pięknie ty gadasz, a jak­
by tu przyszedł strach?

Kula od paru chwil nakładał 
coś na głowę. Teraz zaszywszy 
głowę w krzaki, rozdmuchiwał 
fo ika  woiriplpk. PoCZem. t l -ZV
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Parku.

W niedzielę, dnia 18go grud­
nia, o godzinie 3ej po południu, 
w szkoinem audytorjum, u- 
czennice Akademji SS. Zmar­
twychwstanek, odegrają ślicz­
ny dramat religijny, pt. ‘‘Ja­
sełka”. Studentki ze swej stro­
ny nie szczędzą pracy i ofiar, 
aby całość jak najlepsze na wi­
dzach wywarła wrażenie. Niech 
więc każdy, kto tylko może, 
przybędzie na to przedstawie­
nie, pewny będąc, że wiele zeń 
skorzysta.

Liczne przybycie Polonj i na 
ten dramat, niezbitym będzie 
dowodem szczerej życzliwości 
dla zakładu, jako też i zachę­
tą dla młodych amatorek, by 
coraz bardziej starały się czy­
nić postępy w języku polskim.

A zatem, pośpieszcie jak 
najliczniej w przyszłą niedzie- 
’ę do Norwood Parku.

Z CRAGIN.
Posiedzenie przedroczne Kół­

ka Dramatycznego odbędzie się 
w poniedziałek, dnia 19go gru­
dnia, w sali parafjalnej, o go­
dzinie 8ej wieczorem. — Pre­
zes Kółka, Wacław J. Rent- 
flejsz zaprasza wszystkich 
członków o przybycie na to po­
siedzenie. ♦

Chór starszy św Cecylj i u- 
rządza zabawę w niedzielę, dn. 
15go stycznia, w sali parafjal­
nej. Przygotowania w toku.

Krawiec: — Możesz mi po­
życzyć dolara do soboty?

Piekarz: — Dlaczego do so­
boty?

Krawiec: — Bo mi na dłużej 
nie wystarczy.

DR. T. M. LARKOWSKI
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Popierajcie Tych 
Którzy Się Ogłaszają w 
‘Dzienniku Chicagoskim’

Z MIESIĘCZNEGO ZEBRANIA STÓW. 
KUPCÓW I PRZEMYSŁOWCÓW.

Ze Starem  H asłem  K upiectwo Pójdzie Dalej.

ską, oraz dopomożenia jej, w 
myśl wspólnych korzyści. 
Szkoła handlowa i bibljoteka. 

Zarządca biur stowarzysze­
nia, p. F. Nurczyk, zdając spra­
wozdanie, między innemi zazna­
czył, iż kilku najbardziej czyn­
nych współpracowników biura 
poświęciło całkiem bezintere­
sownie 4,428 godzin pracy dla 
dobra kupiectwa polskiego na 
terenie Chicago, dalej, że sto­
warzyszenie prowadzi szkołę 
kupiecką, do której uczęszcza 
132 studentów, że organizacja 
przystępuje do założenia bibljo- 
teki, dla której jest już wiek 
cennych książek. Wreszcie, żc 
organizacja zabiera się do c- 
nergicznej akcji propagando­
wej na rzecz hasła “Swój dc 
swego.” Zebraniu przewodni­
czył prezes p. J. Buchaniec.

— Tatę! Co to jest firma­
ment ?

— Firma Ment? — Ja takie 
firmę nie znam. . .

W sali Avenue Cafeteria, 
której właścicielem jest p. Mi­
chalski, odbyło się w środę licz­
ne i ożywione miesięczne posie­
dzenie Stów. Kupców i Przemy­
słowców7, na którem omawiano 
wiele ważnych spraw w związ­
ku z dalszą pracą kupiectwa 
polskiego dla dobra całego spo­
łeczeństwa. — Pan W. Kaster. 
przedstawiciel Illinois Chamber 
of Commerce, wygłosił referat 
na temat depresji, jako czynni­
ka nie obcego w tym kraju, al­
bowiem podobńe kryzysy na- 
wiedziały Stany Zjednoczone w 
różnych czasach.

W konkluzji prelegent pod­
kreślił konieczność współpracy 
w duchu optymizmu, a wtedy 
łatwiej będzie toczyć walkę z 
dzisiejszą sytuacją, w ten spo­
sób stopniowo i systematycznie 
naród powróci do normalnych 
stosunków ekonomicznych. Na 
czynnik współpracy i objaw op­
tymizmu, referent położył szcze 
gółowy nacisk.
“Kupiectwo i wydawnictwa mu­
szą współpracować,” p. Mermel.

Po oczy cie p. Kaster a, przy­
stąpiono od omawiania szeregu 
ważnycł) spraw, a w pierwszym 
rzędzie kwestję stosunku sto­
warzyszenia do prasy polskiej, 
bez której, jak zaznaczył pan 
Mermel, kupiectwo obyć się nie 
może. W dyskusji tej głosy za­
bierali kolejno członkowie or- i 
ganizacji; obrady toczyły się w 
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MIŁOSIERDZIE
Tzewodniąmyślą naszego 
sioła we wszystkich jego 
cach jest miłość, 
yn Boży przyniósł tę cnotę 
ętą z nieba na ziemię. I mi- 

stała się chwałą i chlubą 
cioła, jego ozdobą i siłą, je- 
słońcem życiodajnem. 
Najpiękniej sze ■ pole pracy 
fduje miłość w uczynkach 
siemych co do duszy i co 

ńała.
fota miłosierdzia polega na 
inem, prawdziwem wspól- 
:iu duszy z niedolą bliźnie 

Religja nasza opromienia 
współczucie blaskami nad­
jedzonego piękna, podaj e 
ody, dla których je trzeba 
zyn przeprowadzić. 
Wyjątkowe miejsce w pań- 
ie Chrystusowem zajmują 
dzy. Byli i są ulubieńcami 
giego Jezusa. I własnym 
okładem i słowem niezmier- 
często Chrystus Pan to u 
rodnil. Ubożuchna stajenka 

miejscem jego urodzenia, 
two jak wierna siostrzyca 
z Nim przez całe ziemskie

Ś w ię t a  O f i a r a .

te. '
'rzez proroków zapowiedział 
.ibogim ewangelję zwia- 
twać będzie: Wielekrotnie 
^osławił biedaków. A tym, 
rzy doskonałości pragnęli, 
radę, by ubóstwo obrali ja- 
przewodnika na tej drodze, 
iowiedział w końcu w sto- 
:h niezmiernie uroczystych, 
siedząc w otoczeniu ubogich; 
zić będzie ludy, narody i wie 
w dniu ostatecznym, 
tobec tej prawdy, że ubodzy 
dostojne zajmują miejsce 

jaństwie Bożem, niema przę- 
w onych prostych słowach 

Wincentego a Paulo: „Bóg 
ha biednych — przeto ko- 
także tych, którzy kochają 

inych.” Co więcej! Ubodzy 
zastępcami Boga na zie-

,am Zbawiciel powiedział w 
tvach, brzmiących jak uro­
sła przysięga': „Zaprawdę 
Uattam wam coście uczynili 
hemu z tych braci moich 
mniejszych, Mnieście uczy-.

W świetle tych słów w 
imieniach nadprzyrodzonej 
.wdy ubogi jest człowiekiem, 
nęconym przez samego Je- 
a Chrystusa, a dostojnym 
•o szczególniejszą przysłu—

laiste, blask niebiańskiego
cna błyszczy! z miłosierdzia 
ześcijańskiego. ' .
Jczynkami miłosierdzia zbli- 
ly się do Boga w Jego przy­
jcie najtkliwszym, w jego 
roci i łaskawości dla nas lu- 
slabych i grzesznych. Im 

cej człowiek do Boga się 
jża, tern staje, się lepszy. A 
ra cnota to sprawia? Milo­
rdzie.
Cśzyscy, którzy mają mają- 

dostatki, zapewniony byt, 
pinni szerzyć królestwo Bo­

na ziemi, i w miarę sił 
nejszać ciężki znój nieszczęs 
:h braci. Jesteśmy wszyscy 
:zeni w jedną rodzinę, ska- 
i na siebie. Często o tem 
iminamy, że to, co posiada­
nie jest, ściśle mówiąc, 

izą własnością. Jest własno- 
Boga. My jesteśmy tylko 

ziadowcami naszego mienia.
możemy tedy nadużywać 

ir tego świata, rządzić włas- 
icią Boga według upodobań
usznej ludzkiej natury, 
powiedział już dawno temu
Jan Złotousty: „Kto tylko 
siebie żyje, drugich zanied- 
e, zbyteczny jest na siebie 
e  należy do naszej społecz- 
ci.”
'amiętajmy: co ponad potrze 
naszego stanowiska, na 
:h obowiązków rodzinnych < 
igznych jest, należy do u- 

ńętajmy, że każdy 
| być tą ręką, której 

uzyMgl, by rozdzielać swo- 
Jary ziemskie. O Panu Jezu- 
mówi Pismo św., że „prze- 

przez świat, dobrze - czy- 
c. Za jego promiennym przy 
Bem poszli święci Pańscy, 
iąc na drogach życia perły 
penne uczynków miłosier- 

i zacierając straszliwe śla- 
. wszędzie widoczne; samó-

Co stanowi tę niezrównaną 
wspaniałość, tę niewypowie­
dzianą piękność, tę wszechwła­
dną skuteczność, tę cudowną 
siłę Mszy św.? Otóż to, że Msza 
św. jest rzeczywiście ofiarą 
Kalwarji; ona trwa i odnawia 
się na ołtarzach od wschodu do 
zachodu słońca; ona stanowi 
fundamentalny i istotny obrzą­
dek religji chrześcijańskiej. 
Zupełnie urzeczywistnienie tej 
prawdy jest konieczne do cał­
kowitego zrozumienia Mszy 
św.

Mesjasz mógłby był przyjść 
na świat, nawet po grzechu 
człowieka, bez cierpienia 
śmierci. Jakikolwiek czyn Sło­
wa Wcielonego, będąc nie­
zmiernego znaczenia z powodu 
Jego Boskości, wystarczyłby 
dla zbawienia świata. Ale Pan 
Jezus chciał cierpieć i umrzeć 
na odkupiepie świata. Zezwole- 
ne rozkazom Mądrości * Wiecz­
nej, Pan Jezus postanowił cier­
pieć i umrzeć na krzyżu dla 
chwały Ojca, a zbawienia na­
szego.

Święty Paweł wyjaśnia tę 
wielką tajemnicę i odkrywa 
niewysławione sekreta Boskie 
go miłosierdzia i miłości. Mó 
wi nam, że Pan Jezus pragnął 
wziąć na Siebie grzechy całego 
świata, znosząc je i czyniąc 
Siebie Samego odpowiedzial­
nym za nie, stając się jak sam 
grzech w oczach Ojca — Ofia 
rą przeznaczoną zmazać i znisz­
czyć grzech Swoją własną 
śmiercią.

Cechą właściwą Mesjasza, 
przeto cęchą niezależnie wy­
braną przez Niego, była'ofia­
ra, ażeby się poświęcić za grze­
chy ludzkości. Święty PaWel 
przedstawia Go nam, jako roz­
mawiającego z Ojcem w tych 
słowach, gdy przyszedł na 
świat: “Nie chciałeś ofiary i 
obiaty, aleś mi ciało sposobił; 
całopalenia za grzech nie spo­
dobały Ci się. Wtedym rzekł: 
oto idę..', abym czynił, Boże, 
wolę Twoją”.

Życie Pana Jezusa od po­
czątku do końca było życiem 
ofiary, oddanem sprawiedliwo­
ści boskiej. Pan Jezus był 0- 
fiarą już w Jego cudownem Po­
częciu w Najświętszej Marji 
Pannie, jak to kościół nam wy­
sławia w pieśniach. Jakkol­
wiek czyste, jakkolwiek niepo­
kalane. łono Najświętszej Ma­
rji Panny, Bóg zstąpił, aby tam 
być zawartym jako poświęce­
nie się na ofiarę. Pan Jezus 
był ofiarą przy narodzeniu 
Swojem w Betlejem. Jako dzie­
cię, leżał On między bydlętami, 
był jakoby ofiarą Prawa Stare­
go Zakonu, którego miejsce On 
miał zająć. Był wzięty do 
Świątyni na rękach Matki Swo­
jej, aby być ofiarowany przez 
Nią i Szymeona. Było to wcze­
sne poświęcenie serca poprze­
dzające ofiarę cielesną, ofiarę 
krwawą na krzyżu. Zaledwie 
urodzony a już staje się przed­
miotem prześladowania od nie­
pohamowanego gniewu Heroda 
starającego się o Jego śmierć. 
On jest ścigany, wypędzony z 
własnego kraju, zmuszony żyć 
jako wygnaniec na obcej ziemi.

Podczas trzynastu lat w Na­
zarecie, Pan Jezus był ofiarą 
obóstwa i pracy, ofiarą posłu­
szeństwa, uległy dwom stwo­
rzeniom, ofiarą nieposiadania 
sławy, -ciszy, zapomnienia ludz­
kiego. Co za uniżenie, co za zni­
weczenie dla Władcy świata! 
Pan Jezus był ofiarą na pusty­
ni: ofiarą głodu i pragnienia, 
pokuty i surowego postu, do 
którego On Sam Siebie skazał. 
Był ofiarą śmiałości Szatana, 
który się ku Niemu zbliżył, któ­
ry dotykał Go, który zaprowa­
dził Go na szczyt świą­
tyni i na wierzchołek góry, 
który odważył się Go ku­
sić, aby mu złożyć pokłon.

Pan Jezus był ofiarą na brze­
gach rzeki Jordanu, prosząc o 
chrzest, jakoby jaki -grzesznik, 
z rąk świętego Jana' Chrzcicie­
la. Poprzednik klęka przed Nim 
mówiąc “Oto Baranek Boży, o- 
to który gładzi grzech świata”.

Pan Jezus był ofiarą pychy 
faryzeuszów, ich zuchwałości i 
spisków, jakie oni przeciw 
Niemu tworzyli. On był ofiarą 
tych naokoło' Siebie, z których 
większość nie wierzyła w Nie- 
,o; ofiarą ich obojętności i 
wzgardy. On był ofiarą zdzi­
wienia się Apostołów Swoich, 
ich braku inteligencji, ich trud­
ności w pojmowaniu, ich mało- 
mówiącego ducha powolnego, 
aby głosić Jego nauki; ofiarą 
ich małoduszności, ich zdrady, 
ich zaparcia. Op był ofiarą nie­
wdzięczności Swych współczes­
nych, Swego rodowitego mia­
sta, Swego kraju, tłumu, któ­
rego On otaczał grzecznością, a 
którego On otaczał grzeczno­
ścią, a który domagał -się 
śmierci Jego. Ale to wszystko 
było tylko początkiem, przygo­
towaniem na tę najwyższą go­
dzinę, koronujące poświęcenie* 
poświęcenie się na Ofiarę krwa­
wą, na mękę i krzyż!

Od samego przyjścia na 
świat, Pan Jezus ustawicznie 
pragnął tego wielkiego obrząd­
ku, któryby uwieńczył i uzu­
pełnił wszystkie inne. On za­
pewnił Apostołom Swoim: 
„Jest chrzest, którym Ja powi­
nienem być ochrzczony i prag­
nę, aby się to spełniło”. On 
przemawiał o chrzcie Krwi Je­
go. On przemawiał do nich o 
nęcę, jaką poniesie w Jerozo­
limie. On powiedział im, że 
Syn Człowieczy miał być biczo­
wany, oplwany i na śmierć ska­
kany. On porównywał Siebie z 
dobrym pasterzem, który daje 
życie swoje za owce swoje, i 
do ziarnka pszenicznego, które 
musi zwiędnąć w ziemi, ażeby 
wydać owoc. Pan Jezus sięgał 
ustawicznie myślą do przyszłej 
Swej krwawej śmierci. Ta myśl 
zawsze pozostawała z Nim. Je­
go obłaskawiona dusza dążyła 
do dobrowolnej ofiary krwa­
wej, radowała się na myśl 
chwały, jaką On złoży Ojcu i 
łask, jakie On zleje na cały 
świat.
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lubstwa, chciwości i okrucień­
stwa. I my to samo czyńmy. 
Bądźmy dla ubogich wysłanni­
kami miłosiernego Ojca Nie­
bieskiego, ręką Opatrzności Bo­
żej. X. Ewaryst Nawrowski.

Poza posłuszeństwem i ubó­
stwem, poza upokorzeniem i 
wzgardą, poza wszystkiemi 
cierpieniami, jakich On Sam 
stał się ofiarą, On Sam uwa­
żał śmierć za najwyższe po­
święcenie się, włączając, prze­
wyższając wszystkie inne i wi­
tał jej zbliżenie się z nieopisa­
ną radością. Przy ostatniem 
pożegnaniu się z przyjaciółmi 
Swymi, po ustanowieniu Prze­
najświętszego Sakramentu Je­
go miłości, to powszechne i 
wieczne ponowienie Jego śmier­
ci, Jego serce zalewa się, a On 
przemawia o Jego zbliżającym 
się końcu z zapałem: “Więk­
szej nad tę miłość żaden nie 
ma: aby kto duszę położył za 
przyjaciół swoich”. Pełen od­
wagi i nadziei, postępuje na 
miejsce męki: na Kalwarję. 
Wtedy . On zupełnie urzeczy­
wistnia Swoje powołanie; wte­
dy ta święta Ofiara daje Siebie 
Samego bezbronnego, słabego 
na te okrutne męczarnie, które 
skończą się Jego śmiercią.

W Getsemane wszystkie 
grzechy ludzkości wyłaniają 
się przed Nim i napadają Go, 
przebijając Serce Jego miecza­
mi okrutnej i gorzkiej boleści. 
Przed Annaszem, Kaifaszem, 
Piłatem i Herodem, On jest 
przyciskali obelgami, szyder­
stwami i uderzeniami. Rózgi 
rozdzierają ciało Jego, ciernie 
przebijają się przez czaszkę 
Jego, krzyż przecina ramię Je­
go, od kamieni sinieją kolana 
Jego, gwoździe przebijają ręce 
: nogi Jego, rozpalające prag­
nienie dręczy Go, krew ciecze z 
twartych ran Jego. Kiedy Jego 
ciało od głowy do stóp, jest tyl­
ko jakby jedna rana, Jego du­
sza poddaj e się naj straszniej- 
szytn boleściom, Jego Boskość, 
tak jak była, wraca do Ojca,

DZISIAJ nowy, wielki i wy­
godny automobil marki CHE- 
VR0LET oglądać możecie w 
składach chi-cagoskich. Będą 
tam nowe modele na rok 1933 
warte widzenia. Podobna wy­
stawa dzisiaj otwarta jest w 
całym kraju.

Ceny nowych modeli Chevro- 
let tak niskie, jak nigdy przed­

tem, wygoda większa, maszyna 
silniej zbudowana, motor silny 
z wielu ulepszeniami, oświetle­
nie doskonałe, wszystko na rok 
1933 czego dawniej brak było w 
automobilu marki wyżej wspo­
mnianej. Rycina wyżej podana 
przedstawia właśnie nowy na 
rok 1933 zbudowany automo­
bil Chevrolet „Six Sedan’\

Spółka Chevrolet w całym 
kraju, prowadzi dwadzieścia fa­
bryk i składów. Brak miejsca 
nie pozwala na szczegółowy o- 
pis nowych modeli automobilów 
Chevrolet. Udajcie się do skła­
dów, gdzie takowe sprzedają, 
a tam wam je dzisiaj pokażą — 
wytłómaczą nowy system etc.

zostawiając Człowieczeństwo 
Jezusa na kazyżu, zdobycz na 
spustoszenie i dręczone ostate­
cznie przez cierpienia straco­
nych dusz. Pan Jezus jest wy­
dany karze i męczarniom za 
grzech, aż do śmierci. Jednak 
Pan Jezus jest spokojny, ufny, 
wesoły. Przyszłość Mu się 
przedstawia. On widzi mnóst­
wo dusz odkupionych krwią 
swoją otrzymujących życie 
wskutek Śmierci Jego i z sło­
wami nadziei na ustach kona.

Wszystkie starania Pana Je­
zusa, Jego nauki, Jego uprzej­
mość, Jego modlitwy nie przy­
niosły pożądanych skutków. Ci 
którzy wołali: “Hosanna królo­
wi Dawidowemu” ci sami do­
magali się, aby Jezus był u- 
krzyżowany_ Z Jezusem przy­
bitym do krzyża, Jego praca 
wydaje się być na zawsze zni­
szczoną, jednak właśnie tej go­
dziny wszystko się rozpoczyna. 
On powiedział: “A Ja gdy bę­
dę podwyższon, pociągnę wszy­
stko ku Sobie”. Proroctwo ̂ się 
spełnia całkowicie. Jego śmierć 
daje nam życie Z Jego Serca 
otwartego włócznią, Kościół 
wytryska, młody, triumfalny, 
wieczny.

W projekcie Boga, Mesjasz 
był Ofiarą przeznaczoną na 
zgładzenie grzechu świata. Ta 
Ofiara musi być ofiarowaną, a- 
by wyjednać zbawienie. Na 
Krzyżu Baranek Boży był Ofia­
rą Krwawą i Krew Jego płynęła 
jak mówi św. Paweł, “Czyniąc 
pokój... i co do rzeczy, które są 
na ziemi, i co do rzeczy które 
są w niebiesiech”. Cała reli­
gja powstaje od krzyża; obra­
ca się tam i tam jest dokona­
na. Życie Pana Jezusa, Jego 
myśli, Jego czyny, Jego stara­
nia, prowadząc do Kalwarji dą­
żą do tego jednego najwyższe­
go końca. Pan Jezus jest, przed 
wszystkimi, ponad wszystkimi; 
Barankiem Bożym, boską Ofia­
rą.

Na odpuście podczas kazania.

— I czemuż to, kobiecinko, 
tylko wy jedna nie plączecie?

— A, bo ja nie z tej parafji.

Popierajcie Tych 
Którzy Się Ogłaszają w 

“Dziennika Chicag oskim”

Boże Narodzenie  
a Prezenta.

Szybko nadbiega okre świąt 
Bożego Narodzenia. Otóż, jakie 
przygotowanie czynimy? Kilka 
tygodni gorączkowego kupowa­
nia i sprzedawania przeróżnych 
rzeczy, prezentów, i z tem 
większa część ludności będzie 
się czuła należycie przygotowa­
ną na nadchodzące święta. Na­
leżycie przygotowaną — ale 
gdzie tam. W ostatniej chwili 
przypominam sobie, żem za­
pomniał o tem lub tamtem — i 
zaraz koniecznie trzeba kupić 
cóś w pobliskim składzie. Ileż 
to energji zużywamy z wycień­
czenia i trudu — latania za 
preaentami i prezencikami. Ile 
to gniewu i złości! Lecz to 
wszystko należy do okresu go­
rączkowego przygotowania. 
Wreszcie po skończonych tros­
kach i dyskusji każdy czuje się 
pewnym, że nikogo nie zapom 
niał.

Boże Narodzenie nadchodzi 
wraz z krzykiem, piskiem i 
wrzaskiem, jaki daje się sły 
szeć przy rozdawaniu i odbiera­
niu prezentów, lecz smutno, po­
nieważ wszystko jest robione 
bez zastanowienia się nad tym 
pierwszym podarunkiem Boże­
go Narodzenia — nad Dzieciąt­
kiem Jezus.

Jaka różnica zachodzi pomię­
dzy naszem Bożem Narodze­
niem a tem pierwszem Bożem 
Narodzeniem! Wówczas Pan 
Bóg dał Swój najkosztowniej­
szy podarunek dla człowieka, 
Swego Jedynego Syna, w prze­
cudnej ciszy owej nocy. Lecz 
znowu jaka wielka różnica jest 
pomiędzy uciechą i muzyką 
czasów dzisiejszych a pięknoś­
cią chórów anielskich śpiewa­
jących Gloria wśród nocnej ci­
szy. Patrzmy jeszcze bliżej — 
pastuszkowie upadając na zie­
mię, napełnieni strachem, i za­
ślepieni widokiem anielskiego 
orszaku. Patrzmy, jak podno­
szą się z ziemi po anielskiem 
zwiastowaniu i wiadomości 
narodzeniu Zbawiciela. Idźmy 
za nimi — wybierają najlepsze 
dary ze swych trzód i śpieszą 
znaleść Nowonarodzonego Kró­
la. Z jaką wiarą i głęboką po

♦ ♦ SEZ YOU ♦

1. The head of the Statuę of Liberty is 60
feet thick from ear to car.......................

2. North Carolina has morę than 75 counties
in its boundaries ....................................

3. Capt. Matthew Webb of Ęastbourne, Eng-
land, was the first person to swim 
the English channel..... ..........................

4. Jim Londos is heavyweight contender for
the world’s heavyweight boxing cham- 
pionship ......................................... ........

5. To ftnd the cubic contents of a cylinder
or pipę, multiply the area by the 
height or depth ........ .............................

6. LXX are the Roman numerals for 170......
7. One cubic foot of salt water weighs 64.3

pounds ......................................... ...........
8. The monetary unit of Costa Rica is the

colone .......................................................
9. There are 300 smali planets or planetoids

circulating around the sun...... ...............
10. Some giraffe^ attain a height of 18 feet....

True F#l»« Score

TOTAL

H ere 's  how  to g e t y ou r in te lligence  score  If  :.ou th in k  a  s ta te m e n t is 
tru e , place a  cheek beside it in th e  eolum n headed "T rue ."  j f  you th in k  
It faise, place a  cheek beside it in th e  eolum n headed 'F a lse ."  A fter you 
hav e  com pleted  th e  ąu es tlo n s  look u p  th e  co rrec t an sw ers  an d  p u t 10 
dow n in th e  "Score" eolum n every  tim e  vou a re  correct. A pcrfect score 
is  100

Answers to “Sez You’ on page 6.'

bożnością oddają oni hołdy swe 
mu Bogu i składają Mu swe po­
darunki. Jak Dzieciątko Jezus 
uśmiecha się do nich. Widzi 
bowiem, że to ubodzy pastusz­
kowie składają Mu swe hołdy.

Z drugiej strony zaś patrz­
my na nowoczesny sposób ob­
chodzenia Bożego Narodzenia. 
Ile ludzi jest na świecie, którzy 
podczas całego okresu świątecz 
nego nie pomyślą wcale o tej 
pierwszej nocy Bożego Naro­
dzenia. Myśli ich są zapełnione 
dawaniem i odbieraniem pre­
zentów; bez zastanowienia się 
nad tym największym poda­
runkiem, Dzieciątkiem Jezus. 
Ileż nawet i takich się znaj­
dzie, którym On dał światło 
wiary, którzy nawet nie odwie­
dzą Go w Jego ubogiem ziem- 
skiem mieszkaniu. Wielu jest i 
takich, którzy Go wcale nie za­
proszą do serc swoich. Prawdzi­
wie — „Przyszedł do swoich, a 
swoi Go nie przyjęli”.

Przenieśmy się myślą do kla­
sztorów. Jak ci świątobliwi 
mężczyźni i niewiasty przygo­
towują się na przyjęcie swego 
Króla! Nie mają prezentów do 
rozdawania, lecz każdy jest 
wesół, weselszym o wiele wię­
cej od takiego, który otrzymał 
najdroższe podarunki ale nie 
jest w łasce u Króla Niebieskie­
go. Nie mają oni nic do dawa­
nia. Tak, lecz dają oni samych 
siebie Temu, co się im daje; 
zjednoczyli się z Dzieciątkiem 
Jezus. Dają się w prezencie 
Stworzycielowi Swemu, oddając 
Mu serca swoje gdy On przy­
chodzi na świat z rana w dzień 
Swego Narodzenia.

Z myślą właściwego przygo­
towania na tak wielką uroczys­
tość, Matka nasza, Kościół św., 
obserwuje okres Adwentu. Tak 
jak w starożytnych czasach 
Starego Zakonu ludzie przygo­
towywali się przez cztery tysią­
ce lat, tak i Kościół św. spo­
dziewa się dzisiaj od swych 
wiernych dzieci, ażeby używali 
te cztery tygodnie przed Bożem 
Narodzeniem do należytego 
przygotowania się na przyjście 
Zbawiciela.

Nie zapominajmy więc o 
prawdziwym duchu tego świę­
tego sezonu. Nie myślmy tylko 
o prezentach, które wymieniać 
będziemy z przyjaciółmi. Po­
myślmy o pierwszem Bożem 
Narodzeniu i jego znaczeniu. 
Prawdziwa radość tego święte­
go czasu przychodzi tylko wten 
czas, gdy ofiarujemy serca na­
sze Nowonarodzonemu Dzie­
ciątku. Przez zmianę podarun­
ków z Nowonarodzonem Zba­
wicielem, będziemy postępować 
w prawdziwym duchu Bożego 
Nagodzenia.

Posiedzenie Piekarzy!
Tow. Jedność Polskich Pie­

karzy będzie miało swoje 
przedroczne posiedzenie w so­
botę, dnia 17go grudnia, o go­
dzinie 6ej wieczorem w sali 
zwykłych posiedzeń. — Stani­
sław Orczyk, prezes; Bruno F. 
Koncewicz, seler, prot.

Słowa a myśli.
Żołnierz (w kuchni u swej u- 

cochanej): — Franiu, czy ser­
ce panny jest wolne? ♦

Kucharka: — Idź pan, idź, 
mówisz o sercu, a myślisz o 
wątrobie, którą smażę dla pań­
stwa na wieczerzę.

Z ROMANOW A.
W ubiegły wtorek z kościoła 

św. Romana odbył się pogrzeb 
ś. p. Wincentego Noworul, któ­
ry zmarł w średnim wieku, li­
cząc przy zgonie lat 44. Pozo­
stawił braci w Polsce. Mszę św. 
za spokój duszy zmarłego od­
prawił X. A. Przypyszny w a- 
systencji X. Józefa Walczak ja­
ko djakona i X. J. Petersona 
jako subdjakona. Po skończo­
nych ceremonjach żałobnych 
zwłoki pochowano na cmenta­
rzu Zmartwychwstania Pańskie 
go.

*
W niedzielę ,dnia 18go grud­

nia, odbędzie się przedroczne 
posiedzenie Tow. Matki Boskiej 
Częstochowskiej, w sali zwy­
kłych posiedzeń, o godzinie 7ej 
wieczorem. Posiedzenie miało 
się odbyć dnia 25go grudnia, 
lecz z powodu uroczystości Bo­
żego Narodzenia, posiedzenie 
odbędzie się w niedzielę 18-go. 
Zarząd prosi wszystkich człon­
ków o przybycie, ponieważ są
ważne sprawy do załatwienia.

*
Przed kilku dniami ob. Win­

centy Stoch, zam. pnr. 2410 So. 
Western ave. wyjechał do Pol­
ski, na okręcie Pułaski, gdzie 
spędzi kilka miesięcy w gronie
swych rodziców i przyjaciół.

*
Towarzystwa skupiające się 

przy parafji św. Romana, żabie 
rają się do pracy w czasie kar­
nawału i obiecują urządzić ca­
ły szereg przedstawień i kon­
certów, i tak: Tow. Dziewic Ró­
żańcowych odegra piękną ope­
retkę w 3-ch aktach p. t. “Wy­
rodna Córka,” ze śpiewami, w 
której udział biorą następują­
cy amatorzy: panny: A. Giera, 
Janina Ławnik, Marja Sikora, 
Felicja Płochocka, Helena Buc­
ko, Marja Robak, Marja Sto­
żek, Klara Małek, Bronia Mos­
towska, Stefanja Kulesza i Ste­
la Zając.

*
W przyszłą środę, dnia 21go 

grudnia — Kółko Towarzyskie 
przy parafji św. Romana, od­
będzie swe miesięczne posiedze­
nie w sali zwykłej, o godzinie
7:30 wieczorem.

*
Nowo założone Kółko Dra­

matyczne św. Romana, odegra 
piękny dramat p. t. “W szpo­
nach zbrodni,” w sali paraf jal- 
nej, Role spoczywają w rękach 
następujących amatorów: A. 
Lisiecki, M. Konkolewska, Ed. 
Sokołowski, p. Potocka, J. A- 
bramowski, L. Osiński, Niedziel 
ski, T. Cichocki, Krzyżewski,
Turek i A. Władzikowska.♦

Tow. Apostolstwa Modlitwy 
odbędzie posiedzenie w niedzie­
lę dnia 18-go grudnia, o godzi­
nie 2ej po południu. Tow. Ter- 
cjarzy św. Franciszka odbędzie 
posiedzenie po nieszporach.

W ubiegły wtorek, w sali pa­
raf jalnej św. Romana, odbyło 
się przedroczne posiedzenie To­
warzystwa Naj. Imienia Jezus, 
na którem wybrano prezesem
p. Stefana Sęndziak.

*
Na ostatniem posiedzeniu chó 

ru św. Romana wybrano nowy 
zarząd, na którego czele wybra­
no prezesem p. Jana Bąk, jako 
jednego ze starszych członków 
chóru. Spodziewać się należy, 
że pod nowem kierownictwem 
zarządu chór parafjalny rozwi­
jać się będzie dalej w tem sa­
mem tempie jak dotychczas. W 
ostatnich miesiącach ilość człon 
ków czynnych się podwoiła. — 
Lekcje chóru odbywają się we 
wtorki i piątki, o godzinie 7 :30 
wieczorem, w sali No. 6. Chór 
przygotowuje na święta nowe 
kolendy, które odśpiewa na Pa-

PR ZESTA W C IE  C IE R P IE Ć ! 
B E Z PŁ A T N A  G W IA ZD K O W A  

O F E R T A  ZIÓŁ D ŁA  CH O RY CH !
Bez w z g lę d u  n a  to  co p ró b o w a liśc ie  
b e z sk u te c z n ie , m ożecie  o d zy sk ać  z d ro ­
w ie, pod o b n ie  j a k  ty s ią c e  in n y c h  s t r a ­
sz liw ie  d o tk n ię ty c h , k tó ry c h  w y le ­
czy liśm y  w  o s ta tn ic h  35ciu la ta c h . 
P rz e s ta ń c ie  leczyć  się  b e z sk u te c z n ie . 
N ie z w le k a jc ie  i n ie  n a ra ż a jc ie  s ię  n a  
w ięce j w y d a tk ó w  a lb o  o p e ra c je , r e u ­
m a ty zm , ch o ro b ę  se rco w ą , r a k a  lub  
in n e  n ie u le c z a ln e  ch o ro b y . K a ta r ,  
k w a s y  i m a te r ja  z a t r u w a ją  k re w  i 
p o w o d u ją  ró żn e  d o leg liw o śc i!  O czyść­
cie sw ą  k re w ! U ży jc ie  e le k try c z n y c h  
i z io ło w y ch  leczeń  o f ia ro w a n y c h  za 
n o w ą  n is k ą  cenę! D o sk o n a łe  z io ła  H e ­
len y  S z y m a ń sk ie j, z n a n e j 7 0 -le tn ie j 
z io ło zn aw cz y n i, i j e j  sy n a , D r. P . B. 
S z y m ań sk ie g o , u z d ro w iły  ty s ią c e . O- 
trz y m a jc ie  z a ra z  p o ra d ę  i dom ow e le ­
czen ie  a lb o  e g z a m in a c ję  p rzez  s p e c ja ­
lis tę , o f ia ro w a n e  DARMO, i P R Ę D K O  
S IĘ  W Y L EC ZC IE ! N ab ąd ź c ie  ś w ią te ­
c z n ą  o fe r tę  dom o w eg o  a lb o  b iu ro w e ­
go  lec z e n ia : '$2.50 leczen ie  1 $1.50 b u ­
te lk ę  stiołow ego to n ik u  n a  k r e w  za  
ty lk o  $1.50. N ie z w le k a jc ie !  Z g łoście  
s ię  z tem  o g ło sz en iem  a lb o  n ap iszc ie  
i p rz y ś lijc ie  25c za  $1.00 p ró b k ę  z io ­
ło w eg o  tp n ik u  n a  k rew . D r. S z y m a ń ­
s k i^  H e rb  E le c tr ic  H e a l th  S ystem , 
d a w n ie j S-M -S I n s t i tu te ,  dom ow i i 
b iu ro w i s p e c ja liśc i le c z e n ia  ch o ró b  
k rw i, n e rw ó w  i ch ro n ic z n y c h , 1869 N. 
D am en  A ve., C h icag o , 111. O tw a r te  do 
8m ej w ieczo rem . W  n ied z ie lę  do 2giej. 
H em o ro id y , m ig d a łk i, n a b rz m ia łe  ż y ­
ły, k o n s ty p a c ję , d o leg liw o śc i ż o łąd k a , 
k o b iece  i in n e  leczy m y  bez noża. J e ­
że li n ie  m ożecie  w ych o d z ić  z dom u, z 
c h ę c ią  zg ło s i się  do W as b e z p ła tn ie  
k o n s u l ta n t  leczeń  dom ow ych . N ap isz - 
cie a lb o  z a te le fo n u jc ie  B ru n sw ic k  
1900. —- C hi. 12-17-32, (O gł.)

* f  Wpłaty
$14 .95  z Lampkami

RITTERA
1651W .C hicagoA v. 

SOc Tygodniowo
Słuchajcie w niedzielę najstar- i 
szej i najpopularniejszej polskiej 
godziny radjowej Rittera o 2-ej 
po noł. W.C.F.L.

DODAJE
KAW IE
SMAKU

Można ja 
nabyć w 
każdej 

■ groserni

aH e in R .F R f ln c K s o n 5 i«
FI3JSHING,NV-

Przyjdźcie do Nas 

z Kłopotami Waszych ÓCZ

P r z e s z ł o  
40,000 zado­
wolonych ko- 
stumerów jest

dostatecznym dowodem paszej u- 
mtejętności w leczeniu waszych 
ócz.

Każda para okularów jest szli­
fowana tutaj u nas, co zapewnia
wam akuratnoSć.

Nie potrzeba długo czekać na
reperacje.

GWARANTUJEMY 
ZUPEŁNE ZADOWOLENIE.

DOBREGO GATUNKU— RĘCZNEGO 
WYROBU WŁOSKIE HARMONIKI

kOl-803
MILWAUKEE AAE 

cor. Chicago Ave. 
Calvin W. Leiff, Zarządca.

SŁUCHAJCIE 
Kupieckich Godzin 

RADJOWYCH

Umiarko­
wane ce­
ny za go­
tówkę lub 
na spłaty.

BEZ­
PŁATNA 
l e k c j e .  

Zgłoście 
s i ę 1 u b 
p 1 s z cle 
po kata- 
lo g  —  

DARMO.
PIATANESI ACCORDION MFG. CO. 

1514 Milwaukee Ave., Chicago.

Ze Stacji W L S 
344.5—870 

W  k a ż d ą  n ie d z ie lę  
od 12:30 do 1:30 

ORAZ W CZWARTKI 
Ze Stacji W G E S 

1360 Kilocylilów 
o d  7 m ej d o  8m eJ w le c z .

stercie i na Sumie w Boże Na­
rodzenie. O godzinie 5tej chór 
chłopców złożony z ministran­
tów odśpiewa piękne kolendy 
przy żłóbku.

Z Ochronki św . Elżbiety
Tow. Pań Opieki nad Ochron­

ką św. Elżbiety będzie miało 
przedroczne posiedzenie w po­
niedziałek, 19go grudnia, o go­
dzinie 8 wieczorem w Ochron­
ce. Ponieważ odbędą się wy­
bory urzędniczek na rok 1933, 
oraz inne ważne sprawy są do 
załatwienia, więc uprasza się 
wszystkie członkinie o łaskawe 
przybycie.

Jak on to ma zrobić?!

(Rzecz dzieje się u dentysty).
— Muszę pana uprzedzić — 

mówi dentysta do pacjenta — 
że teraz będzie bardzo bolało.
Niech pan mocno zaciśnie zęby 
i szeroko otworzy usta!

i



strona ósma

Z Parafji Matki Boskiej Od 
Nieust. Pomocy Na Bridgeporcie.

W IN T E R
B E G IN S

DEC. 21 fSi

Tow. św. Antoniego zbierze 
się w przyszłą niedzielę, o go­
dzinie lej. Tow. Króla Jana 
Sobieskiego, Polek św. Anny 
tak samo ma posiedzenie o lej ; 
Niewiasty Różańcowe Ilgie 
Drzewo zbierze się o godz. 1.30 
a Osada Zjednoczenia o godz. 
3ej.

*
W piątek, dnia 16go grudnia 

odbył się pogrzeb śp. Józefy 
Derdzińskiej, która przeżyła 
lat 74. Zwłoki z domu ekspor­
tował w asystencji miejscowe­
go organisty X. F. Ploszek. Po 
odśpiewanych wigiljach odpra­
wiona została solenna Msza 
św. za spokój duszy śp. Józe­
fy. Do asysty byli X. Ig. Ren- 
klewski i O. Edward Jagodziń­
ski, OFM. Przy bocznych ołta­
rzach Msze św. odprawiali X. 
Prałat Tomasz Bona i X. Jan 
Kalata. Rrzewną przemowę nad 
trumną zmarłej w kościele wy 
powiedział X. Proboszcz. Na 
cmentarzu przy licznym udzia- 

ł ■ le krewnych i znajomych do­
kończono żałobnych ceremonij 
pogrzebowych. Pogrzebem zaj­
mowała się p. Julja Kamiń­
ska.

W przyszłym tygodniu przed 
rozpoczęciem wakacyj świąte­
cznych w szkole naszej urzą­
dzona będzie dla naszych dzie­
ci na sali parafjalnej „Gwiazd­
ka.” Każde dzieci cierpliwie o- 
czekuje tej miłej afery. Dalsze 
szczegóły tej zabawy dla na­
szych dzieci podamy w przysz­
łym tygodniu. 5k

Tylko dwa tygodnie rozdzie­
la nas od wielkiej zabawy pa­
rafjalnej t. zw. „Nocy Sylwe­
strowej.” Będą liczne niespo­
dzianki w dobranym kole to- 
warzyskiem. Zapewniamy mi­
łego zakończenia roku starego. 
Bilety są do nabycia na pleba- 
nji jakoteż i od dzieci szkol­
nych. Zabawa odbędzie się na 
naszej sali parafjalnej d. 31go 
grudnia ó godz. 9ej wieczorem.

W sobotę dnia 17go grudnia 
odbył się pogi-zeb śp. Michaliny 
Tomaszewskiej, która pożegna 
ła się z tym światem w podesz­
łym wieku. Po eskporcie zwłok 
i odśpiewanych wigiljach w 
kościele żałobna Mszę św. od­
prawiona była za spokój duszy. 
Pogrzebem zajmował się p. Wł. 
Pomierski.

Stów. Najśw. Im. Jezus we 
wszelki sposób dokładają sił, 
ażeby uczynić to towarzystwo 
jak najsilniejsze. Nowe zarzą­
dy ogłosimy nieco później.*

Oddział szkolny Im. Jezus 
powiększył'się w tych dniach o 
więcej niż stu członków. W 
środę uroczystą przysięgę zło­
żyli chłopcy z czwartego i 
piątego stopnia. Godło tegoż 
Stów, we formie guziczków roz 
dał nowym członkom X. Pra­
łat. Zaraz potem przyjął X. 
Proboszcz od Bractwa Dzieci 
Marji wszystkie dziewczynki z 
tych klas. Po złożeniu przysię­
gi członkinie otrzymały odzha- 
ki bractwa.

♦
W drugi dzień Czterdziesto- 

godzinnego Nabożeństwa 196 
dzieci po raz pierwszy przystą­
piło do Stołu Pańskiego. Przed 
dniem przyjęcia Komunji dzie­
ci te odprawiły ćwiczenia reko­
lekcyjne. Zaznaczyć trzeba, że 
malce uważnie i wiernie słucha 
ly uwag X. Dyrektora. Oprócz 
nauk zastosowanych do dzieci 
w tych latach były tak samo i 
inne ćwiczenia nabożne. Po raz 
pierwszy przystępujący do Ko­
munji św. dzieci były z czwar­
tego stopnia, i tak samo starsze 
dzieci z trzeciego.

- * ••Na mnem miejscu tegoż pis­
ma łaskawi czytelnicy i para- 
fjanie znajdą szczegółowy o- 
pis naszego czterdziesto-go- 
dzinnego Nabożeństwać odbyte­
go w dniach 13, 14 i 15go gru­
dnia. Znajdziemy tak samo i 
liczną listę Wielebnych Księży, 
którzy przybyli do pomocy pod­
czas tych dni.

Prokuratorja Z ajęła  
Się Kom panją  
A sekuracyjną.

PODOBNO MA BYĆ BRAK 
WAŻNEJ KSIĄŻKI.

'E A ST E R N '
TIME

k8  P.M.

AOUNTAlf
TIAAE

CENTRAL'
T IM E

PACIFIC \  
TIAAETIAAE \  / TIAAE

PjM. 7  7

1932 D E C E M B E H  1933Sun 3 AT

18 19 20  2122  23 24 
> 52 6 27  2 8 2 9 3 0  31
Winter begins Wednesday, Dec. 
21, at time shown above. Shortest 
days—all the same length, nine 
hours, 14 minutes—extend front 

Dec. 17 to 27, inclusive-

M atka Pięciu Synów
Z astrzeliła  R yw alkę.
Jacksonville, Fla., 17 grud­

nia. — Żona federalnego agen­
ta narkotycznego C. R. Fra- 
ziera, szefa biura narkotyczne­
go w Jacksonville, zastrzeliła 
wczoraj na ulicy przed budyn­
kiem pocztowym, pannę Mano- 
nę Muriel, 27-letnią sekretarkę 
swojego męża. Aresztowano ją 
pod zarzutem morderstwa.

W oczach setek przechod 
niów, Frazierowa dala pięć 
strzałów do sekretarki w chwi­
li. gdy ta wsiadała do swojego 
tuta.

PODZIĘKOWANIE.

“Zrobiłam to dla ochrony 
mojego domu” — Frazierowa 
powiedziała policji. — “Gdy­
bym tego nie zrobiła, zabiliby 
ją moi synowe.”

Sam obójstw o Córki 
A dm irała.

Newr York, 17 grudnia.—Pa­
ni Reeves Brace, 30 - letnią 
córka kontr-admirała A. L. 
Parsonsa, popełniła wczoraj 
samobójstwo wieszając się w 
swoim apartamencie w hotelu 
Clinton.

Samobójczyni zostawiła kil­
ka notatek, z których jedna, 
przypięta szpilką do karty wi­
zytowej noszącej nazwisko jed­
nego z inspektorów policji sta­
nowej w New Yorku, mówiła: 
“Robię to, co mi radziłeś zro­
bić i mam nadzieję, źe tak bę­
dzie najlepiej.”

Ciało desperatki, która za­
mieszkała wczoraj w hotelu, 
znaleziono wiszące na jedwab­
nej pończosze u drzwi wiodą­
cych do łazienki. Przewrócone 
obok krzesło wskazywało, źe 
samobójczyni stała na niem za­
wiązując sobie pętle na szyi, a 
potem, pchnięciem stopy, usu­
nęła je z pod siebie.

strator spraw weterańskich, 
zalecił wczoraj przed wspólną 
komisją kongresową zmiany w 
ustawodawstwie weterańskiiem 
obliczone na oszczędzenie rzą­
dowi $85,857,000 rocznie. Gen. 
Hines .powiedział komisji, że 
rząd mógłby oszczędzić $51,- 
344,000 w pierwszym roku 
przez poprawienie obecnych 
praw regulujących wysokość 
zapomóg dla weteranów częś­
ciowo uniezdolnionych do pra­
cy.

Dr. L. Czaja Prezesem
T ow . Lekarzy.

W klubie Ad Astra, 1110 Mil­
waukee ave., odbyło się roczne 
posiedzenie miejscowego towa­
rzystwa lekarzy polskich. Prócz 
spraw rutynowych dokonano 
wyboru zarządu na rok 1933, a 
do którego weszli: dr. Leon Cza 
ja, prezes; dr. Sokołowski, wi­
ceprezes; dr. A. Thieda sekre­

tarz, a dr. T. Larkowski pono­
wnie skarbnikiem.

Na posiedzeniu obecni byli 
doktorowie: Krupiński, Bu­
czyński, Sokołowski, Czwaliń— 
ski, Warszewski, Badźmierow- 
ski, Pierzyński, F. Tenczar, J. 
Tenczar; L. Czaja, Kozakiewicz, 
W. Kalisz, F. Dulak, T. Larko­
wski, Nowak, L. Tabeński, Cień 
ciara-Mioduszewska, A. Thieda, 
Stubnicki, Dziuk oraz F. Ostro­
wski.

ŻONA SENATORA LEWISA 
ZGUBIŁA PIENIĄDZE 

I BIŻUTERIĘ.

Washington, 17 grudnia. —
Pani J. Hamilton Lewis, mał­
żonka senatora demokratycz­
nego z Illinois, która przybyła 
tu wczoraj z Chicago, zgłosiła 
na policji zgubę torebki ręcz­

nej zawierającej około tys 
dolarów w czekach pc 
nych, nieco gotówki i 
kosztowności. Pani Lewis 
pewna, że zostawiła toreb! 
taksówce, która odwiozła ii 
stacji do hotelu.

Czytajcie Dziennik 
Chicagoski

EW

REZOLUCJE
Członkinie Tow. św. Barba­

ry nr. 94 Macierzy Polskiej są 
proszone zebrać się do domu 
zmarłej członkini

Ś. P.
MARJI HAfcCHUT

w poniedziałek, dnia 19go grud­
nia, o godzinie 9:30 rano, aby 
oddać zmarłej członkini ostat­
nią usługę.

Dom żałoby pnr. 4252 Augu­
sta Blvd. Rodzinie zmarłej za­
syłamy wyrazy szczerego współ­
czucia.

Krystyna Boyda, prezeska
Eleonora, Deka, sekr. prot.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańszy mąż mój, ojciec, syn i brat nasz, ś. p.

B R O N I S Ł A W  S T R Y S Z Y K
Członek Tow. św. Jana Chrzciciela Macierzy Polskiej Oddziału 
68, po krótkiej i ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym światem, 
opatrzony św. Sakramentami, dnia 16go grudnia, 1932 roku, o 
godzinie 3 :30 rano, w średnim wieku.

Pcgrzeh odbędzie się we wtorek, dnia 20go grudnia, o go­
dzinie 9:30 rano, z domu żałoby pnr. 2612 Emmett ul. blisko 

^Kedzie, do kościoła św. Stanisława Kostki, a stamtąd na cmen­
tarz św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

iMarjanna Stryszyb z domu Giabas, żona; Antonina, Ewe­
lina, córki; Marjaniia Stryszyk, m atka; Jan, Władysław, bra­
cia; Siostra M. Fidela ze Zgromadzenia Notre Damę, siostra; 
wraz z familją. jp

PROPONUJĄ OBCIĘCIE 
KREDYTÓW WETERAN- 
SKICH O 85 MILJONÓW. 
Washington, 17 grudnia. —
Bryg. gen. Hines, admini-

W ubiegłą piątek o godz. 7ej 
jak zwyczajnie odmówiony' zo­
stał Różaniec w kościele przez 
członków młodszych Najśw. I- 
mienia Jezus. Po tem nabożeń­
stwie członkowie ruszyli do sa­
li posiedzeń gdzie wybrano ad­
ministrację dla obóch oddzia­
łów. Zaznaczyć trzeba, że człon 
kowie wszystkich oddziałów

Liga Polskich Kobiet 
A peluje o Datki.

Zbliżają się Święta Bożeyo 
Narodzenia, tego święta rado­
ści, w którem dniu serca prze­
pełnione radością zanucą nasze 
staropolskie kolendy — brzmi 
apel Ligi Polskich Kobiet. Ale 
czy wszyscy je zanucą? Ileż to 
rodzin naszych braci, Polaków, 
zamiast śpiewać, łzy gorzkie ro 
nić będzie. Pamiętajmy, iż jest 
to brać nasza. Dużo z niej ko­
rzysta z zapomóg, ale ile jest 
takich, którzy po tę pomoc nie 
wyciągną ręki. Tych więc trze­
ba dosięgnąć. Podzielmy się z 
naszymi braćmi jako równi z 
równymi, składajmy ofiary — 
gdzie kto ma zaufanie. Chodzi 
bowiem o to aby obowiązek 
był spełniony, a i my, którzy 
taki spełnimy może radośniej 
będziemy mogli zaśpiewać w 
tem dniu tradycyjnym.

Składajmy ofiary czy to Li­
gi Polskich Kobiet, czy też do 
Stów. Dobroczynności przy Z. 
N. P„ Zjed. P. R. K.. Zw. Po­
lek, lub innych polskich orga­
nizacjach dobroczynnych. Być 
może, iż w przyszłym roku nie 
będą potrzebować naszej pomo­
cy. Dziś jednak odpowiadamy 
czynem.

Ofiary do dyspozycji Ligi 
Polskich Kobiet zarząd tejże Li­
gi prosi nadsyłać do domu spo­
łecznego Lairda, 1838 W. Divi- 
sion ul. Odezwę podpisały: V. 
Ołyniec, prezeska. M. Brzenk, 
wice-prez., M. Mroczyńska, se­
kretarka prot., E. Gierwiatow- 
ska, sekr. fin. ’ E. Paradzińska, 
kasjerka.

Dystryktowy prokurator fe­
deralny zainteresował się spra­
wą upadku znanej kompan ji a- 
sekuracyjnej Illinois Life Insu­
rance, ażeby sprawdzić czy nie 
zachodzi pogwałcenie ustaw fe­
deralnych podczas prowadzenia 
interesu i przeprowadzania ol­
brzymich tranzakcyj.

Illinois Life Insurance Com­
pany, a właściwie jej kierowni­
cy, panowie Stevensowie, współ 
właściciele hotelu Stevens i La 
Salle, obeenie w ręku przejem- 
cy również pożyczyli hotelom 
kilkanaście mil jonów dolarów, a 
przytem zaciągnęli pożyczki na 
polisy i wypłacali sute dywi­
dendy, gdy nie było na wypła­
tę pośmiertnego i pożyczkę na 
inne polisy zwykłych posiada­
czy.

Wstępne śledztwo miało 
stwierdzić brak pewnej książki, 
której odszukaniem ma się za­
jąć prokuratorja.

Niniejszem pragniemy złożyć 
podziękowanie wszystkim krew 
nym, znajomym i przyjaciołom 
za upiększenie i wzięcie udziału 
w pogrzebie najukochańszego 
męża mojego i ojca naszego 
ś. p. Bronisława Krusickiego, 
a mianowicie miejscowemu du­
chowieństwu i zarazem Ks. 
Władysławowi Nosalowi, także 
Bractwu św. Józefa za współ­
czucie i modły przy zwłokach 
oraz tym, którzy nieśli trumnę. 
Siostrom Felicjankom za przy­
strojenie ołtarza, Dr. Edwardo­
wi Kanserowi za odegranie na 
skrzypcach solo Różaniec utwór 
Nevina, oraz pogrzebowemu 
Stanisławowi Schlieben za u- 
miejętne prowadzenie pogrze­
bem i wogóle wszystkim, któ­
rzy w jakikolwiek sposób przy­
czynili się do upiększenia po­
grzebu składam moje najser­
deczniejsze podziękowanie.

Marja Krusicka, żona.
(Ogł.)

Wszyatklm krewnym i znajo­
mym donosimy tę  smutną wia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i ou'ci©c nasz

S. r.
JAN JURA

członek Towarzystwa Gwiazda 
Polska, grupa 893 Z. N. P. i 
Klubu Kęozan, po krótkiej i 
ciężkiej chorobie, pożegnał się 
z tym światem, opatrzony Sw. 
Sakramentami, dnia 15go gru­
dnia, 1932 roku, o godzinie lOej 
wieczorem, przeżywszy la t 38.

Pogrzieb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 19go grudnia, 
o godzinie 8:30 rano, z zakła­
du pogrzebowego Piotra Kowa- 
ezek, p. wr. 3630 George ulica, 
do kościoła św. Jacka, a stam­
tąd na cmentarz św. Wojcie­
cha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Zofja, żona; Juljan, Kazi­
mierz i Tadeusz, synowie; (Ma­
rianna Jura, m atka; M arja i 
Bronisław:i, siostry; Kazi­
mierz, b ra t; Juljan  Barczew­
ski, szwagier, w Polsce), wraz 
z całą rodziną.

Po informacje telefonować 
Span/iding 6630.

Wszystkim krewnym i znajo- 
' mym donosimy tę smutną wia­

domość. iż najukochańszy syn
i brat, nasz s 

Ś. P.
CZESŁAW CEJMER

Członek Tow. Imienia Jezus i 
Tow. Króla Piasta, Grupa 1542 
Z. N. P„ po długiej i ciężkiej 
chorobie, pożegnał się z tym 
światem, opatrzony św. Sakra­
mentami, dnia 16go grudnia, 
1932 roku, o godzinie 11:30 
wieczorem, przeżywszy lat 19.

Pogrzeb odbędzie się we wto­
rek, dnia 29go grudnia, o go­
dzinie 8 :30 rano, z zakładu 
pogrzebowego Józefa Wojcie­
chowskiego, 2129 Webster Ave.' 
do kościoła św. Jadwigi, a 
stamtąd na cmentarz św. Woj­
ciecha.

Na ton smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Józef i Kazimiera, rodzice; 
Genowefa, siostra ; Henryk, 
b ra t; Bolesław Chrzanowski, 
szwagier: Gilbert, siostrzeniec; 
Antoni Celmer z żoną, Win­
centy Celmer z żopą, Katarzy­
na Tarka i mąż Franciszek, 
stryjowie i stryjenki, wraz z 
całą rodziną.

Po informacje Armitage 
4630.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i ojciec nasz

Ś. P.
ANTONI MARKIEWICZ

po długiej chorobie, pożegnał 
się z tym światem, opatrzony 
św. Sakramentami, dnia 15go 
grudnia, 1932 roku, o godzinie 
12:30 po południu, przeżywszy 
lat. 57.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 19go grudnia, 
o godzinie 9:30 rano, z domu 
żałoby pnr. 2486 Blue Island 
Ave„ do kościoła św. Anny, a 
stamtąd na cmentarz Zmar­
twychwstania Pańskiego.

Na ten smutny obrządek zaż- 
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Emilja, żona; Rozalja i  Jó­
zef, dzieci; Mateusz Warsocki, 
szwagier, wraz z całą rodziną.

Pogrzebowy Pettkoske. Tel. 
Canal 1838.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę  smutną wia­
domość, iż najukochańszy mąż mój, ojciec i brat nasz, ś. p.

E D W A R D  B E D N A R O W I C Z
Członek Tow. Gwiazda Zwycięstwa gr. 1165 Z. N. P., Gniazda 
Sok. Pol; nr. 37 Z. Ś. P., Tow. św. Jana Bożego nr. 171 Z. P. 
R. K., Tow. Modern Woodmen nr. 7923 M. W. of A., członek 
Tow. Synów Ziemi Kaliskiej, członek Honorowy Korpusu Po­
mocniczego nr. 14 S. W. A. P., po krótkiej lecz ciężkiej cho- 
rokie, pożegnał się z tym światem, opatrzony św. Sakramenta­
mi, dnia 14go grudnia, o godzinie 11:15 wieczorem, przeżywszy 
lat 42.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 19go grudnia, 
o godzinie 9 :30 rano, z domu żałoby pnr. 1044 W. Slsza ulica 
do kościoła św. Jana Bożego, a stamtąd na cmentarz św. Kazi­
mierza, 111-tej i S. Crawford Avc. na lotę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Anna, żona; Rajmund, syn; Rozalja Zelgiewicz, teściowa; 
Władysława Konecka, siostra; Władysław Konecki, szwagier; 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Henryk A. Patka. 1734 W. 48 ul. 
Tel. Yards 3713.

PODZIĘKOWANIE.

Niniejszem pragniemy złożyć 
serdeczne podziękowanie wszy­
stkim krewnym, znajomym i 
przyjaciołom za sympatje wy­
rażone i upiększenie i wzięcie 
udziału w pogrzebie najuko­
chańszej żony mojej 
ś. p. Franciszki Mańkowskiej 

a mianowicie Ks. K. Sztuczce 
za wyprowadzenie zwłok i ślicz­
ną przemowę i ceremonje koś­
cielne oraz i księżom asysten­
tom, organiście Balucie za pięk 
ny śpiew. Taksamo zarządom, 
Spółek 16-tej Wardy, św. Fran­
ciszka, św. Heleny, Rejtana i 
Evanston. Taksamo członkom i 
zarządom Tow. Wł. St. Rey­
monta, gr. 119 Z. N. P., Tow.! 
św. Genowefy Zakonu Kat. Leś ! 
niczych, Stów. Pań Opieki nad : 
szpitalem Najśw'. Marji star­
szych i Młodszych. Taksamo 
tym, którzy przysłali kwiaty i j 
ankiety duchowne i pogrzebowe J 
mu Edw. Kirsten za urządzenie i 
wspaniałego pogrzebu i wogóle [ 
wszystkim, którzy w jakikol­
wiek sposób przyczynili się do | 
upiększenia ceremonji i pogrze- i 
bu. Jeszcze raz zasyłamy staro- j 
polskie Bóg zapłać.

Hipolit Mańkowski, wraz z j 
całą rodziną. (Ogł.) I

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańsza sio­
stra nasza

Ś. P.
MARTA BACK 
(z domu Dudek)

po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym światem, 
opatrzona św. Sakramentami, 
dnia 15go grudnia, 1932 roku, 
w starszym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia lOgo grudnia, 
o godzinie: 9:30 rano, z zakła- I  
du pogrzebowego George E. 
Gallagher, 4401 Lawrenee Ave, 
narożnik Kostner, do kościoła 
św. Edwarda przy Kostner i 
Sunnyside, a stamtąd na cmen­
tarz św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Jan Dudek, b ra t; Katarzyna 
Heintz, sio stra ; Helena i Ma- 
rjaniia, bratowe, wraz z całą 
rodziną.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańszy syn 
i brat nasz

S. P.
Aleksander Lewandowski

po krótkiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym światem, 
opatrzony św. Sakramentami 
dnia 16go grudnia, 1932 roku, 
o godzinie 7mej wieczorem, w 
kwiecie wieku.

Dom żałoby pnr. 3238 No. 
Kimball Ave. Bliższe szczegóły 
<5 pogrzebie później.

W ciężkim żalu pogrążona: 
RODZINA.

Pogrzebowy F. Brandt. Brun­
swick 2603.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja, matka moja, córka i sio­
stra nasza

Ś. P.
LEOKADJA PAWLUS 

(z domu Zdeb)
zamieszkiwała pnr. 851 N. Lin­
coln ul., po krótkiej i ciężkiej 
chorobie, pożegnała się z tym 
światem, opatrzona św. Sakra­
mentami, dnia 15go grudnia, 
1932 roku, o godzinie 12:00 w 
nocy, w kwiecie wieku.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 19go grudnia, 
o godzinie 9 :30 rano, z zakładu 
pogrzebowego Antoniego A. 
Pociask, 1335 Chicago Ave., do 
kościoła śś. Młodzianków, a 
stamtąd na cmentarz św. Woj­
ciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Józef, m ąż; Elaine, córka: 
Jan i Tekla Zdeb, rodzice; Ro- 
zalja, siostra; Czesław i Alek­
sander, bracia; wraz z całą 
rodziną.

IN MEMORIAM
Donosimy krewnym i znajo­

mym iż w rocznicę urodzin 
najukochańszej żony mojej i 
matki naszej

Ś. P.
EWY MALINOWSKIEJ

zostanie odprawiona Msza św. 
za spokój jej duszy w sobotę, 
dnia 24go grudnia, o godzinie 
Sinej rano, w kościele św. Bo­
nifacego przy Noble i Cornell 
ul. W niedzielę dzień Bożego 
Narodzenia, o godzinie lOtej 
rano, w kościele św. Boniface­
go zostanie odprawiona Msza 
św. za dusze zmarłych z fa­
milii

MALINOWSKICH
i familji 

PIASKOWYCH.
Do licznego współudziału w 

nabożeństwach zaprasza :
Rodzina z obojga stron.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańszy mąż mój, syn mój i brat nasz, ś. p.

A D A M  E . R U T K O W S K I
po długiej i ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym światem, opa­
trzony św. Sakramentami, dnia 17go grudnia, 1932 roku, o go­
dzinie 6:30 rano, przeżywszy lat 31.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 20go grudnia, o go­
dzinie 9 :30 rano, z domu żałoby pnr. 1626 N. Oakley Ave. do 
kościoła św. Alojzego przy Claremont i Le Moyne, a stamtąd 
na cmentarz św. 'Wojciecha.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Mabel Rutkowska z domu Wachowska, żona; Adam, ojciec; 
Jan, b ra t: Józefa i Zof ja, siostry ; Franciszek Wachowski, szwa­
gier, wraz z całą rodziną.

Pogrzebowy Otto Jaeger. Humboldt 0949. 19

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańszy mąż mój i ojciec nasz, ś. p.

STANISŁAW HOFFMAN
Członek Tow. św. Walentego Dwór 1001 Z. K. L„ po krótk 
i ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym światem, opatrzony 
Sakramentami, dnia 16go grudnia, 1932 roku, o godzinie 3 '<■ 
po południu, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 20go grudnia, o go­
dzinie 9 :30 rano, z domu żałoby pnr. 3609 George ulica, ćo 
kościoła św. Jacka, a stamtąd na cmentarz św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnyci 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Marjaniia (z domu Grozdowska), żona; Ludwika, Marja 
Antonina, Jadwiga i Leona, córki: Dominik De Schepper, An­
toni Direws, Jan Kersten, Adolf Pieree, zięciowie: Paulina Pa- 
chowska, sio stra ; Antoni i Ignacy, bracia; wnuki i wnuczki, 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebowy P. Kowaczek. Spaulding 6630. , :;ą.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańszy ojciec i dziaduś nasz, ś. p.

JÓZEF ZIOMEK
po krótkiej lecz ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym światem, 
opatrzony św. Sakramentami, dnia 16go grudnia, 1932 roku, o 
godzinie 9 :45 rano, w i>odeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 19go grudnia, 
o godzinie 9tej rano, z domu żałoby pnr. 3035 W. 38my Place, 
do kościoła św. Pankracego, a stamtąd na cmentarz Zmar­
twychwstania Pańskiego.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żnfu pogrążeni:

Stanisław, Wiktor, Aniela Wróbel i Jan, dzieci; Jan Wró- 
bel, zięć; Katarzyna Ziomek, Tekla Ziomek, synowe; Madgale- 
lia Macuga, Katarzyna Wcjinarowicz, pasierbice, wraz z całą 
rodziną.

Pogrzebem zajmują się Antoni Fortuna i Syn. 2959 W. 43 
ul. Tel. Lafayette 7781.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańszy mąż mój, ojciec i dziaduś nasz, ś p.

W O J C I E C H  T A D E L S K I  S R .
Członek Tow. św. Jana Chrzciciela przy parafji św. Stanisława 
Kostki i członek Foresterów Dwór Kościuszki, przy parafji 
św. Trójcy, po długiej lecz ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym 
światem, opatrzony św. Sakramentami, dnia 15go grudnia, 1932 
roku, o godzinie 1 :20 rano, w podeszłym wieku.

PogAeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 19go grudnia, 
o godzinie 9:30 rano, z domu żałoby pnr. 3449 N. Monticello 
Ave. do kościoła św. Wacława, a stamtąd na cmentarz św. 
Wojciecha.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Emilja Tatłelska, żona; Wojciech Jr., svn; Jadwiga i 
Tekla, synowe; Edward, Elmer i Daniel, wnuki, wraz z całą 
rodziną. j?

IN MEMORIAM
Donosimy krewnym, znajomym i przyjaciołom iż w pierw­

szą rocznicę śmierci najukochańszego męża mojego, ojca i dzia- 
dusia naszego, ś. p.

T O M A S Z A  P I N K O W S K IE G O
będzie odprawiona Msza św. rekwjalna w poniedziałek, dnia 
IBzo grudnia, o godzinie 8mej rano, w kościele górnym św. 
Trójcy. ■

Do licznego współudziału w nabożeństwie zapraszają :
Mrida Pinkowska z domu Gliszczyńska, żona ; Franciszek. 

Jan, Edward i Józef, dzieci; Eleonora i Rajmund, wnuk i 
wnuczka ; Marta, synowa.

P O D Z IĘ K O W A N IE
Niniejszem składamy najserdeczniejsze podziękowanie wszy 

stkirn uczestnikom pogrzebu najukochańszego męża mojego, ci 
ca i brata naszego, ś. p.

T O M A S Z A  S Z A R Z Y Ń S K I E G C
i najukochańszego męża mojego, ojca, syna i brata naszego ś

T E O D O R A  S Z A R Z Y Ń S K I E i
A mianowicie ks. prób. Brzezińskiemu za wyprowadzeń j 
z zakładu do kościoła Najśw. Marji Panny Anielskiej 
prawienie Mszy św. przy głównym ołtarzu, ks. Kubiaczj^Bwi 
ks. Zwierzyckiemu za Msze św. przy bocznych ołtarzach, ks. Ba­
ron i ks. Nalewaj za asystę, organiście O. Bolewskieniu, pani 
Ezop, parii Kowalskiej za piękny śpiew oraz wszystkim tym kto 
izy nadesłali kwiaty i bukiety duchowne, tym panom którzy nie­
śli trumnę, pogrzebowemu Feliksowi Sadowskiemu i wogó 'c 
wszystkim którzy w jakikolwiek sposób przyczynili się do upięk­
szenia tej ostatniej pielgrzymki zasyłamy staropolskie Bóa 
Zapłać.

Franciszka Szarzjńska, żona wraz z dziećmi.
Zofja Szarzyńska, żona: Franciszka, matka, wraz z dziećmi 

i całą rodziną.



KUPIECKA.
Jutro, w niedzielę, dnia 18go 

grudnia, odbędzie się Polska Go 
dżina Kupiecka na rad jo ze sta­
cji WLS. (870 kilocycles). Go­
dzina ta jest nadawana stara­
niem Stowarzyszenia -Polsko- 
Amerykańskich Kupców i Prze­
mysłowców.

PROGRAM:
1. Pierwsza Brygada, Marsz, 

Łabno.
2. Ostap Bondarczuk — Ma­

zur — L. Lewandowski.
3. Śpiew — Dumka i Recita- 

tion z Opery Flis —■. Moniu­
szko — wykona panna Ma- 
rja  Krakowska.

4. Faworytka — Polka — 
Hensel.

5. Mowa — p. J. F. Czarnik.
6. Witaj Królu — Polonez — 

Kurpiński.
7. Śpiew — Pchła — wykona 

ks. Franciszek Krakowski.
8. Kossa Dyna — Polka Lu­

dowa — A. Łabucki.
9. Śpiew Duet — „Rybacy”— 

Gabussi — panna Marja 
Krakowska i ks. Franciszek 
Krakowski.

10. Świr, Świr za kominem — 
Mazur — Namysłowski.

11. Opowiadania Walentego Go 
muły — pan Kazimierz Ma­
jewski i Halina Majewska.

12. Tańcował Kuba — Oberki, 
Wroński.

13. Dezerter — Galop — Przy­
bylski.

Orkiestra Stanisława Stasiaka.

ZIZYDO RO W A.
Kółko Dramatyczne, św. Izy­

dora, urządza jutro, w niedzie­
lę, dnia 18go grudnia, przedsta 
wienie, w sali przy Burr Oak 
i Lincoln ul., począwszy o go­
dzinie 7:30 wieczorem. Ode­
grany zostanie piękny i wzru­
szający dramat pt. „Macocha/ 
Zainteresowanie przedstawie­
niem jest ■wielkie, wobec tego 
przypuszczać należy, że sala 
będzie wypełniona doborową 

.publicznością. Kółko spodziewa 
się gości z sąsiednich parafij. 
Sztuka pt. „Macocha” odegrana 
zostanie przez zespół sił nastę­
pujących :

Paweł Krzemyk, gospodarz 
— Leonard Nowakowski; Jad- 
wisia, Piotruś, jego dzieci — 
Gen. Paluszkiewicz i Bron. Wą­
tróbka; Magdalena, jego mat­
ka — Janina Paluszkiewicz; 
Jacek Ozimina, sąsiad Pawła— 
Antoni Łagod; Śliwińska, han­
dlarka owoców -— Irena Bisa- 
ga; Jagusia, jej córka — Anna 
Rusnak; Filomena, handlarka 
masła — Józefa Dominik; Łu­
ka, służący u Pawła — Antoni 
Wątróbka; Wiśniowski, radca 
sierot — Tadeusz Kysiak; 
Wajgiel, komornik sądowy — 
Edward Wątróbka; Szlyngiel- 
man, karczmarz — Aleksander 
Kaźmierczak; Fichtelman, ku­
piec miejski — Zygmunt Gra­
bowski; Franciszek, kapral, 
brat Pawła — Edward Kabat; 
Listonosz — Jan Sterkowicz; 
Zarembski, nadleśniczy, wuj 
Pawła — Edward Wątróbka; 
Policjant — Sylwester Grabów 
ski; Wieśniacy.

Policjant i bandyta zabici 
w strzelaninie.

Cincinnati, O., 17 grudnia__
Patrolowy powiatowy D. Spu- 
ders i nieutożsamiony bandyta 
zginęli w wymianie strzałów 
krótko po napadzie rabunko­
wym na biura pewnej firmy w 
budynku Textile Exchange. — 
Policjant zginął podczas pości­
gu za bandytami, którzy się 
gęsto ostrzeliwali i zdołali um­
knąć zostawiając jednego z po­
śród siebie przy drodze.

G W IAZDA JULIUS’A  
KLEIN’A ZGASŁA.

Niem cy Usunęli Go Ze Sw ego Grona Za A taki na Polskę.

Dzisiaj rano poczta przynio­
sła nam bardzo ciekawy list od 
pewnego Niemca, którego naz­
wiska z wiadomych powodów 
nie podajemy do ogólnej wiar 
domości. Z listu dowiedzieliś­
my się, że p. Julius Klein, Nie­
miec, który przypuszczał, że 
za brudne i nieobywatelskie a- 
taki na Polskę i na Polaków 
wogóle, Niemcy ze stanu Illi­
nois posadzą go na tronie i o- 
gloszą swym „królem” — zo­
stał usunięty przez Niemców, 
jako wiceprezes, z „Komitetu 
Dnia Niemieckiego.”

List ten w języku angiel­
skim brzmi:

This enclosed article giving 
a report about the German 
Day meeting will interest you, 
it shows that Julius Klein Re- 
publican fight against the Po- 
lish corridore and the Treaty 
of Versailles costs him his job 
as Vice-President óf the Ger­
man Day. As you will know 
President Weideling in his an- 
nual report denounced Klein’s 
speech at the German Day. 
While Klein demonstrated con- 
siderable strength in pulling 
morę than 50 votes, his polish 
corridor stand and Weidelings 
finał report broke his neck. 
We German Democrats hope 
for good. Next year when he 
runs he would not even receive' 
those fifty votes. The German- 
Americans do not all agree 
with Klein, which was demon­
strated by the fact that Klein 
was defeated for Vice-Presi- 
dent and that Weideling in 
consideration of his fight a- 
gainst Klein was madę Honora- 
ry President. But Weideling 
and the German Democrats es- 
pecially supported by the Ger- 
mari-Austrians used Klein’s 
German Day speech on the 
corridor to defeat him and the 
resułt speaks for itself. While 
Klein was succesfuff to have 
a few Republicans elected on 
the board we German Demo­
crats feel that we shall also 
get rid off them next year. So 
after all the Polish people did 
us a favor in helping us in this 
fight.

P.S. — Please do not use my 
name. — The Abendpost of 
last Saturday carried a good 
article about the meeting and 
you know the Abendpost helped 
Weideling and us German De­
mocrats in our fight against 
Klein.

This article is highly colored 
because it is out of Klein’s own 
paper. The Abendpost article 
is much better.

Ten sam list w języku, pol­
skim;

Szanowny Panie:
„Załączony artykuł, podają­

cy przebieg posiedzenia Komi­
tetu Dnia Polskiego, zaintere­
suje Pana, gdyż wskazuje, że 
Julius Klein, republikanin, za 
jego ataki na „korytarz” Polski 
i na Traktat Wersalski, stracił 
„dziab” jako wiceprezes „Dnia 
Niemieckiego.” Jak Panu wia­
domo, prezes Weideling, w 
swym dorocznym raporcie, po­
tępił mowę Klein’a, wygłoszoną 
na Dniu Niemieckim. Pomimo, 
że Klein wykazał jeszcze dość 
poważną siłę, zdobywając . 50 
głosów, jego stanowisko w 
sprawie, „korytarza” i ęaport 
Weideling’a, skręciły mu kark.

T H E  O L D  H O M E  T O W N  Rtfistered U S Paleni Office By S T A N L E Y

My, Niemcy - demokraci mamy 
nadzieję, że na dobre. W przy­
szłym roku, kiedy się będzie 
ubiegał, nie otrzyma nawet 
tych 50' głosów. Niemcy-Ame- 
rykanie nie wszyscy godzą się 
ze stanowiskiem Klein’a, co 
było wykazane faktami, że 
Klein został pobity na stano­
wisko wiceprezesa, jak również, 
że Weideling, ze swą zdecydo­
waną walką przeciw Kleinowi, 
został zamianowany honoro­
wym prezesem Komitetu. Pro­
szę nie publikować mojego naz 
wiska w pańskim artykule, po­
nieważ piastuję obecnie stano­
wisko polityczne z ramienia 
Demokratów, a Klein, pomimo, 
iż jest republikaninem, posia­
da dość poważne wpływy przez 
swoje wydawnictwo. Jednak 
Weideling i Niemcy-demokraci, 
wspierani przez Niemców au- 
strjackich, użyli specjalnie 
mowy Klein’a, wygłoszonej na 
Dniu Niemieckim w sprawie 
„korytarża”, aby go w ten spo­
sób ubić. Rezultaty mówią 
same za siebie. Klein posiadał 
poparcie kilku republikanów 
Niemców, którzy są również 
członkami dyrekcji, lecz my, 
Niemcy - demokraci, spodzie­
wamy się pozbyć się i tych w 
przyszłym roku.

A więc, Polacy pomogli nam 
w tej walce.”

Do listu nie można dodać 
więcej komentarzy, gdyż treść 
mówi wyraźnie, jakie stanowi­
sko zajmują zrównoważeni 
Niemcy w sprawie t. z, „kory­
tarza” i w stosunku do Pola­
ków chicagoskich. List ten po­
winni wszyscy Niemcy, którzy 
hołdują hasłom głoszonym 
przez Klein’a zachować sobie 
na wieczną pamiątkę Łzawsze, 
kiedy przyjdzie im chęć wystą­
pienia bezpodstawnego prze­
ciw Polakom, lub Polsce, aby 
list ten mogli przeczytać, albo 
się go nauczyć na pamięć.

Popis G im nastyczny  
A kadem  ji N ajśw . 

Rodziny.
Jutro, w niedzielę, dnia 18-go 

grudnia, o godz. 3 :30 po połud­
niu, odbędzie się w audytorjum 
Akademji Najśw. Rodziny, przy 
Cleaver i Division ul., przed­
stawienie uczennic tego zakła­
du naukowego. Na program 
przedstawienia wejdą występy 
orkiestry miejscowej, tudzież 
numery gimnastyczne, oraz 
piękne śpiewy kolend świątecz­
nych, żywe obrazy gwiazdko­
we. Będą ponadto składane ży­
czenia świąteczne — oraz inne 
interesujące atrakcje. Warto 
będzie przyjść i spędzić kilka 
chwil na godziwej rozrywce du 
chowej. Bilety są do nabycia od 
uczennic Akademji Najśw. Ro­
dziny. Liczni przyjaciele i sym 
patycy tej uczelni nie odmówią 
uczennicom swego poparcia.

POLSKA GODZINA
Z W ACŁAW OW A.
Onegdaj odbyło się nader o- 

żywione posiedzenie Tow. św. 
Genowefy, grupy 365 Unji Pol­
skiej. Przewodniczyła dzielna 
prezeska pani Zofja Storc, a se­
kretarzowała niżej podpisana. 
Po załatwieniu kilku ważnych 
spraw, wybrano nowy zarząd 
przedstawiający się jak następu 
je: Zofja Storc, prezeska; Ja­
nina Skrzynecka, wice-preze- 
ska; Zofja Matejka, sekr. pro- 
tokółowa; Olga .Łagodzińska, 
sekr. finansowa; Zofja Majka, 
kasjerka; Marja Brzezińska, o- 
piekunka kasy; Honorata Szot, 
marszałkini. Do komitetu wy­
konawczego weszły panie: Wik- 
torja Migdał, Antonina Kocioł- 
kowska i Honorata Szot.

Delegatką do Gminy No. 
lszy U. P. wybrano panią Zo- 
fję Matejka. Na odpowiedni 
wniosek, uchwalono urządzić 
wieczorek instalacyjny i zapro­
sić urzędników z głównego za­
rządu Unji Polskiej. Z. M.

Domorosły filozof: — Czło­
wiek, to dziwne stworzenie!

__ ?

D. F.: — Kawaler stara się 
o rękę ukochanej, a kiedy ją 
na karku poczuje, znów chciał- 
by być kawalerem.

POLSKA GODZINA 
RITTERA.

Godzina radjowa Rittera 
jest nadawana co niedzielę, o 
godzinie 2ej po południu ze sta­
cji WCFL, za staraniem pana 
Marjana Rittera, właściciela 
składu radj owego i mebli mie­
szczącego się pnr. 1651 West 
Chicago ave.

Na jutrzejszym programie 
tak jak co niedzielę przemówi 
pan Szczepan Kolanowski, po­
dane będą najnowsze wiadomo­
ści ze świata, a śpiewy solowe 
będą w wykonaniu pani Adeli 
Raczyńskiej Walton, orkiestra 
pod dyrekcją pana Aleksandra 
Bonczkowskiego a anonsorem 
jest Zbigniew Jaworowski.

Program na niedzielę.
1. Generał K. Pułaski, marsz, 

orkiestra, S. Wróblewski.
2. Koniec Świata Mazury, A. 

Wroński. Orkiestra.
3. Oczekiwanie walc, A. Ka­

rasiński. Orkiestra. Śpiew p. 
Adela Raczyńska Walton.
• 4. Najnowsze Wiadomości.

5. Oberki z pod Krakowa, J. 
Hoch, orkiestra.

6. Mowa p. Szczepana Kola­
nowski ego.

7. Tompolina Polka. W. 
Krawczyk. Orkiestra.

8. Smutne Oczy, Tango, Ka- 
gan. Orkiestra. Śpiew p, Adela 
Walton.

9. Bez Odpoczynku. F. Przy­
bylski. Orkiestra.

10. Patrolka Polka. Orkie­
stra.

11. Polska Piosnka, Mazur­
ka, H. Wieniawski. Orkiestra.

12. Polka u Rittera.
13. Iskra Galop. A. Wroński. 

Orkiestra.

N ow y Sam osąd  
G angsterów.

W dniu wczorajszym nad ra­
nem został uśmiercony strzała­
mi z karabinów maszynowych 
John Rinella, właściciel domu 
zajezdnego „The Clubhouse” w 
pobliżu miejscowości podmiej­
skiej Higgins na drodze River.

Członkowie szajki butlegier- 
skiej Touhy’ego, kontrolującej 
tajny handel trunkami z zacho­
dniej strony miasta, są posą­
dzeni o dokonanie zbrodni.

Drobne O głoszenia  

ROZMAITE
KTO MA NOTY

North Western Seeurities Corporation 
noty. Kupujemy za gotówkę. Zgłosić 
się l i i  W. Washington ul. Pokój 1133. 
Property Financing Trust. 17
CZĘŚCI pieców, furnesów i boilerów, 
„hot water coils” ; niklujemy. 697 
Milwaukee ave. Margolis . t.t.s.x

AKUSZERKA
W. Maciejewska, mieszka pnr. 1143 
N. Damen ave., blisko DWision ul. 
Telefon Brunswick .3334. 3-10-17-24-31
T. PIEPRZNY, kucharz, 1129 Mil­
waukee ave., Brunswick 2944, przyj­
muje zamówienia u paul Osieckiej, 3- 
cie piętro z tyłu. 17-24

FORTEPIANY
STROJENIE I NAPRAWA. POL. AM. 
PIANO TUNERS ASSN. ARMITAGE 
3313._____________________________

P O Ż Y C Z K I
Jeżeli POTRZEBUJECIE-FIENIĘDZY
m y p o ż y c z y m y  w n m  od .550.00 i w y * c j  

2 /2  p r o c en t.
B ez  K o m is o w e g o , —  t n f w e  S p ła ty .  
T a k ż e  P o ż y c z k i na  A k c je  i I lo n d y .

G . K O P P E L
2434 W. Division ul. blisko Western Ave.

T e le fo n  B r u n s w ic k  8968.

POTRZEBA $7,000 na prywatna Po­
życzkę, na pierwszy morgecz. 3 pię­
trowy murowany z garażem, na Dl- 
versey Blvd. Telefonować z rana: Ła- 
fayette 5824. 19

POTRZEBA $7,060 na pierwszy mor- 
gecz, nowy murowany budynek, 2 
mieszkania 1 skład, 2 automobilowy 
garaż. Telefon Rlver Grove 887. 10-17
POTRZEBA .$4,500 na pierwszy mor- 
geez na 6 mieszkaniowy, parą ogrze­
wany. Zgłosić się 2611 Evergreen ave. 
Gałczyński, 15-17
POTRZEBA $2,500 do $3,000 na pierw 
sizy niorgecz, dwu piętrowy murowa­
ny budynek. 4030 S. Altany Ave,
NA SPRZEDAŻ $2,000 pierwszy mor- 
gecz, procent zawsze płacony na czas, 
dam dyskonto. Telefonować w ponie­
działek od Olej do 12 tej i od 4 do Gtej 
Superior 4980, zapytać się o pokój 
515.
POTRZEBA $3,500 pożyczki na pier­
wszy morgecz, który wychodzi 15 stycz 
nia, 1933 na $8,000 dom, niema drugie 
gó moirgeczu, najlepsza inwestycja 
w Portage Park dystrykcie. Telefon 
Palisadę 3522, abo pisać do wlaSci- 
ciela L. P. Lubash, 4827 Ponsacola 
ave.
CZY potrzebujecie pieniędzy na 
Gwiazdkę? Udzielam pożyczki na au ­
tomobile i meble w sumach $100 do 
$300 na małe miesięczne spłaty. Te­
lefon Avenue 0684. 17-20
POTRZEBUJĘ $6,000 na pierwszy 
morgecz, 2 piętrowy dom, sześć poko­
jowe mieszkania, dobra okolica, naj­
nowsze urządzenia, wódą ogrzewany. 
Teł. Kildare.0541, Adres 4818 George 
ulica.

Drobne O głoszenia KUPNO I SPRZEDAŻ

P O Ż Y C Z K I ROZMAITE
NA SPRZEDAŻ “F irst Chattel Mort- 
gage” $2,023, spłacalny miesięcznie po 
$75 z dodatkiem 6 proc., gwarantowa­
ny przez dwóch odpowiedzialnych lu­
dzi i sprzedającego majętnościami 
l>ez długu, za tylko $1,500 gotówką. 
4904 W. 2Qty Place. Tel, Cicero 2335.

NA GWIAZDKĘ Amerykańskie Pie­
śni Bez Programu, pierwszy, świeży, 
75 centowy tomik Piotra Dominikow- 
skiego, sprzedaje Księgarnia Węgrzy­
na, 1134 Milwaukee ave., Chicago.
KLATKI (fly cages), także print- 
ing press 3x5, tanio. 822 N. Henmi- 
tage ave., 3cie piętro, front.DO WYNAJĘCIA KALENDARZE
wykonamy zaraz, przyjmujemy za­
mówienia aż do Nowego Roku, zni­
żona cena. Polska firma. Otwarte 
co wieczór i w niedziele. Chicago 
Art Calendar Co., 3502 W. Divisłon 
ul., telefon Humboldt 2558.

4 POKOJE do wynajęcia, z wanną. 
Tanio. 2017 Walton ul. • 17
OSOBNY pokój, ogrzewany, $3 ty­
godniowo, duży $6, z kuchenką od 
$5 do $8. 1961 Fowler ul., obok Wick- 
er Parku. satxxx
3 POKOJE z wanną, umeblowane, 
czysto i widne, tanio. 1901 W. North 
Ave„ w groserni- 13-17

SPRZEDAM tanio 2 sanitarne elek­
tryczne wagi, motor griner do mię­
sa i kawy, slicing maszyna, National 
register, 1718 Brigham ul.

S A L A
Do, wynajęcia, duża, na bale, posie­
dzenia i rozmaite okazje, tanio. 1901 
W. North Ave., w groserni. 15-17

NA SPRZEDAŻ elektryczna maszy­
na do krajania mięsa, nowa, za po­
łowę ceny. Palisadę 2973, od 6 do 
7-mej wieczorem. 17

POKOj do wynajęcia dla dwóch pa­
nów albo dla jednego, gorącą wodą 
ogrzewanie i garaż na automobile. 
2134 W. Walton ul.
BUOZERNIA 1 grosemia do wynaję­
cia z kompletnem urządzeniem, po­
mieszkanie. Zgłosić się do Lazocki, 
4818 S. Loomls Ul., 2 piętro. Telefon 
Boulevard 0550. 19

K A L E N D A R Z E
Duży wybór i tanio. Prudential Art 
Calendar Co. 1508 W. Division ul,— 
Humboldt 6787- Otwarte wieczorami 
1 w niedzielę. 3-10-17
DO SPRZEDANIA .^sllcing” maszynę, 
ręczna, dobra, tanio. 1329 Divislon nl. 
od tyłu na pierwszym.
SPRZEDAM polskie bondy, jeden 
gold bund duży nowomodny gas rangę 
jak nowy tanio. Zawołajcie Belmont 
8168.

POTRZEBA dwódh panów lub mał­
żeństwa na mieszkanie, dobry dom, 
niema małych dzieci. 1053 N. Hoyne 
ave., 2gie piętro.
DO WYNAJĘCIA duży pokój, umeb­
lowany i  ogrzewany. 2221 Augusta 
blvd.

STÓŁ bilardowy Brunswick na sprze­
daż z calem urządzeniem. 920 N. Her- 
mitage ave., 2gie z tyłu.

INSTRUMENTADO WYNAJĘCIA mieszkanie, ogrze­
wane, spokojne dla porządnego pa­
na. 829 N. Damen ave. NA GWIAZDKĘ

Specjalna wysprzedaż. Włoskie 
harmoniki pianowe 120 basów, czte­
ry, głosowe po $125. Lekcje darmo. 
Zgłoście się lub piezcle po katalog 
darmo. Accordlon Studie, 1256 N- 
Lincoln ul., 3cie piętro.

WYNAJMĘ firontowy pokój ogrze­
wany, osobne wejście, telefon. 2036 
Haddon ave.
POTRZEBA kolegów lub młode mał 
żeńsitiwo na mieszkanie, można uży­
wać kuchnię, są statki. 1117 N. Lawn 
dale ave. NA SPRZEDAŻ Pearl Queen koncer- 

tyna. 1361 N. Hoyne ave. 17
KAWALER przyjmie na mieszkanie 
mały apartinent dobrze ogrzany, wo­
da gorąca zawsze. 1507 N. Clark ul., 
A pt 2, prawo. Widzieć można w 
niedzielę do 12, w tygodniu od 2 do 
4.

KONCERTYNA i harmonja pianowa 
na sprzedaż za bezcen. 2372 Elston 
Ave.
KONCERTYNIŚCI, bracia Polacy,— 
zanim kupicie lub zamienicie zobacz­
cie Sitka 80 konoertyn, pianowych 
harmonji wszystkich wyrobów poni­
żej pól ceny na małe spłaty. Począt­
kującym koncertynę darmo. 2522 N. 
Lotus Ave. Cragin,— Teł. Berkshire 
8343.

POTRZEBA uczciwego mężczyznę na 
mieszkanie. Oenitratae ogrzewanie. 
2225 W. Augusta bivd.
NA Mieszkanie potrzeba panóiw, mo­
gą być dwaj koledzy, osobne pokoje, 
u bezdzietnej familji- 2253 Iowa ul., 
3cle z frontu.

NA SPRZEDAŻ player fortepian, ko­
sztował $700, oddani za $25, ławka i 
rolki. Gazowy cały biały piec, Wilton 
dywan 9x12. 5650 Henderson ul. Tele­
fon Palisadę 4951.

DO Wynajęcia 4 odpowiednie piecem 
ogrzewane pokoje, bardzo przystęp­
nie, Kappens Shoe Storę, 1759 W. 
ISta ul., narożnik Wood ul. 20 SPRZEDAM skrzypce stare bardzo ta ­

nio. 1126 N. Mozart ul, tylny dom.WIDNE pokoje do wynajęcia. 1930 
N. Lincoln ul. SKRZYPCE 150 dolarowe sprzedam 

za $35 w komplecie. 2067 Augusta 
Blvd. 2gie piętro.POKOJE do wynajęcia, czyste, ładne, 

cena przystępna, z gotowaniem lub 
bez. 2155 Oaton ul., przy 1600 N. Lea- 
vitt ul. Anmitage 6G69. R A D J O
DO WYNAJĘCIA umeblowany o- 
graewany pokój,, osobne wejście, ta ­
nio. 2128 Haddon ave.

EKSPERT radjo obsługa $1.00. Hum­
boldt 4808. 21

POKOj do wynajęcia tanio dla pan­
ny lub dwie, u wdowy. 2122 W. Iowa 
ulica.

RADIO reperacja, darmo oszacowa­
nie gdziekolwiek, każdego czasu. Re- 
liable Radio, Armtage 8833. 17

NA MIESZKANIE potrzeba dwóch 
panów lub jednego, pokój jest ogrze­
wany i  osobne wejście.. 1645 Chicago 
ave, 3cie piętro.

RADJO nowe kombinacyjne na sprze­
daż. 1936 W. Superior ul.
$200 RADJO oddam za $24.50, 1-sze 
piętro, 857 N. Oakley Blvd.

DO WYNAJĘCIA 4 parą ogrzewane 
pokoje, dobra transportaćja. 1625 N. 
Oakłey ave., przystępnie.

9 TUBOWE radio, orzechowy kabi­
net, sprzedam tanio. 2703 Haddon ave.

P R A C A
ŚLICZNE radio z zegarom, dostaje 
policyjne sygnały, sprzedam tanio.— 
747 N. Lincoln ul.

B A C Z N O Ś Ć
Otwieramy zimowy kurs kroju i  szy­
cia, Uczymy na operatorki i Merrow, 
Ceny zniżone w dzień i  wieczorem.— 
2247 N. Western Ave. xxxs.m.tu.

NA SPRZEDAŻ 6 tubowe midget ra­
dio za tylko $12. 1821 North ave.
RADIO 1933 model, piękny kabinet, 
sprzedam za $25, 1324 N. Koman ave.

P tactw o i ZwierzętaPOTRZEBA dziewczyny do lekkiej 
domowej roboty. 6816 N. Hilldale Ave. 
Rogers Park 0131. 17
POTRZEBA starszego człowieka do 
pilnowania składu. 535 — 37-ma ul.. 
narożnik Parnell ave. 17

KANARKI
O zdobne p ta s z k i ,  p a p u g i i fiaSr ry b k i t ro p ik a ln e . A k w a r ja ,
im p o rto w a n e  k la tk i ,  p sy  i
in n e  z w ie r z ą tk a  dom ow e.

ARCHER AVE. BIRD STORĘ
1123 A rc h e r  A ve. V ir e in ła  2448

PO $30.00 GOTÓWKĄ.
otrzymacie za każdą książeczką Pol­
skiej Kasy Oszczędności. S. Katara. 
1913 Ilerrey ul., przy Damen ave.. 
blisko Armitage ave. 14-17

WYSPRZEDAJĘ kanarki, rolery, 
clioppers; tanio. 1742 W. 18ty place. 
Józef Cancar, 2gie piętro z tylu, 17

POTRZEBA operatorek, muszą być 
doświadczone przy domowych suk­
niach, Zgłosić się 3021 N. Crawford 
ave. 17 NA SPRZEDAŻ kanarki śpiewaki, sa­

miczki, dobre do pary. Jan  Kostecki, 
1736 N. Wlncliester ave. 10-17POTRZEBA mężczyzn „sheep skin 

buffer” na „over shot buffing” ma­
szynie. Schmude Bros., 2076 Elston 
ave. 17

POMERANIAN pieski na sprzedaż, 
bardzo tanio. 2148 N. Poweli ave.

POTRZEBA doświadczonej kelnerki. 
Zgłosić się 1348 Divislon ul.

KANARKI na sprzedaż Białe, Clnna- 
mon i inne, tanio, 1750 W. 21-szy pi. 
i Wood ul. 23 26 3 10 17 23 24 31

TŁUMACZ SĄDÓW
Wyuczy was po angielsku grama­

tycznie mówić, czytać, pisać i tłum a­
czyć, pod gwarancją w trzech mie­
siącach, nową metodą. Pan Koniecz­
ka, 2743 W. Thomas ul, Chicago, 111.

WYSPRZEDAJĘ wszystkie kanarki, 
śpiewają dzień i noc i samiczki goto­
we do parów i klatki do umorzenia 
duża klatka do młodych. 1142 N. 
Ashland ave., Krawiec.

POTRZEBA kobiety w średnim wie­
ku do domowej roboty i  zajęcia się z
2 sekolncnii dziećmi, może pozostać 
zaplata do ugody. Zgłosić się 1624 
Fairfield ave„ przy Douglas Parku. 
Piotr Dukacz.

NAJLEPSZE Śpiewaki „Roilers” i 
„Choppers”. 947 N. Damen ave.

NA SPRZEDAŻ Chow suczka młoda, 
dobry stróż, itedigreed i gadającą pa­
puga, tanio. Armitage 8798.

POTRZEBA czystej kobiety do do­
mowej roboty. Zgłosić się w niedzielę 
po poiudatu 2648 Evergre«n Ave. 2gie 
piętro.

RZECZY DOMOWE
FLOtRKNCE olejny ogrzewacz, no­
wy, tanio. Garnitur do jadalni i 
kuchenny piec. 2144 Thomas ul., 2 
piętro, Armitage 7945.

POTRZEBA doświadczonego mężczy­
znę do “juuk shop.” 2161 No. Western 
Ave. SPRZEDAM meble, łyżwy damskie i 

męskie i camera. 2629 Thomas ul., 
na dole.

POTRZEBA dziewczyny do lekkiej 
domowej roboty, pani Wołpert, 523 
So. Miliard Ave—  Telefon Newada 
6871. SPRZEDAM średni piec na twarde 

węgle, $4.00. 1730 Washburne Ave.
POTRZEBA niewiasty do domowej 
roboty i do dzieci. 1224 Clcaver ulu 
2gie piętro w' tyle. 19

NA SPRZEDAŻ kombinacyjny piec. 
821 N- Hermitage Ave„ od tyłu.

POTRZEBA dziewczyny do domowej 
rolxrty. 2201 Potomac Ave. Telefon 
Humboldt 5868, skład!

OGRZEWACZ, piec gozoiwy, Hot 
Blast, sprzedam tanio alibo zamienię 
za radjo, 942 N. Wood ul.

POTRZEBA dziewczyny do domowej 
roboty, musi pozostać. Glasser, 3730 
Wrightwood ave. Spauldlng 7842.

WYJEŻDŻAM do KaRfornji, muszę 
sprzedać natychmiast śliczne meble 
z 5 pokoi, lampy, dywany i lustra, 
sprzedam bardzo tanio. 1956 Hum­
boldt Blvd., narożnik Armitage.POTRZEBA do pomocy matce i lek­

kiej domowej roboty. Falrfax 7361, 
5140 Wrightwood ave. NA SPRZEDAŻ porcelanowy ogrze­

wacz parlorowy 1 kombinacyjny, piec 
gazowy tanio. Armitage 8798.KUPNO I SPRZEDAŻ
NA SPRZEDAŻ parlorowy ogrzewacz 
wielkości 16, jak nowy, $20. 2147 N. 
La Porte ave.ROZMAITE
NA SPRZEDAŻ duży Garland ogrze­
wacz w dobrej kondycji. 3825 Augus­
ta  ul., 2gie piętro-

SPRZEDAM maszynkę do pisania, ta ­
nio. 1070 N. Paulina id.

KUPNO I SPRZEDAŻ KUPNO I SPRZEDAŻ

RZECZY DOMOWE I N T E R E S A
NA SPRZEDAŻ duża Thor maszyna 
do prania, robi i wygląda jak nowa. 
Taniość $27.00, w arta podwójnie- Te­
lefon Palisadę 2606. 17

NA SPRZEDAŻ zakład czyszczenia i 
farbowania; 1523 W. North ave.
UWAGA. Sprzedam moją grosernię 
tanio z powodu nieszczęścia, za jedną 
część ile kosztuje- Zgłosić się na dru- 
giem piętrze. 5400 Byron ul.

OGRZEWACZ na sprzedaż. 1220 Ma­
rian Ot., blisko Division ul.
NA SPRZEDAŻ ogrzewacz na tw ar­
de węgle, tanio. 1447 W. Erie ul., a- 
partameat 3-ci.

NA SPRZEDAŻ skład cukierków z 
powodu iż nie mogę prowadzić. 849 
N. Winchester Ave.

LOTY I FARMY
NA SPRZEDAŻ 30 pokojowy „room- 
ing house”, bardzo dobre miejsce, bli­
sko Lincoln Parku, przystępna cena. 
957 Montana uh Tel. Diversey 0164. 
Agenci proszeni.

80 AKRÓW urodzajnej czarnej zie­
mi w Illinois, dobre budynki, zamie­
nię za budynek z małym morgeczem. 
Pisać adresując Dziennik Chicagoskl, 
1455 W. Dlvision ul-, pod literą W-2.

NA SPRZEDAŻ grosernia i buczer- 
nia na Marjanowie, tanio z powodu 
innego interesu. 1740 N. Hermitage 
ave.WAŻNE, dla osób Interesujących. 

Małe gospodarstwo do sprzedania, 
20 akrów ziemi, dom 12 pokojowy, 
woda 1 elektryka w domu, przy mieś­
cie, na głównej drodze, wyższa szko­
ła i dużo owocu, letnisko blisko je­
ziora, wszystkie zabudowania jakie 
są pofcrzehne, cena gotówką $2,500, 
bez inwentarza, z inwentarzem 
$3,206. Pisać na adres R. 1. Box 4, 
Oovert, Mich. Ignacy Strempski.

NA SPRZEb^Ż elektryczny zakład
reperacji obuwia, A-l kondycja, opusz 
czam miasto, przystępnie. 2316^ N. 
Western ave.

DOMY I ZAMIANA

Stowarzyszenie  
W łaścicieli domów
Jeżeli m adę lokatorów, którzy 
nie płacą renbu, nie czekajcie. 
Przyjdźcie do nas a otrzy­
macie natychmiastową obsłu­
gę. Pozbędzlemy się ich dla 
was małym kosztem.

LANDLORD’S
ASSOCIATION

6-te Piętro
Home Bank Buildińg.

1200 N. ASHLAND AVENUE
Edward Zglenicki, zarządca.

PRZYJECHAŁAM z Michigan, sprze 
daim farmę 160 akrów z inwenta­
rzem, maszynerją i dobremi budyn­
kami, lub zamienię na dom. Telefon 
Humboldt 0699.
DOBRA faTma 150 akrów, duży in­
wentarz. Zamienię na budynek. —• 
2346 W. Rice uL

I N T E R E S A
RESTAURACJA na sprzedaż, kopal­
nia złota. Teł. Haymarket 6521, po 
3-ej po południu. 17
SPRZEDAM skład cukierków bardzo 
tanio z powodu że mam dwa- Zgłosić 
się lub telefonować 2639 Fullerton 
ave. Tel. Brunswick 9837. 17
GROSERNIA na sprzedaż, 4 miesz­
kalne pokoje, przystępny rent. 1701 
Augusta ulea. 17
BUOZERNIA na sprzedaż tanio, właś 
ciciel ma inny interes. Pisać do Dzien­
nika Ohieagoskiego, 1455 W. Divlsion 
ul., pod literą Z-2. 17

1% piętrowy drewniany dom, 50x125, 
gorącą wodą ogrzewanie, 2 automo­
bilowy garaż, $2,000 gotówki. Właś­
ciciel Kildare 8754. 17

U W A G A
Z powodu wyjazdu skład cukier­

ków jesteśmy zmuszeni sprzedać za 
bezcen. Telefonować Armitage 2614.

2 PIĘTROWY, murowany dom na 
sprzedaż. 2922 N. Avers Ave.
ZAMIENIĘ za farm ę dobry dom, 
2-4 drewniany na południowej stro­
nie, mały morgecz, zgłoszenia pnr. 
4300 W. 26 ulica.SKŁAD toławatny na sprzedaż ta ­

nio. Wiadomość 1718 N. Wood ul.
SKŁAD cukierków na sprzedaż ro­
biący dobry interes, muszę sprzedać 
natychmiast, tanio. 5958 Wright­
wood ave., narożnik Austin ave.

ZAMIENIĘ 2 mieszkaniowy drew­
niany dom na małą farmę, musi mieć 
nieco gotówki. 2200 N. Talman ave.
HELENOWO murowany 3 po 6 po­
koje zamienię za dom z interesem. 
1007 N. Damen ave., blisko Augusta 
uil„ 3 piętro.

BALWIERNIA na sprzedaż 3 krze­
sła, bardzo tanio. 955 N. Ashland 
ave. 19
NA 'SPRZEDAŻ grosemia i  buczer- 
nia z małem budynkiem. 4061 Brigh­
ton Place. Lafayette 8780. 17-24-31

OPUSZCZAM MIASTO
4 pokojowy cofctage na sprzedaż, 

bez długu, 5 la t stary, gorącą wo­
dą ogrzewanie, kąpielnia, gaz i e- 
lektryczne ochładzanie, konkretowy 
fundament, dobra transportaćja, ce­
na $1600 gotówką. Tel. Newcastle 
4974.

SPRZEDAM skład cukierków lub sa­
mo urządzenie, tanio z powodu staro­
ści. 1219 N. Rockwell ul.

B A R G A IN
Zakład krawiecki na sprzedaż, ma­
szyna do prasowania “cleaning bill” 
do $20, rent $30 z ogrzewaniem. Cena 
$375. 2035 Belleplaine Ave. Telefon 
Graoeland 6419-

DOM na 3 renta sprzedam za $600, 
a także autami b il zamienię za rad jo  
albo koncertynę. 2 piętro, 1709 N- 
Talman ave.
ZAMIENIĘ dom murowany 5 miesz­
kaniowy za bud. atk  ,c mieszkań.
Może być z groswnią. 1915 Eyergreen 
Ave.

ZAKŁAD czyszczenia ubrań i krawie­
ctwa na sprzedaż z powodu innego 
interesu. Telefonować Juniper 3486.
NA SPRZEDAŻ pierwszorzędny skład 
cukierków, miejsce odpowiednie na 
wszystkoi, z powodu wyjazdu do Eu­
ropy. Tel. Cicero 2535.

MAM na zamianę parę domów pry 
watnych z małemi morgeczami na 
dom byznesowy. Zgłosić się: 2640 W. 
Walton ul.

NA SPRZEDAŻ zakład reperacji o- 
buwia. Sprzedam tanio z powodu nie­
szczęśliwego wypadku. 2933 W- 25ta 
ulica.

UWAGA.
Mani pierwszy morgecz na $3,000 i 

gotówkę za dobry budynek alłw dobrą 
farmę w dobrej okolicy, mnisi być ła ­
nio od właścicieli. 4621 S. Homan ave. 
Antoni Tarkir.

WYROBIONY interes na sprzedaż 
$50. Zgłosić się jutro. 1548 Tell pl.

TODAY’S CROSS WORD PUZZEL
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ACROSS
1—L earn ed  
5—S ecu rity  
9—To com tnaftd 

40—G ro tesąu e  
12—C om peten t 
18—Ago (poct.)
IB—P rio r  to
17— A nonym oue (abb r.)
18— T o ab asb
20— To sig n  a s  co rre c t
21— V aluable eparo id  food flsh
23— S alt
24— L ong  h a ir  g row ing  ab o u t a  

llon 's neck
26—W igw am
28— P a sse n g e rs  carried fof hlr*
29— M etals
30— C ity  in  N evada
31— P e r ta in in g  to  th e  su n  
34—N om lnated
87—A clow n ■
38—T o  te a r  w lth  violence
40— A llow ance m adę fo r  w elgh t Of 

a  C ontainer o f goodś
41— O un ces (abb r.)
42— A n ev e n t
45— E g y p tla n  su n  god
46— M arried
48— T o p e n e tra te
49— P osscssive persona! p ronouh  
BO—A dish  o f g reen  herb s
62—M atched
64— O b structions
65— To float on lląu ld

DOWN
1— S agaclty
2— T h a t la (abbr.)
3— R a d a !  g ro u p
4— M a rg in s
5— C om m onplace 
<— A fresh

7— That tbing
8— A falsehooil
9— To shrlnk

11— A n old w om ail
12— To a b s ta in  frorn  fodd 
14—V erbal
16—E x te n d s
18— To w ork
19— To lssu e  from
22—is la n d  of Sam oa
25—F ra g ra n c e
27— E v e r  (co n tr.)
28— A bog
181—To sla ck en  In ispeed
32— P erco la te s
33— The essential cause of actloo.
85—Sinned 36—Costly
38—Skina
89—Song*
43—A f ru l t  44—T o hau l
47—A p a t
49—To s h u t  In
61—L a n th a n u m  (ab b r.)
63— M usical no tę

A n s w e r  to  P re y io n *  P u z z le

HSHHM 
e in m n a

______

a a n w a H n a m .. .

A lf

s  s
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NOTATKI REPORTERA!
--------

Alarm radjowy przyczynił się 
do szybkiego aresztowania 

bandyty.
Trzech bandytów wczoraj 

wtargnęło do groserni Jana Kol 
nika, p. nr. 6349 West Grand 
avenue i obrabowało właściciela 
z $55 w gotówce. Bandyci zbie­
gli, ale szybkie zastosowanie a- 
larmu radj owego przyczyniło 
się do aresztowania Jakóba Bas 
sella, lat 18, z p. nr. 729 Mon- 
ticello avenue, gdy zaś koledzy 
zdołali ratować się ucieczką. — 
Bassela miał w swojem posia­
daniu $10 z pieniędzy skradzio­
nych w groserni.

Jakubowski skazany na 
6 miesięcy więzienia.

Tomasz Jakubowski, z p. nr. 
4505 Nevada avenue, agent unji 
„Hod Carriers and Building La- 
borer’s Union”, wczoraj skaza­
ny był na zapłacenie $150 ka­
ry i odsiedzenie sześciu miesię­
cy w więzieniu miejskiem. Wy­
rok taki wydał sędzia Jay A. 
Schiller, przed którym Jakubo­
wski wczoraj stanął oskarżony 
o noszenie ukrytej broni. 0- 
skarżenie przeciwko niemu 
wniósł jego Szwagier, Harold 
Gustafson, z p. nr. 2721 North 
Kilpatrick avenue, także u- 
rzędnik unji wyżej wspomnia-

W czwartek, dnia 15go gru­
dnia, b. r., sędzia Harry B. Mil­
ler, z Sądu Wyższego, przyznał 
MandePowi Cohen, 5511 Wa­
shington Blvd„ §10,000 odszko­
dowania od David’a I. Stone i 
SamuePa H. Shaykin. Żona 
MandePa Cohen została zabitą 
przez automobil w dniu 25 gru­
dnia, 1928 roku, przy Koosevelt 
Road i 54th Avenue. Sprawę tę 
(nr. 501203) prowadził adwo­
kat Charles C. Spencer, 155 N. 
Clark Str. (Ogł.)

RAY-DiO MAŚĆ
j e s t  p rz e z n a c z o n a  sz c z e ­
g ó ln ie  n a  p o w ażn ie jsze  
bó le  i p rz y n ie s ie  n a ty c h ­
m ia s to w a  u lg ę  w  w y p a d ­
k a c h  g d z ie  w sz e lk ie  inne 
m aśc i zaw io d ły . S p ró b u j­
cie j a  i p rz e k o n a jc ie  się 
j a k  sz y b k o  u lży  w ięk sze  
bóle, sp o w o d o w an e  przez

REU M A TY ZM ,
ŁUM BAGO.

3  A Z IĘ B IE N IE  M U S K U U W , 
1SZTY WNOŚĆ STAW ÓW , 

K U R C ZE.
BÓ LE N E W R A L G IC ZN E  

\ N A D M IE R N E
G IM N A ST Y K O W A N IE  i 

BÓL W PLE C A C H , etc.
G dy r,az sp ró b u je c ie  R A Y -D IO  m a ­
ści I d o zn ac ie  m iłe j u lg i  z u życia  
je j, b ęd z iec ie  ch c ie li m ieć  ja  z a w ­
sze w  dom u pod rę k a . U W aszego  
a p te k a r z a ,  50c.

(Dgł.)

PRZEKAZY BANKOW E  
ZMIENIANE

Przyjmujemy kupony bondów pol­
skich, Zmieniamy pieniądze.

PEOPLES CURRENCY  
EXCHANGE

1200 N. ASHLAND AVE.
Dolne piętro.

(O gt.)

8-

ESSA N ESS
CROWN THEATRE

D IV ISIO N  I A S H L A N D  
“ S c lin o z z le ” D u r a n te .

“ PHANTOM PRESIDENT”
20c do  G:30 po p o ł. W ie c zo r e m  30e.

*------------ —« C

nej. Gustafson w sądzie twier­
dził, że Jakubowski groził mu 
śmiercią w jego domu, dnia 6go 
grudnia.

'X'
Jutro w „Avenue Cafeteria”.

Jutro wieczorem, w „Avenue 
Cafeteria”, p. nr. 1250 Milwau-1 
kee avenue, Liga Polskich Ko­
biet urządza zabawę kostkową i 
karcianą. Dochód na cele hu­
manitarne. Początek zabawy o 
godzinie 6tej wieczorem.

Jutro specjalny kontest 
kręglarski.

Jutro, o godzinie 8mej wie­
czorem, w kręgielni Romeo Re- 
creation Rooms, pnr. 1133 Mil­
waukee avenue, do specjalnego 
kontestu w kręgle staną dwie 
piątki, „F. and T. Sandwich 
Shop”, z ligi North-West i 
„Lafayette Council” z ligi Ry­
cerzy Kolumba. Wstęp dla 
wszystkich bezpłatny.

Panna Urban oskarżona jest o 
dopuszczenie się oszustwa. 
Panna Alicja Urban, lat 19,

wczoraj Stawała w sądzie „Fe- 
lony Court”, oskarżona o do­
puszczenie się oszustwa. Sędzia 
Franciszek M. Padden na żąda­
nie policji odłożył dalsze prze­
słuchy w tej sprawie do dnia 
28go grudnia. Panna Urban, 
była pracowniczka w biurze „A- 
merican Veteran’s Service Foun 
dation”, zbierać miała fundusze 
od pań wybitnych na północnej 
stronie miasta mając w swo— 
jem posiadaniu sfałszowane 
świadectwo wyżej wspomnia­
nej fundacji. Bawi ona na wol­
ności po złożeniu kaucji w su­
mie $2,000. Zamieszkuje p. nr. 
1375 East 70ta ulica.

Bandyta, postrzelony, zmarł w 
więzieniu stanowem.

Jan Shawbeck, lat 32, wczo­
raj zmarł w więzieniu stano­
wem w Joliet z rany od kuli re­
wolwerowej zadanej w paź­
dzierniku. Był postrzelony i 
schwytany przez szeryfa E. J. 
Weltera z powiatu La Salle pod­
czas bójki na rewolwery po 
nieudałym rabunku w domu 
przydrożnym „Lone Tree”, w 
pobliżu Ottawa. Shawbeck od­
siadywał karę od roku do lat 
czternastu za napad w celu za­
mordowania szeryfa Weltera.

Płacą dywidendę w Second 
North-Western Banku.

Sędzia Józef Burkę wczoraj 
rozporządził, że Norman O. Ge- 
yer, przejemca Second North- 
Western State Banku, róg 
North Central Park i Milwau­
kee avenues ma wypłacić depo­
zytorom tegoż banku dywiden­
dę 5 procentową, i to przed 
Gwiazdką.

>::= «= # i
Zalopił okręt „Tuscania”, 

a teraz będzie gościem 
honorowym.

Piętnaście lat temu amery­
kański transportowiec wojenny 
„Tuscania” utonął w pobliżu 
brzegów Irlandji. Zatopiony był 
przez niemiecką łódź podwodną 
U-77. Na dno morza poszło 225 
osób. Kapitan Wilhelm Meyer 
z Saarbrucken, w Niemczech 
wydał wówczas rozkaz zatopie­
nia okrętu amerykańskiego. — 
Dnia 4go lutego, 1933 roku, 
1930 weteranów amerykańskich 
bierze udział w konwencji sto­
warzyszenia „Tuscania Survi~ 
vors Association”. Trzydniowa 
ta konwencja odznaczać się bę­
dzie tern, że na gościa honoro­
wego zaproszono komendanta 
U-77, który za staraniem Kon­
sula niemieckiego przyjechać 
ma do Chicago z Niemczech. Na 
konwencji tych samych wete­
ranów rok temu w Milwaukee 
przyjęto burzą oklasków list od 
kapitana Meyera. Amerykanie 
szybko zapominają zbrodnie nie 
mieckie, za które teraz publi­
cznie składają im niby podzię­
kowanie. Dziwne stosunki — po 
wojenne. (

Pioneer dywidendę płaci.
Na posiedzeniu dyrekcji Pio­

neer Insurance Co., uchwalono 
wczoraj wypłacić' zwykłą dywi­
dendę. Ponadto uchwalono dać

E X T R A ! !
PRZEŚLIJCIE ZARAZ 
DOLARY 00 POLSKI

telegraficznie, a dostanę 
na Święta za specjalnę 

opłatę 50 centów
Kupujemy Bondy Polskie 

i Kupony od takowych.
Rozmieniamy czeki.
Sprzedajemy Karty Okrę- 

towe.

C E N T R A L
S E R V IC E
BUREAU

4641 So. ASHLAND AVE.
obok apteki 

3. ZALESKI, zarządca 

25 lat doświadczenia

gwiazdkę pracownikom w for­
mie tygodniowej pensyj i Pio­
neer Ins. Co. kontroluje p. Jan 
Brenza, prezes Metropolitan 
State Bank, przy 22-giej ulicy. 
Przed trzema laty, gdy zara­
biali wszyscy, gdy zatrudnie­
niem- ludzi wielu była nie pra­
ca, lecz obcinanie kuponów, wy 
płacanie dywidendy nie było ża­
dną nowością. Dzisiaj zaś, gdy 
ogromna większość przedsię­
biorstw zniewolona jest oznaj­
mić, iż dywidendy nie wypłacą, 
bo chce być konserwatywną, 
wypłacanie dywidendy jest na­
prawdę wiadomością pomyślną. 
Widać Pioneer Insurance Co., 
nie ma powodu do skargi na de­
presję.

N ow y D entysta

Dr. F. L. Karcz

Dr. Franciszek L. Karcz, syn 
zacnych rodziców, pp. Włady­
sława i Anastazji Karczów, za­
mieszkałych pn. 1633 W. 21-sza 
ul., po chlubnem ukończeniu 
studjów na Uniwersytecie Lo- 
yola i otrzymaniu stopnia D. D. 
S„ otworzył własny ofis pn. 800 
Main ul., w Evanston, 111., przy 
paraf ji Wniebowstąpienia Pań­
skiego.

Młody dentysta jest wycho­
wankiem Wojciechowa. Po u- 
kończeniu ósmej klasy w szkole 
parafjalnej, udał się do szkoły 
wyższej św. Trójcy, a stamtąd 
na Uniwersytet Loyola. Przez 
lata nauki był uczniem nadzwy­
czaj wzorowym. Wyrabiał w so­
bie prawy i silny charakter, ja­
ko też ducha pracowitości i wy­
trwałości, czego dowodem może 
posłużyć fakt, że będąc ucz­

niem obarczonym żmudną nau­
ką, poświęcał jeszcze czas re­
gularnie na pełnienie posług do 
Mszy św., w kaplicy szpitala 
powiatowego, przez 11 lat. — 
Szkolę ukończył jako jeden z 
najmłodszych uczniów. — Dr. 
Karcz jest członkiem Rycerzy 
Kolumba i pierwszy poruczni­
kiem Army Medical Reserves. 
Bierze także czynny udział w 
kółkach towarzyskich przy swej 
parafji.

Fakt dojścia własnymi siła­
mi do stopnia lekarza-dentysty 
świadczy wymownie, iż pacjen­
ci znajdą u dr. Karcza należy­
tą obsługę i opiekę.

Gwiazdor Będzie 
w  D omu Starców .

Pomimo ostrej zimy, bezro­
bocia i zastoju w przemyśle, 
Gwiazdor przyrzekł jutro, w 
niedzielę, odwiedzić starców i 
staruszki, które się znajdują w 
Domu Starców św. Józefa, mie­
szczącego się przy Ridgeway i 
Schubert aves.

Gwiazdor nie tylko przyrzekł 
ich odwiedzić, ale przyobiecał 
przyniść im skromne upomin­
ki, których przyrządzeniem zaj 
mu je się Tow. Pań Opieki nad 
Domem Starców św. Józefa, — 
Oprócz upominków od Gwiaz­
dora, będzie także wykonany 
stosowny program do nadcho­
dzącej pory świątecznej, — dc 
współudziału którego są zapro­
szeni wszyscy sympatycy tej 
instytucji, którą zarządzają 
Siostry Franciszkanki p. o. św. 
Kunegundy.

Tow. Pań uprasza litościwe 
osoby, aby przybyły jutro po 
południu do Domu Starców i 
spędzili z nimi kilka chwil, aby 
im chwilowo uprzyjemnić tą 
chwilę podczas wizyty Gwiaz­
dora, aby im przypomnieć daw­
ne lata, kiedy i oni zastępowali 
Gwiazdora w podobnych oka­
zjach, a dziś w podeszłym już 
wieku, nie mając własnego da­
chu nad głową, na stare lata są 
(zmuszeni łaską losu spędzać 
swe ostatnie dni żywota w 
przytułku dobroczynnym. Po­
czątek programu o godzinie 2 
po połud. Choćby najmniejsze 
datki będą mile i serdecznie 
przyjęte.

Po programie odbędzie się 
krótkie posiedzenie członków 
tego opiekuńczego zrzeszenia 
nad Domem Starców, na które 
wszyscy są proszeni.

W roli Gwiazdora wystąpi 
prezeska, pani E. Nowak, nie­
strudzona pracowniczka tej in­
stytucji.

W ażne Zawiadom ienie.
rOW. PAŃ POMOCY SS. DO

MINTKANKOM p. o. ŚW. 
RÓŻY LIMAŃSKIEJ.

Zawiadamia się wszystkie 
złonkinie powyższego towa­

rzystwa, że jutro, w niedzielę, 
18 grudnia, o godz. 3-ej po poł. 
odbędzie się regularne mie­
sięczne posiedzenie w domu
Sióstr, 3669 N. Kedvale ave.

Obecność członkiń jest wiel­
ce pożądana z powodu wyboru 
nowego zarządu na rok przy­
szły. Również, jak zwyczajnie 
-ok rocznie, z powodu świąt 
Bożego Narodzenia, towarzy­
stwo, którego celem jest poma­
gać Siostrom, urządza w połą­
czeniu z posiedzeniem Dzień 
Funtowy, aby w ten sposób na­
pełnić spiżarnie i obdarzyć Sio­
stry potrzebnemi rzeczami.

EXTRA!
UPEWNIJCIE SIĘ 

NAJPIERW 
Zanim Zakupicie 

Prezent Na Gwiazdkę
Pamiętajcie że importowane 
perfumy, cygara, papierosy, 
fajki, aparaty fotograficzne 
w najlepszych gatunkach i 
najtaniej dostaniecie w naj­
większej aptece 
p. Pietrzykowskiego  

4 6 4 5  S. Ashland Ave.
blisko 47ej ulicy

Apteka jest znana od lat 40 
jako najpoważniejsza tego  
rodzaju placówka handlowa 
w dzielnicy Town of Lakę,—  
poprzed. apteka Zaleskiego.
Sprzedaje również pocztów­
ki i opłatki sprowadzone z 

Polski.
Tytoń importowany turecki 

i gilzy.
Specjalne opakowania na 

prezenty gwiazdkowe.

Uprasza się członkinie i przy 
jaciół Polskich Sióstr Domini- 
kanek, o liczny udział. Będzie 
podawana kawa i przekąska, a 
do tego przygotowana jest mi­
ła niespodzianka. — L. Sieja, 
prez.; H. Jellen, sekr.

prowadzi obecnie pnr. 6011 
Diversey ave. i w swo je je rezy­
dencji pnr. 5730 Huron ulica.

Kilka tygodni temu Dr. Rux 
wyjechał na kliniki do Nowego 
Yorku, Filadelfji, Baltimore i 
Washingtonu jako przedstawi­
ciel sztabu szpitala West Su- 
burban. W Washingtonie był 
gościem kongresmana Edgara 
Howarda z Nebraski i wice­
prezydenta - elekta Jana N. 
Garnera. Dzień Dziękczynienia 
spędził w Pittsburghu jako 
gość Dr. A. J. Malika i Konsula 
Darzewskiego.

Dr. Rux jest członkiem wie­
lu stowarzyszeń dentystów, 
jak i też należy do klubów i 
towarzystw polskich. Jest on 
synem znanych trójcowian, pp. 
Teofila i Konstancji Rux. Nau­
kę elementarną pobierał w szko 
le parafji św. Trójcy. Otrzy­
mał dyplom ukończonego kursu 
dentystyki na Uniwersytecie 
Loyola, a krótko potem złożył 
egzamin stanowy i otrzymał 
licencję zezwalającą na prak­
tykę. Jest on chirurgiem den­
tystą.

Uczczono Go Bankietem . 
W rócił ze W schodu. —

DR. B. G. RUX.
Za staraniem weteranów, 

członków „Illinois State De­
partment of the Weterans of 
Foreign Wars”, w hotelu Drakę 
dnia 13go bm„ odbył się przy 
licznym udziale bankiet na 
cześć Dr. B. G. Ruxa, Polaka, 
który niedawno powrócił ze 
stanów wschodnich, dokąd u- 
dał się specjalnie na studja i 
kliniki.

Rok temu Dr. Rux został ho­
norowym członkiem lokalu chi- 
cagoskiego „Northwestern 
Post No. 1583”, oraz zamiano­
wano go dentystą. Dnia 15 li­
stopada, br. ponownie zamiano 
wano go dentystą nie tylko te­
go samego posterunku, ale ca­
łego departamentu na stan Il­
linois.

Z powodu tego Dr. Rux zmu- 
czony był otworzyć kancelarję 
pnr. 55 East Washington ulica, 
w dodatku do kancelaryj jakie

N A  ZEBRANIU EKONOMISTÓW.

DARMO! Radjo do waszego Domu DARMO!

ROK
CZASU

D O

Spłacania

w Polonia
dostaniecie

RADJA
za S -j^ .50  

za S -jg .95

i wyżej

NAJWIĘKSZA

TANIOŚĆ

W CHICAGO

NA

w POLONIA
Zamienicie każdą rzecz 

za Radjo...
CO MACIE?

R C A MASZYNY DO SZY-
Y 1C T 0  R

CIA W POLONIA
dostaniecie za

RADJO $5.— $ 10«— $ 15,
T y lk o i wyżej.

$ 1 . 0 0
D A R M O  tx aminuj“my

R C A  Victor Radja
j tygo- gwarantowane na

dniowo JEDEN ROK

P O R C U P I N E ' 5 a

PODENT £Q L)IPPEP WTH 
SHARJ?QL))LL-1-)KE SP)N 
SOMETMES 12INCHES 
LON<&, FOUND IN AMERICA. 
EATS FRUITZCORN, BAI5K. CANNOT SHopr SPINEK AS POPULARL.Y RE1_IEV£D

Od lewej do prawej: Walter C. Treagle, prezes Standard Oli Company of New .Jersey: Lucius Teter, pirezes 
krajowego komitetu ekonomicznego fabrykantów, i burmistrz ćrmak na bankiecie rzeczonego klubu w hotelu 
Palmer llou.se

Co S łychać na Polonji.
W sobotę, dnia 17go grudnia, 

o godzinie 2-giej po południu, w 
lokalu szkoły dokształcającej 
P. U. L„ 1838 West Division 
ul., Koło Młodzieży P. U. L„ u- 
rządza „Gwiazdkę” dla uczącej 
się dziatwy. Na program złożą 
się deklamacje, dostosowane do 
chwili, kolendy, tańce i rucho­
me obrazki. Do szkoły przybę­
dzie „Santa Claus”, który na- 
pewno o żadnem dziecku nie za­
pomni. Rodzice również prosze­
ni są o przybycie na powyższy
program gwiazdkowy.

*
Wieczór Sylwestrowy obcho­

dzić będą weterani jak i ich 
sympatycy, gdyż tradycyjnie 
weterani posterunku Roosevel- 
ta No. 4 Polskiego Legjonu 
Wet. Amer. spotykają się w 
gronie wielu znajomych, aby o- 
sobiście złożyć życzenia Nowe­
go Roku. Wielki Bal Noworo­
czny odbędzie się w sali Zjedno­
czenia przy Milwaukee ,ave. i 
Augusta Blvd„ w sobotę, dnia 
31-go grudnia, począwszy o go­
dzinie 8mej wieczorem. Całko­
wity dochód przeznaczony jest 
na mundury dla oddziału tręba­
czy i doboszy, w jakim to celu 
rozpremjowane zostanie radjo 
elektryczne pod zakończenie za­
bawy. Okazowy mundur zespo­
łu trębaczy i doboszy będzie 
poraź pierwszy pokazany na 
tym balu.

*
Członkowie stowarzyszenia 

koleżeńskiego pod nazwą „Pi 
Chi Phi” przyjdą dziś do spo­
wiedzi a jutro przystąpią do 
Komunji św. w kościele św. Bar 
bary na Bridgeporcie. Powyż­
sze stowarzyszenie składa się z 
młodzieńców polskich uczęszcza 
jących do wyższych uczelni. — 
Młodzieńcy: Franciszek Falasz, 
Adam Król i Wincenty Brozo- 
wski informują nas, że stowa­
rzyszenie to zabiera się do u -  
rządzenia kilku afer w niedale­
kiej przyszłości.

W yższa S zkoła  Św.
rp z •Irojcy .

Ciekawe i zajmujące przed­
stawienie ' odegrają studenci 
Wyższej Szkoły św. Trójcy ju 
tro, w niedzielę, 18-go grudnia, 
wieczorem, w Audytorjum św. 
Trójcy. Będzie to sztuka pt. 
“Peg O’ My Heart,” która mo­
że jest najpiękniejszą sztuką 
leatralną ostatnich 20 lat. Wy­
stawienie jej będzie nadzwy­
czaj ciekawe, ponieważ żeńskie 
role odegrane będą przez stu­
dentów. Z jakim realizmem i z 
jaką doskonałością chłopiec 
może odegrać żeńską rolę, prze 
konają się ci, którzy na to 
przedstawienie przybędą. Ze 
takie role były nadzwyczaj za- 
dawalniająco odegrane w prze­
szłych latach na scenie trój- 
cowskiej, pod dyrekcją Brata 
Ksawerego, to rzecz dobrze zna 
na wszystkim.

Przyjaciół jako też i całą Po­
lon ję prosimy o łaskawe przy­
bycie na to przedstawienie. — 
Dochód przenaczony jest na bi- 
bljotekę wyższej szkoły.

Gwarancja.
Chory: — Obawiam się pa­

nie doktorze, że mogą mnie u- 
znać za zmarłego i pochować w 
czasie letargu.

Lekarz: — Niech się pan nie 
obawia, może pan w zupełności 
polegać na mnie.

Ażeby Ocenić

R C A  V ic to r
KOMBINACJĘ

Radjo - Fonograf
TRZEBA JE USŁYSZEĆ. —

5c
Sprowadzi 

RADJO 
Do Waszego 

Domu
Teł. Humb. 4660

□O L  O N I / i
. S E W I N G  M  A C H I M E  ■$ W C  -CO

1062 M ilwaukee A venue
B lisko N oble U l. - H um boldt 4 6 6 0

Skład Otwarty; Do 9-ej w każdy wiecz. Niedziele do I

T y lk o  J e d e n  T y d z i e ń
d o

G w i a z d k i
Możecie Jeszcze Wysłać Kabel Albo 

Radj ogram

w złotych polskich a Wasi krewni 
w Polsce otrzymają go 

przed GWIAZDKĄ.

NAJNIŻSZE RATY.
PEWNE DORĘCZENIE.

Zapytajcie o p. Stungis, zarządcę działu zagranicznego.

REW ERS
NATIONAL BANK  
1BUSTOSAW GSBANK  

HALSTED PRZY 42-GIEJ ULICY

D
GODZINY URZĘDOWANIA: 

Dziennie — od 9 rano do .3 po południu. 
W Środę — od 9 rano do 8 wieczór.
W Sobotę — od 9 rano do 2 po południu.

Zawiadomienie

DR. J. M. 
KRAŚNIEWSKI

D E N T Y S T A
przeprowadził swój gabinet 

dentystyczny do nowej 
kwatery, p. nr.

3 0 5 1  W . 22nd u l.
nad ofisem adwokata

Tadeusza Kuflewskiego.
1 dom na zachód od kościoła 

św. Kazimierza.
Telefon ROCKWELL 5 6 4 0

JA RA D ZĘ  WAM
A b y ó c ie  k u p o w a li  sw o je  g w ia z d k o w e  p re z e n tu  od  
RO M ANA K O S IŃ SK IE G O  od p r z e s z ło  ć w ie r ć  w ie ­

ku* z n a n e g o  ju b ile r a . Mn on  w ie lk i  w y b ó r  d ja -  
m e n tó w , z e g a r k ó w , p ie r ś c io n k ó w  i w s z e lk ie j  
b iż u te r j l . C en y  n a jn iż sz e . T o w a r  g w a r a n to w a ­
n y . W s z e c h s tr o n n e  d o ś w ia d c z e n ie  w  z a k u p y ­
w a n iu , r z e te ln o ś ć  w  s p r z e d a ż y , g r z e c z n o ść  i a -  

s«» g łó w n e  p r z y c z y n y  j e g o  d łu g o le tn ie g o  p o w o d z e n ia . 
R ó w n ie ż  e g z n m in a c in  ó c z  p r z ez  z d o ln e g o  o p to m e tr y s tę  l>K. I I E X I I V  

K A  K O S IŃ SK IE G O  i d o p a so w a n ie  o k u la r ó w . S a ty s fa k c ja  g w a r a n to w a n a .  
K a ż d y  o tr z y m a  ła d n y  k a le n d a r z  DARM O.

R O M A N  K O S IŃ S K I  
1039 Milwaukee Ave. blisko Noble Ul. Te/. Armitage 3038

llou.se

